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INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKNIEM 


NASZE ABC 


W kotle austrjackim 


Cesarzowa Zyta chciałaby ko- 
tiecznie wprowadzić syna na 
tron, który utracił jej mąż. Od 
pamiętnego listopada 191€ r. 
wszystkie jej wysiłki zmierzały 
do tego celu. 

Był czas, kiedy nikt tego nie 
brał na serjo. W Austrji rządziła 


s 


większość republikańska i prę- 
dzej można było myśleć o An- 
schłussie niż o powrocie Habs- 


burgów nad Dunaj. 
Dziś szanse Habsburgów jakby 


nieco wzrosły. Zapewne, nie w 
„.Austrji. Niewiadomo za kim 
naprawdę jest ludność  Austrji, 


złożona z bardzo różnych elemen 
tów: chłopów, przeważnie darzą- 
cych sympatją stronnictwo chrze- 
ścijańsko - społeczne i robotni- 
ków wiedeńskich, wychowanych 
w starej szkole socjalistycznej. 
Bodaj czy hitlerowey, grupujący 
różne elementy społeczne, nie są 
czynnikiem najsilniejszym. Dud- 
ność Austrji, należy przypusz- 
czać, pragnęłaby przedewszyst- 
kiem "jakiejś stabilizacji, którą 
co tu dużo mówić, mogiby jej 
dać naprawdę tylko Anschiuss. 

Niewiadomo, jak silne jest w 
Austrji poczucie narodowe... au- 
strjackie.. czy nie jest ono słab- 
sze od poczucia narodowego... 
niemieckiego? 

W tych warunkach dynastja 
niema bardzo wielkich szans w sa 
mej Austrji. Ale trzeba pamiętać 
o tem, że losy tego państwa nic 
rozstrzygają się we Wiedniu, lecz 
w Rzymie, Londynie, Paryżu i in- 
nych stolicach europejskich. 

Obawa przed Anchlussem zbli- 
ża Francję do Włoch. Z dużemi 
zastrzeżeniami możnaby to sama 
powiedzieć o stosunkach Małej 
Ententy do Włoch. Wszystkie te 
państwa pragnęłyby gorąco usta- 
bilizowania stosunków w Austrii, 
by zapobiec Anschlussowi. 

Ale Mała Ententa obawia się 
nietylko Anschlussu. Restauracja 
Habsburgów w Austrji wzmocni 
niewątpliwie nastroje monarchi- 
styczne na Węgrzech. Monarchja 
austro - węgierska mogłaby być 
czynnikiem bardzo pożądanym dla 
polityki włoskiej ze względu choć 
by na stosunek Włoch do -Fugosła- 
wji, ale z tych samych powodów 
byłaby niebezpieczną dla państw 
Małej Ententy, które obawiałyby 
się programu zbierania ziem 
habsburskich. 

Monarchja austro - węgierska 
w bardzo nawet okrojonych gra- 
nicach, mogłaby się stać sojusz- 
nikiem Niemiec w środkowej Eu- 
ropie. 

Obawy Małej Ententy  podzie- 
lane są przez Francję. Obóz prze 
ciwników Anschlussu jest więc 
niejednolity. To prawda. 

Wszyscy rozumieją jednakże, 
że z Austrją trzeba „coś zrobić“ 
Zwłaszcza po śmierci  Dolfussa, 
który badźcobadź był  człowie- 
kiem o silnej indywidualności. Za 
jego życia zdawało się, że pań- 
stwo  austrjackie utrzyma się 
jeszcze jakiś czas, dzięki autory- 
tetowi małego kanclerza. 

Obecnie zamiast tego autoryte- 
tu trzeba dać Austrji coś innego. 
Czy nie tradycje monarchji? Czy 
Habsburgowie mogą się stać 
czynnikiem konsolidującym wszy 
stkich zwolenników niepodległo- 
ści Austrji od księcia Starhcm- 
berga począwszy, a na... socjal- 
nych demokratach skończywszy? 
Zdaje się, że nie. Czy Habsburgo- 
wie w Austrji będą mniej niebez- 
pieczni dla Małej Ententy, a po- 
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Cała Łódż 


li objęcia 
ców sądowych, 


Aresztowani 


| j NA 
GROIZY 
e dyrektorów Zyrardowa 


Rok IX— P 0Z 


Jana Vermerscha i Lucien Mojżesza Caena 


Dyrektor naczelny Zakładów Ży !szkaniu, 
rardowskich Jan Vermersch, któ- | 


ry pełnił swe funkcje od czasu 
zabójstwa dyr. Koehlera do chwi- 
fabryki przez nadzor- 
został dziś rano 
aresztowany w mieszkaniu wlas- 
nem przy ul. Polnej 46. 
Dyr. Vermersch już 
dni. na skutek wyników 
jaką przeprowadzono w jego mie- 


od. kilku 
rewizji, 


Nu pogrzehie Ś. p. Ks. biskupa. Tymienieckiego 


TÓDŹ, 14.8 (tel. wł). Wczoraj w 
godzinach popołudniowych rozpoczę- 
ły się tu nroczystości ku czci Ś. p. 
ks. biskupa Tymienieckiego. Na pla- 
cu przed Katedra zebrały się liczne 
delegacje  organizacyj społecznych, 
wojskowych oraz młodzieży. Przed 
wyruszeniem kondukiu około godzi- 
ny Ó-ej ilość obcenych obliezano na 
100.000 ludzi. Nad olbrzymim tłu- 
mem powiewał las znaków i sztan- 
darów. 


O godzinie 6-cj uformował się 
kondukt żałobny, a wiec poczty 


sztandarowe z chorygwiami kościel- 
nemi, spowitemi w krepę, dalej dłu- 
gie szeregi zakonników, alumnów, 
duchowieństwa Świcekiego i człon- 
ków kapituły. Poprowadził kondukt 


ks. kardynał Kakowski, poprzedza- 
ny przez księży arcybiskupów Galla 


Nowowiejskiego oraz. biskupów 
Radońskiego, A- 
damskiego, Kubinę, Jasińskiego, Ba- 
siaka, Dymka, Wetmańskiego, 
Bromboszcza, biskupa polowego Ga- 
wlinę i biskupa sufragana łódzkie- 
go, ks. Tomczaka. Ośmiu księży nio- 
sło na poduszkach odznaczenia i in- 
sygnia zmarłego. 
Za trumną. 


i 
Przeździcekiego, 


postępowali 


zmarłego biskupa, dr. Kazimierz 
Tymieniecki z Warszawy oraz inż. 
Seweryn Tymieniceki z Poznania, 


przedstawiciele władz cywil- 
Z chwilą. rusze- 


dalej 
nych i wojskowych. 7 
nia kondukiu zabrzwiał głos dzwo- 
nów ze wszystkich kościołów łódz- 
kieh. Dzwony ucichły" dopiero wtedy, 
gdy kondukt znalazł się przed wej- 
Ściem do katedry. Tu orkiestra 31 
p. S$. Kaniowskich odegrała Marsza 
Żałobnego. Nabożeństwo żałobne w 
Katedrze odprawił ks. kardynał INa- 
kowski, a podniosłe kazanie okoliez- 
nościowe wygłosił ks. biskup Tom- 
czak. 

Uroczystości wczorajsze zakończy- 
ły się o godz. S-ej wieczorem. 

Dziś rano w Katedrze i na placu 
Katedralnym zebrały się olbrzymie 
tłumy wiernych, ażeby oddać ostat- 
nią posługę zmarłemu biskupowi. O 
godzinie 8.30 rozpoczęły się w Ka- 
tedrze przy katafalku egzekwje ża- 
łobne z udziałem dostojników Ko- 
ścioła. 

Mszę świętą 
10-cj] odprawił, 
duchowieństwa, 
kowski. Biskup 


godzinie 
licznego 
Ka- 


ks, 


Żalobuą. 
w 


o 

asyście 
kardynał 

sandomierski, 


La 
hy. 


bracia | Jasiński, w serdecznych słowach po- 


CO a O EE 


Pogrzeb Ś. p. 
odbędzie się 


Pogrzeb Ś. p. Aleksandra Led- 
nickiego, który miał się odbyć w 
dniu dzisiejszym został odłożony 
do czwartku. Nie odbędzie się on, 
jak poprzednio zawiadamiano 
kościoła Św. Aleksandra, ale z 
kościoła św. Karola - Boromeusza 

na Powązkach. Kondukt, na sku- 
tek polecania władz duchownych 


ti 


A. Lednickiego 


w czwartek 


prowadzić będzie tylko jeden 
ksiądz. 
* 


W związku z sprawą żyrardow- 
ską apelacyjny sędzia dla spraw 
wyjątkowego znaczenia p. J. De- 
mant przesłuchał sekretarza oso- 


bistego Ś. p. A. Lednickiego, Wik- 
tora Jakubowskiego  (Dantyszka 
22am 17). 


Polacy z Zagranicy 


we Lwowie 


LWÓW, 14. 8. (PAT.). — Dziś 
koło godziny 8-ci przybyli do 


Lwowa uczestnicy drugiego Zjaz- 
du Polaków z Zagranicy w liczbie 
53 osób. Celem powitania 
zebrali się na dworcu przedsta- 
wiciele władz, prezydent miasta, 
Drojanowski z wiceprezydenta- 
mi, delegaci urzędu wojewódz- 
kiego, duchowieństwa. wojskowo- 
ści, stowarzyszeń, organizacyj i 
prasy. 

Goście przy 
powitalnego, 


gosci 


dźwiękach marsza 
odegranego przez 


orkiestrę kolejową, przeszli do 
salonów recepcyjnych, gdzie prze 
mówił do nich krótko, lecz ser- 
deczniec prezydent Drojanowski. 


Na przemówienie to odpowie- 
dział w imieniu Polaków z za- 
granicy p. Hahn. Następnie ro- 
dacy z zagranicy przeszli do sali 
restauracyjnej., gdzie spożyli 
śniadanie, poczem autobusami 
udali się na kwatery. O godzinie 
10-ej gościec rozpoczną zwiedza- 
nice miasta, 


Delegaci na Kongres Geografów 
w Krakowie i w Wieliczce 


KRAKÓW, 
nczestników v 
dowego Kongre.a 


14.8 (PAT). Wśród 
«©zki Międzynaro- 
Gieografów, jako 
delegat rządu marokkańskiego przy- 
był prot. Celericr z małżonką, jako 
| p EE 


średnio dla Francji, niż Ansch- 


luss? Od rozstrzygnięcia tych 
pytań zależą przyszłe losy Au- 


stji. 

Stala się ona terenem walki 
poczucia narodowego niemieckie- 
go i austrjackiego, walki sprzecz 
nych dążeń społecznych i sprzecz 
nych interesów państwa, głów- 
nem źródłem konfliktów między- 
narodowych. 

Czy w tych warunkach zabiegi 
cesarzowej Zyty, walczącej upar- 
cie o koronę dla syna zostaną u- 
wieńczone powodzeniem? 


delegat egipskiego prof. dr 


jako delegat Ja- 


rządu 
Yousef z małżonką, 


pouji prof. dr. Takahashi, jako 
przedstawieiel rzadu sowieckiego 
cen. Szokalsky. 


prof. dr. 
Dienert z 
prof. Levebvrc, Lepegre, 
Capet-Rev, z Egiptu Huraygurn, z 
Japonii Komaki, z Węgier (ivoso, z 
Rumunji prof. Angheleseu i Popp, 


Ponadto z Jugosławji 
Milojevie, z Francji prot. 
małżonka, 


z Belgji Polspoel, Rubcns, Meer- 
heek, z Anglji Morris, Goodson, 
Williams, Rennet, Cook, Crawford, 


z Kalifornji Richards i Lennie, ra- 
zem około 30 osób. 
cicezki zatrzymali 
Francuskim. 


Uczesiniey wy- 
sie w hotelu 
Dzisiaj od godziny 9-¢j rano go- 
ście zagraniezni zwiedzać będą za- 
bytki miasta, a popołudniu udadzą 
się do kopalni soli w Wieliczce. 


żegnał zmawłego księcia Kościoła, 
podnoszące jego zasługi dla społe- 


czeństwa. din IRościoła * jego pracę 
wśród ludności robotniczej. 

Po Mszy żałobnej trumnę wnie- 
siono do kaplicy katedralnej, gdzie 
prowizorycznie spoczęła w podzie- 
miach. 


ich osobom, zwrócili się do Rady 
Adwokackiej z prośbą o ocenę ich 
i postępowania w łej sprawie. 


pozostawał pod nadzo- 
rem policyjnym. Nakaz areszto- 
wania wydany został na podsta-, 
wie ostatnich wyników śledztwa. | 


Vermersch liczy lat 34, jest © 100.000 fr. na powodzian 


bywatelem ftancuskim, z pocho- 

dzenia Flamandem. W  Polsce| LILLE, 14 8. (PAT.). -- Akcja 

przebywa wraz Z żoną od r. 1921, | zbiórki na rzecz powodzian w 
Równocześnie aresztowała poli- | Polsce obejmuje coraz szersze 


cja na Helu b. dyrektora handlo: | 
wego Żyrardowa, Lucien Mojże- | 
sza Caena (vel Cohna). Caen yk, 

g 


kołu emigracji polskiej we Fran- ` 
cji. Pomimo ciężkiej sytuacji ma 
terjalnej wychodztwa, bezrobocia 
masowych wydalań. suma ze- 
brana dotad przekracza już 
Zarówno Caen jak i Boussac —-| znacznie 100 tys, franków. dalsze 
to żydzi francuscy. ofiary napływają. 


i Gandhi 


przerwał głodówkę 

CONDIA JS R PADE 
Wardha donoszą, iż Gandhi za- 
liker i Urbanowicz, wobec ataków | kończył swą glodówkę. Mahatma 
w niektórych pismach, skierowa- | zjadł trochę miodu i popił woda 
nych w związku ze sprawą. Ży*i sodowa. Gandhi otrzymał liczne 
rardowską również i przeciwko depesze gratulacyjne. l 


szwagrem Boussac'a, mianowicie 
ożeniony jest z jego siestrą. 


+ * 


Komitet Obrony Praw Mniej- 
szości Akcjonarjuszów  Żyrardo- 
wa rozesłał do prasy komunikat. 
że jego adwokaci pp. Landau, Po- 


Coraz bliżej do Challenge'u 


Ekipa samolotów „P.Z.L.-26" 


Program 
5 samolstów P.Z.L. | 


wczerajszym numerze pada- 
szczególy techniczne 6-ciu 


WwW 
liśmy 


samolotów .,RWD-9*, które wez- 
mą udział w Challenge'u. Poniżej 


zamieszczamy garść informacjj o 
5-ciu samolotach „PZL-26', które 
również wejdą w skład polskiej 
ekipy. 

Samolot ,„„PZL-26* jest luksuso 
wa limuzyną turystyczno - raide- 
wą i posiada trzy miejsca w u- 
kładzie jedno za drugiem, co 
zmniejsza przekrój kadłuba i da- 


ie najmniejszy opór powietrza w! zem z nim leci Marjan Kmieć. 


czasie lotu, a zarazem zwieksza) 
szybkość przelotu. 
nany jest calkowicie z lekkiego 
metalu, kadłub kryty blacha. 

Dla zmniejszenia szybkości 
przy lądowaniu oraz osiągnięcia 
dobrych wyników przy próbie mi- 
nimalnej szybkości skrzydła tego 
samolotu są zaopatrzone w słoty 
oraz klapv. Pozwala to na lądowa 
nie samolotu pod bardzo ostrym 
kątem, a tem samem na lądowa- 
nie na jaknajmniejszej przestrze 
ni, co jest specjalnie punktowa- 
ne w zawodach, 

„PZL-26* posiada doskonałe u- 
rządzenia do pilotażu, m. in. w;- 
godny dostęp do wszystkich 'dźwi 
gów. Za kabiną znajduje się o- 
sobny bagażnik. Podwozie zacpa- 
trzone jest w amortyzatory oiiw- 
no - pneumatyczne konstrukcji 
Państwowych Zakładów  Lotni- 
czych. Przy każdem kole znajdu- 
je się hamulec, co skraca rów 
nież lądowanie. Płoza zaopatrzo- 
na jest w amortyzator, co zapew- 
nia samolotowi zwrotność na zic- 
mi. 

Silniki 

Wszystkie samoloty „PZL-26' 
zaopatrzone są w silnik amery- 
kański „Menasco Buccaneer B. 
6“, posiadający moc 265 koni ni. 
Silnik jest chłodzony powie- 
trzem. Rozrusznik działa mecha- 
nicznie z miejsea piilota. Dwa 
zbiorniki zapasowe (po 15 litrów 
pojemności) umieszczone są w 
skrzydłach, co pozwala w razie 
uszkodzenia glównego zbiorniku 

na 30 minut lotu dla znalezienia 
dogodnego lądowania. Samolot 
„PZL-26* posiada zbiorniki mo- 
gące ogółem zabrać zapas benzy- 
ny 180 litrów, wystarczający na 
3 godziny lotu i przebycie okoła 
800 km. 

Samolot „PZL — 26“ budowa- 
no, mając na uwadze regulamin 
zawodów. Samolot ten może być 
szybko rozebrany i zebrany, zu- 
żywa stosunkowo małą ilość pa- 
liwa i posiada rekordową szybkość 
maksymalną. Może bowiem osią- 
gnać do 300 km. na godzinę. Je- 
dnocześnie jego szybkość mini- 
malna jest również rewelacyjną, 
mianowicie poniżej 60 km. na 
godzinę. 


[oraz pierwsze 


Samolot wyko-! late89. 


wielkiego turnieju lotniczejo 
Na samolotach „PZL 26* pole-|dwa tygodnie, t. 
cą następujące zalogi 


28-go b. m. 1. 
trwać będą do 15-go września. 


Załoga Dnia 28-go o g. 12-cj w połude, 
1) Kpt. Piotr *Dudziński, lat niec 46 samolotów zgłoszonych do 
25, który jest jednocześnie sze-| Challehge'u musi się już znajdo- 


wać na lotnisku w Okęciu. Pa s. 
12-oj samoloty wystartują z Okę- 
cia į przelecą na lotnisko moko- 
towskie, gdzie nastąpi uroczyste 
otwarcie zawodów i podniesienie 
bandery. 


fem polskiej ekipy challeng'cowej. 
W r. 1933 wziął udział w locie 
alpejskim i zajął w nim pierwsze 
miejsce . w zlocie gwiaździstym 
miejsce w próbie 
szybkości. 

2) Kpt. Samoloty pomalowane będą na 


lgnacy Gedgowd, ucze- 
różne barwy, ułatwiające publicz- 


stnik obu ubiegłych Challenge'ów. 
Wytrawny pilot sportowy. Ra- ności orjentację. Maszyny  cze- 
skie — na kolor zielony, niemie- 
3) Inż. Szczepan Grzeszczyk: ckie — szaro-srebrny, francuskie 
Pionier polskiego szybow-|— niebieski, włoskie — czerwony 


i polskie — czerwonobiały. Nadto 


nietwa i znany konstruktor szy-|; P 

bowcowy.*Należyl do najdzielniej |każdy samolot zaopatrzony ` bę- 

szych pilotów turystycznych. Le- |dzie w numer porządkowy, 'wy- 
malowany czarnym kolorem na 


ci z nim Ładysław May, 
pierwszych pilotów 


jeden z 
sportowych 
aeroklubu lwowskiego, były pre- 
zes tego aeroklubu, obecnie zaś 
referent szybowcowy w Aeroklu- 
bie R. P. 


białvm kwadracie. 
Próby techniczne odbędą się na 
Okęciu, łot okrężny zacznie się 
T-go września na lotnisku moko- 
towskiem i na temże lotnisku za- 

4) Starszy sierżant Jan Bal: | kończy się 15-go września. Koń- 

cer, pilot wojskowy. Razem zjcowa próba szybkości odbędzie 
nim leci kpt. obserwator Jan Kul|5ię na trasie Warszawa—Nowo- 
za, jeden z najwybitniejszych na- |50lna — Glowaczów — Warsza* 
wigatorów. wa, wynoszącej 297 klm. 

Por. Audrzej Włodarkiewicz] W Sklad prób technicznych 
lat 27, jeden z najzdolnicjszych | Wchodzą: próba szybkości mim- 
młodych pilotów. Razem z nim ie- | malnej, próba startu i lądowania, 
ci Eugenjusz próba zużycia paliwa, próba roz- 
sportowy, ruchu silnika. próba składania i 
rozkładania samolotu ovaz ocena 

właściwości technicznych, spc- 
cjalnie punktowana. 
| 


Przysiecki, pilot 
student medycyny. 

za dwa tygodnie 
Zawody rozpoczną się 


juza 7 


Strajk węglowy w Angliji 
może wybuchnąć od 1 października 


LONDYN, 14. 8. 
dcracja górników 
Walji obejmująca 150 tys. 


(PAT.). Fe-jcicieli konferencji, w celu omó- 
wienia nowych płac, związek włą- 
ścicieli kopalń odpowiedział, że 
wskutek wakacy; letnich nie są 
przemysłowcy w stanie odbyć 
konferencji tej wcześniej, jak 18 
września. 

Wobec tego na zlecenie federa- 
cji odbędzie się 25 sierpnia wiel- 
kie zebranie delegatów  załogo- 
wych wszystkich kopalń Połud- 
niowej Walji, na którem wypo- 
wiedzenie umowy płac zostanie w 
sposób zbiorowy uchwalone. 
Wśród górników nastrój jest wy- 
bitnice bojowy i w kołach rządo- 
wych panuje obawa, że strajku 
nie da się uniknąć. 


Południowej 
Zorn- 
walijskich 


zdecydowała 


ków, pracujących w 
kopalniach węgla. 
wczoraj-'w Cardif, że jeeżii na 
1-go wrzesnia właściciele kopalń 
nie przyjmą 
stawek płac, obecna umowa 
płacy zastanie wypowiedziana i 
1 października rozpocznie się w 
| Południowej Walji strajk węglo- 
wy. 
Sytuacja jest bardzo zaogniona 
spowodu zwlekającej taktyki, sto 
sowanej przez przemysłowców. 
Na żadanie federacji odbycia z 
przedstawicielami związku właś 


W Wiedniu 
Powieszono 4 policjantów 


WIEDEŃ, 14. 8. (PAT). —Eg- 
zekucja czterech policjantów, 
skazanych na śmierć za udział w 
wypadkach 25 lipca odbyła się 
dzisiaj w nocy przy Świetle po- 
chodni, na podwórzu więziennem. 
Skazani zostali powięszeni. Kat 


nowych wyższych 


to 


spowodu braku światła elektrycw 
nego i panującego półmroku, wy- 
konywał swe czynności niesły- 
chanie powolnie. Stracenie skaza- 
nych wywarlo silne wrażenie na 
obecnych. 


= Str. 2 


Austria gotowa do 


= ZOZ EEE E E 


wybuchu 


w przededniu restauracji Habsburgów ? 


PARYŻ, 13.8 (PAT). Podróż 
kanclerza Schusehnigga do Buda- 
pesztu.'a zwłaszcza ostatnie dekla- 
racje ks. Starhemberga — „Raczej 
Otton, niż Hiler“ — oraz rozjazdy 
b. cesarzowej Zyty wysuwają na 
pierwszy plan zagadnienie Habsbur- 
gów. 

„Petit Journal* nawiązujące do tej 
sprawy, pisze: „Rząd anstrjacki nie 
mà począcia bezpieczeństwa. Poszu- 
kujo on rozszerzenia popularności i 
poparcia moralnego. aby stworzyć 
dla gabinetu trwalszą podstawę. W 
Wiedniu sądzą, że pbecnie nie moż- 
na liezyć wyłącznie na interwencję 
zzewnątrz. Dąży się do pewnego ro- 
dzaju trantuzji krwi w bcznadziej- 
nych wypadkach. Jednem słowem 
restauracja Habsburgów miałaby 
wzmocnić zachwianą niezależność. 
Fdea ta czyni postępy. 

Według doniesień rzymskiego ko- 
respondenta „Wigaro”, b. cesarzowa 
Zyta jest bardzo poruszona sensaeyj- 
nemi pogłoskami w sprawie restau- 
racji - Habsburgów, rozpowszechnia- 
nemi w prasie międzynarodowej. Nie 
bawiem nie potwierdza tych pogło- 
sek, o ile chodzi o rodzinę cesarką. 

Korespondent tego dzienniku do- 
daje, że b. cesarzowa Zyta nie tra- 
ei nadziei, iż dożyje dnia, gdy jej 
syn nałoży koronę cesarską. Jest 
jednakże zbyt rozsądna, aby nie zda- 
wać sobie sprawy, że urzeczywist- 
nienie tego najżywszego pragnienia 
jest „uzależnione nie od mniej lub 
bardziej problematycznega sukcesu 
monarchistycznego zamachu stanu, 
lecz od zawarcia układu między mo- 
earstwami, bezpośrednio zaintereso- 
wanemi przyszłością Austrji. Tego 
rodzaju układ wymagałby jednak 
rokowań wstępnych, bardzo prze- 
wlekłych i niezmiernie delikatnego 
charakteru. Jest to sprawa cierpli- 
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wości, a do zwalczenia są bardzo po- 
ważne przeszkody. 

W przeciwieństwie do „Figaro“ 
„Le Populaire* pisze: „Habsburgo- 
wie podjęli wielką grę i narazie 
prawa ich posunęła się nieco na- 
przód. Pakt, iż kwestję restauracji 
niektóre koła uważają za „dosta- 
teczne” rozwiązanie, jest niesłycha- 
nie niebezpieczny, oznacza on bo- 
wiem, że poczynione będą możliwe 
wysiłki, aby uniemożliwić inne roz- 
wiązanie. 

„Le Quotidien“ pisze: „Należy 
stwierdzić, że w obecnej konjunktu- 
rze Austrja stanowi w Europie coś 
w rodzaju bomby, gotowej do wy- 
buchu. Ktokolwiek jej dotknie, ezy 
to będzie Hitler, Otto, czy Musso- 
lini, może spowodować katastrofę. 


ZNÓW CZTERY TRUPY 


WIEDEŃ, 13.8 (PAT). W tutej- 
szym sądzie wojskowym zapadł dziś 
wyrok przeciwko 9 policjantom, któ- 


ile prawdą jest, że Austrjacki Legjon 
w sile 7000 ludzi miał zostać rozpu- 
szezony, a poszczególni legjonisei u- 
mieszezęni w obozach pracy, o tyle 
informacja o zniesienin inspektoratu 
krajowego, nie znajduje dotychczas 
potwierdzenia. 

PRAGA, 13.8 (PAT). W związku 
z aferą szpiegowską w Zateu prze- 
prowadzono liczne rewizje w mie- 
szkaniach b. ezłonków rozwiązanego 
stronnietwa niemieckieh narodowych 
socjalistów, przyczem znaleziono 
znaczną. ilość materjałów wybucho- 
wych, trucizn, chemikaljów oraz 
bomby papierowe. 

Zauważyć należy, że jedna tego 
rodzaju bomba wybuchła już w Zat- 
jen w dn. 28 czerwca r. b. 
|« - 


ABC 


Nr. 224. == 


Drugi dzień katastrof 


Zderzenia pociągów — pożary — katastrofy lotnicze 


ŚMIERĆ GÓRNIKÓW 


KOLMAR, 13.8. (PAT.). W ko- 
palni soli potasowych w Elsig- 
heim nastąpiła eksplozja gazów 
kopalnianych. Na 10 górników, 
znajdujących się w pobliżu miej- 
sca wybuchu, tylko 8 zdołało u- 
ciec. Trzech innych górników, sil- 
nie poparzonych, zdołano wydo- 
być i przewieziono ich do szpita- 
la, Dotychczas nie udało się od- 
szukać 4 pozostałych górników. 
Wszelka pomoc jest narazie nie- 
możliwa spowodu gęstego dymu, 
zalegającego całą kopalnię, Wśród 
10 górników, których zaskoczył 
wybuch, znajdowało się 8 alzate 


czyków i 2 Polaków. 


| Ukradł — czy wziął do reparacji? 


'Zagmatwana sprawa fortepianu z cukierni Lourse'a 


rzy wzięli udział w zamachu na u-|  Niczwykłej kradzieży dokonano w 
rząd kanclerski w dn. 25 lipca b. r. Í warszawskiej cukierni Lourse'a, przy 


Czterech głównych oskarżonych o 
zdradę stanu skazano na śmierć 
przez powieszenie, Ż-ch na doży- 
wotnie ciężkie więzienie, 2-ch na 20 
lat eiężkicpo więzienia. Wyrok za- 
padł o godz. 19.30. Jeśli w ciągu 
3-ch godzin nie nadejdzie ułaska- 
wienie, wyrok śmierci zostanie bez- 
zwłocznie wykonany. 


„LEGJONŃ AUSTRJACKI* 
NIE BYŁ ROZWIĄZANY 


BERLIN, 138.8 (PAT). W sprawie 
wiadomości, podanych przez jedną z 
agencyj amerykańskich o rzekomem 
rozwiązaniu Legjonn Austrjackiego, 
iak i t. zw. narodowo-socjalistycznej 
inspekcji krajowej na Austrję, nia 
dano dotychczas urzędowo żadnej in- 
formacji. 

Miarodajne koła zapewniają. że 0 


Wrzenie w irlandii 
„ Krwawe zaburzenia chłopskie w Corku 


«LONDYN, 13. 8. (PAT.). —Po- 
między farmerami irlandzkimi a 
rźłjdjem de Valery stosunki są co- 
raz bardziej napięte. Farmerzy 
nie mogą sprzedać swojego by- 
dla w Anglji i nie sa w możno- 
śe płacić rządowi czynszu dzier- 
żawnego za ziemię. Rząd egzek- 
wije należne sumy. uciekając 
się do środków przymusowych. 

uNa tem tle doszło dzisiaj w mie 
ście Cork (Irlandja) do krwa- 
wych zaburzeń. Władze zajęły 
żywy inwentarz dwu farmerów i 
nakazały sprzedaż bydła na tar- 


Wypadki i kradzieże 
* WYPADKI PRZY PRACY 
<Przy ul. Lubeckiego 13/15, w za- 

kładzie garbarskim sp. z o. o. „Era”, 
róobotnikowi, Józefowi  Rajszczakowi 
(Burakowska 29), w czasie pracy, 
maszyna oberwala palec prawej ręki. 
Nieszczęśliwego opatrzył na miejscu 
lekarz Pogotowia Ubezpieczalni Spo- 


łecznej. 

— Prz ul, Leszno 140, w fabryce 
28-letni Stanislaw Sobolewski, robot- 
nik (Sowińskiego 33), w czasie pra- 
cy, otrzymał ostrem narzędziem 2 ra- 
ny kłute prawego przedramienia, Z 
przecięciem mięśni. Pogotowie prze- 
włozło S. do ambulatorium Ubezpie- 
czalni Społecznej (Wolska 52). 

=- Na stacji rozrzędowej P. K. P. 
w Szczęśliwicach, kolejarz, 3l-letni 
Władysław Kulas (Łowicz), w czasie 
pracy zachorował z objawam: za*ru 
cia. Kulasa przewieziono na dworzec 
Główny, skąd Pogotowie zabralo so 
do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Lekarz stwierdził zatrucie aparam 
kwasu siarkowego i ołowianeyo. 

' TAJEMNICZE POSTRZELENIE 

Nocy ub., przy ul. Grójeckiej 95. 
ha terenie hurtowego targu warzyw- 
nego Polskiego Związku producen- 
tów Warzyw, został postrzelony w 
zagadkowych okolicznościach, 37-let- 
ni Wacław Wodzyński (Nowolipki 
64). Ranny w klatkę piersową poje- 
chat dorożką do domu, 2 gdy nie 
mógł wysiąść, wezwał rodzinę, która 
przewiozła rannego do ambulatorium 
Pogotowia. Po opatrunku, przewiezia 
no rannego do szpitala św. Mucha. 
Wodzyński twierdzi, iż jakoby został 
postrzelony zabłąkaną kulą. Pełn:ący 
służbę na obszernym terenie targu, 
czterej policjanci nie wiedzą o żad- 
nem zajściu. Istnieje przeto przypusz- 
czenię, że W. został postrzelony na 
terenie Rakowca, lub Okęcia. Docko- 
dzenie prowadzi policja powiatu war- 
szawskiego. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 
Przy ul. Smoczej 4, tarynął się na 
Życie, administrator wspomnanegt 
domu, 32-letni Jakób  Czerwonyka- 
mień, który powiesił się w mieszka- 


niu własnem. Domownicy w porę 
spostrzegli wiszącego i odcięli go. 


Lekarz Pogotowia po zastosowaniu 
soli trzeżwiących i kropli walerjana 
oraz zastrzyków z kamiory, pozosta- 
wit niedoszłego samobójcę na miei- 
scu. 


gowisku w Cork. Grupa kilkuset 
farmerów zebrała się, aby prze- 
szkodzić tej licytacji, ale bardzo 
silny oddział policji irlandzkiej 
pilnował porządku. Gdy rozpoczę- 
ła się licytacja, wielkię auto cię- 
żarowe z 20 farmerami wpadło z 
eałą szybkością na strzeżone 
przez policję -wrota targowiska. 
Wrota zostały złamane, ale jed- 
nocześnie popsuł się motor i sa- 
mochód sianał. 

Policja usiłowała aresztować 
farmerów. Inni farmerzy w licz- 
bie kilkuset, przybiegli na pomoc, 
policja musiała stoczyć formal- 
ny bój, w toku którego jeden z 
farmerów został śmiertelnie ra- 
niony, a 20 innych ciężko pobi- 
tych. Trzej policjanci odnieśli po- 
ważne obrażenia. Dopiero przy- 
byłe znaczne posiłki policji przy- 
wróciły porządek. 

LONDYN, 182. 8. — W uzupeł- 
nieniu wiadomości o  zaburze- 
niach chłopskich w Gorku dono- 
szą, że zajścia przed licytowanaą 
farmą odbiły się głośnem echem 
w całym kraju. Wśród ludności 
rolniczej panuje niesłychane 
wzburzenie. W kołach politycz- 
nych przypuszczają, że zajścia te 
bedą miały poważne następstwa 
dla rządu de Valcry, który do- 
tychezas unikał wszelkich zadraź 
nień ludności rolniezej. Sprzedaż 
bydła, zajętego micicowym chio- 
pom. zdołano przeprowadzić po 
okstawieniu wojskiem farmy, 
gdzie odbywała się licytacja. Ata 
ki chłopów na farmę ponawiane 
były kilkakrotnie. Połączone siły 
rolicji i wojska zdołały wreszcie 
odeprzeć włościan. przyczem ra- 
niono około 55 osób. Policja aresz 
towała 20 głównych przywódców 
buntu. Po odparciu napastników 
przystąpiono do licytacji, w cza- 
sie której m. in. sprzedano 14 
krów za cenę zaledwie około 400 
złotych. 


Pierwszy poseł Z.5.R.R. 


w Rumunji 
MOSKWA. 13. 8. (PAT.). — 
Pierwszym posłem Z. S. R. R. w 
Rumunji mianowany został 


Ostrowskij, dotychczasowy przed 
stawiciel handlowy Z. S. R. R. w 
Paryżu. 

Przedstawiciclem -handlowym 
Z. S. R. R. w Paryżu mianowany 
został b. członek komisarjatu 
handlu zagranicznego,  Dwołąc- 
kij. 


kierni przybył muzyk, w towarzy: 
stwie pięciu tragarzy, i wydał im 
głośno polecnie, aby zabrali forte- 
pian i wynieśli na platformę, ocze: 
kującą przed cukiernią. Nikt z kel- 
nerów i obsługi nia protestował, 
przypuszczając, że nieznajomy za- 
biera fortepian w wyniku rozmowy, 
jaką miał z zarządzającym. Traga- 
rze więc szybko załadowali fortepian 
i platforma ruszyła w stronę No- 
wego Świata. 

Gdy p. Vicceti wrócił do lokalu 
i zauważył brak fortepianu, zawe- 
zwa? służbę, od której dowiedział się 
całej prawdy. Niezwłocznić złożono 
meldunek władzom i zawiaodmiono 
właścicioła firmy, p.. Baseda. Okaza- 


j ul. Krakowskie Przedmieście. 
| Do zarządzającego cukiernią przy- 
szedł bezrobotny muzyk, Ludwik 
Stembrowicz. Zgłaszał się on już 
nieraz, prosząc o przyjęcie go do 
zespołu muzycznego w cukierni. O- 
statnio rozmawiał dość długo z za- 
rządzającym, poczem pożegnał się z 
nim uprzejmie i wyszedł. 
Gdy w kilka godzin później za- 
rządzający cukiernia, p. Vieceti, 
wyszedł chwilowo na miasto, do cu- 
Niejednokrotnie pisaliśmy 0 
spryciarzach i  kombinatorach, 
którzy usiłują wykorzystać ludz: 
ką naiwność lub dobre serce dla 
swoich celów osobistych. 

Takim to kombinatorem okazał 
się posterunkowy P. P. ze Skoli- 
|mowa Czesław Łyczkowski, lat 
31. 
W grudniu 1933 r. Łyczkowski 
sfałszował upoważnienie swego 
zwierzchnika i wśród mieszkań- 
ców Skolimowa rozpoczął dwie 
zbiórki jednocześnie: Jedną na 
wdowy i sieroty po policjantach, 
którzy padli w walce z przestep- 
cami, drugą na rowery dla poli- 


cjantów  skolimowskiego  posłe* 
runku. I jedna i druga zbiórka 
cieszyła się znośnem  powodze- 


niem, gdyż mieszkańcy Skolimo- 
wa uważali, że lepiej będzie dla 
nich, jeśli posterunkowi będą ści- 


Poiicja warszawska dokonała nic- 
zwykłego odkrycia. 

Podczas jeduej z obław, przepro- 
wadzanych w pobliżu Dworca Gdań- 
skiego, zainteresowano sig podejrza- 
nemi szmerami, dochodzącemi z wa- 
gonów, ustawionych na bocznej linji. 
Wywiadowcy i policjanci uchyli 
drzwi wagonu i wówczas ujrzano 
paru mężczyzn, zajętych segrezowa- 
niem biżuterji, futer i ubrań. 

Okazało się, że ztodzicje nie mo- 


Defraudant oddał 


BYDGOSZCZ. 14. 8. (tel. wł.). 
Jak już donosiliśmy w Bydgosz- 
czy wykryto aferę w oddziałe fir- 
my Giesche z Katowic. Sprzenie 
wierzenia sięgającego kilkutysię- 
cy złotych dokonał dyrektor Al- 
fred Preyss, który jednak zbiegł 
da Niemiec. Aresztowano zato je- 
go zastępcę niejakiego Dybow- 
skiego. W tych dniach władze 
śledcze wykryły, że Preyss poro- 
zumiewa się listownie z zięciem 
Gerhardem  Appeltem zamie' 


Policiant-fals 
zbierał składki dia siebie 


Meliny w wagonach kole owych 


By uwolnić z więzienia zięcia 


ło się, że ten ostatni zna Stembro- 
wieza, ponieważ bezrobotny mnzyk 
przychodził kilkakrotnie do fabryki, 
prosząc o posadę. Podczas ostatnie- 
go pobytu Sterabrowicz oświadczył 
p. Basedzie: 
' — Proszę pana, ten 
trzeba dać do korckty. 
— Ja sam wiem dobrze, gdzie 


fortepian 


go trzeba dać — oświadczył wła- 
ścicieł — i na tem skończyła sie 


rozmowa. 

Dopiero wieczorem udało się 0- 
trzymać udres muzyka: Nowy Świat 
46. Przyciśnięty do muru, Stembro- 
wiez oświadczył, że nie miał zamia- 
ru kraść lortepianu, lecz że cheiał 
zrobić niespodziankę właścicielowi 
cukierni i doprowadzić instrument 
ilo porządku. Spodziewał się nawet, 
że za to zostanie przyjęty do zespo- 
łn, grającego u Lourse'a. Jednocześ- 
nie zeznał, że fortepian schował w 
sklepie spożywczym przy ul. Waree- 
kiej 10, którego właściciel, p. Jan 
Bałkowski, zajmuje się jednocześnie 
strojeniem instrumentów  muzycz- 
nyel 

Fortepian opieczętowano do czasu 
ukończenia śledztwa przeciwko mmn- 
zykowi, klórego osndzono w aresz- 
MID 


donasi 


7 


gać przestępców, których w tam- 
tych okolicach nigdy nie brako- 
wało — na rowerach. Zbiórkę zaś 
na sieroty poparli, jak to zwykle 


bywa wszyscy ludzie dobrego set 
ca. 


Schwytany na gorącym uczyń- 
ku Łyczkowski przyznał się do 
winy, a jako motyw podał ciężkie 
warunki materjalne, w jakich się 
znalazł, Oczywiście tłumaczenie 
takie jest mocno wątpliwem. a 
potwierdzili to niektórzy świadzio 
wie, którzy zeznali, że ze względu 
na szerzący się w lasach skoli- 
mowskich bandytyzm  obywatsie 
miejscowi otaczają policję szacun 
kiem i troskliwością, wobec któ- 
rej policjanci nie mogą się uskar 
żać na ciężkie warunki materjal- 
ne. 


Rozprawa trwa. 


mac w Żaden sposób zmylić czujno- 
ści władz policyjnych, założyli swo 
ie meliny w starych wagonach towa- 
xowych, ustawionych na boeznych 
lininch. Kiedy policjanci, zaintrygn- 
wani swem odkryciem przeprowa- 
dzili rewizję w sąsiednich wagonach, 
okazało się, że prawie w każdym 
przedziale. gospodarowali złodzieje. 

Pomysłowych kasiarzy wraz z ea- 
tym łupem: przeprowadzono do U- 
rzędu Śledczezo. 


Się w ręce władz 


szkałym w Bydgoszczy, którego 
aresztowano pod zarzutem dopo- 
magania Preyssowi w unikaniu 
wymiaru sprawiedliwości. Preyss, 
dowiedziawszy się o tem wrócił 
do Bydgoszczy 1 oddał się w ręce 
policji, by uwolnić swego zięcia 
z więzienia. Appelta rzeczywiście 
wypuszczono na wolność. Preyss 
zeznał na śledztwie, że dokonał 
sprzeniewierzenia na sumę 120 
tys. złotych. 
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WYBUCH W ARSENALE 
„PARYŻ, 13. 8. (PAT.). Z Ca- 
sablanki donoszą, że magazyny 
amunicji w miejscowości Laraha 
wyleciały w powietrze wczoraj o 
godz. 23-ej. Trwające w ciągu ca- 
lej nocy eksplozje wywołały 
wśród ludności panikę. Grozę po- 
łożenia potęgował pożar domów, 
znajdujących się w pobliżu miej- 
sca wybuchu. Władze ewaktuowa- 
ły ludność z terenów, zagrożo- 
nych katastrofą. Pożar zdołano 
stłumić dopiero dziś nad ranem. 


KATASTROFA KOLEJOWA 


BERLIN, 13. 8. (PAT.). Na 
dworcu w Durgdorf, niedaleko 
Lipska, zdarzyła się w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek katastrofa 
kolejowa. Lokomotywa pociągu to- 
warowego wywróciła się, a 10 wa 
gonów wyskoczyło z szyn, ulega- 
jąc rozbiciu, względnie poważnym 
uszkodzeniom. W dalszych wago- 
nach wybuchł pożar, który znisz- 
czył kilka wagonów. Pożar wy- 
nikł wskutek wybuchu balonów z 
gazem, znajdujących się w jed- 
nym z wagonów. Czterej koleja» 
rze zostali ranni. Jeden tor został 
całkowicie zatarasowany.  Śledz- 
two trwa. 


OBERWANIE SIĘ SKAŁY 
LONDYN, 13.8. (ATE.). Z No- 
wego Jorku donoszą, że w ponie- 
działek oberwała się skała przy 
wodospadzie Niagara. Olbrzymi 
blok skalny szerokości około 200 
metrów runął z ogłuszającym bu- 
kiem w przepaść, wyrzucając 
masy wody na 80 metrów wgórę. 
Jest to w ciągu ostatnich kilku 
lat drugi wypadek oberwania się 
skały przy wodospadzie Niagara. 
KATASTROFA LOTNICZA 
BERLIN, 18.8. (PAT.). — Na 
przedmieściach Berlina spadł dziś 
przed południem samolot sporto- 
wy, pilotewany przez nadinspek- 
tora lotnictwa Kempego. Samolot 


uległ rozbiciu, a Kempe po prze 
wiezieniu do szpitala zmarł wsku- 
tek odniesionych poważnych o- 
brażeń. 

AUTOBUS POD POCIĄGIEM 

PARYŻ, 13.8. (PAT). Przy prze 
jeździe przez tor kolejowy w St. 
Hilaire de Bois autobus, wiozący 
24 osoby, wpadł pod pociąg. Skut- 
kiem zderzenia nastąpiło wykole- 
jenie się lokomotywy i jednego 
wagonu. Ponadto powstał ogień, 
który ogarnął autobus. Wszystkie 
osoby, jadące autobusem odnio- 
sły lekkie rany. 


W HALLE 

BERLIN, 18. 8. (PAT.). W wy 
niku śledztwa w sprawie kata- 
strofy kolejowej, która wydarzy- 
ia się w niedzielę rano na dwor- 
cu w Halle, zawieszeni zostali w 
czynnościach służbowych 2 urzęd- 
nicy kierownictwa ruchu oraz do- 
zorca jednego z bloków. Straty są 
znaczne. Lokomotywa pociągu o- 
sobowego została całkowicie znisz 
czóna, lokomotywa i 7 wagonów 
pociągu elektrycznego uległo zna- 
cznemu uszkodzeniu. W obydwu 
pociągach jechało około 700 pasa- 
żerów. 

BERLIN, 13. 8. (PAT.). — We- 
dług doniesień z Meksyku, część 
stanu Cusnajuato została w nie- 
dzielę opuszczona przez ludność, 
gdyż od 72 godzin powtarzają się 
tam silne wstrząsy podziemne. 
Straty  materjalne są bardzo 
znaczne. Dotychczas nieustalone, 
czy są ofiary w ludziach. 

BERLIN, 14.8. (PAT). W fabry 
ce lokomotyw w Nowej Wsi pog 
samym Berlinem wybuchł dziś w 
nocy mroźny pożar. Straż ognie 
wa z Poezdamu i Neubabelsbergu 
opanowała żywioł po kilkugodzin- 
nej walce dzięki temu. iż udałc 
się usunąć dość rychło łatwopal- 
ne materjały. Straty są bardzo 
znaczne, 


W Hiszpanii walki nie ustają 


Starcia w prowin 


PARYŻ, 14.8. 4 Madrytu donoszy, 
że istniejący od dłuższego czasu za- 
targ pomiędzy rządem centralnym i 
władznmi 3 autonomicznych prowin- 
cy} baskijskich przerodził się wezo- 
raj w otwarty konthkt. 

Związck Komunalny  Prowineyj 
Baskijskich postnnowit wybrać Ko- 
misję Porozumiewawczą, która niz- 
laby charakter organn nadrzęduego 
i której celem byłoby regulowanie 
stosunków pomiędzy sutonomiezne- 
mi prowinejami baskijskiemi a reg- 
dem centralnym w Madrycie. 

Rząd centralny wydał zakaz od- 
bycia wyborów. Mmo zakazu prse- 
prowadzono w szeregu miejscowości 
tajne wybory. 

Z polecenia ministra spraw wew- 
nętrznych aresztowano wezoraj bur- 
mistrzów i człouków rad miejskteh 
w następujących miastach: San Se- 


Stany Zjednoczone 


c ach baskijskich 


bustian, Bilbao, Irun, Vargara, Te 
löi, Deva i Vitoria. i 
W Bilbao doszło do starć pomię- 
day lIndnością. która stanęła w ©: 
bronie arcsztowanych i żandarme- 
rja. W czasie zajść kilkanaście o- 
sób zaowiało ranioenych. Żandarmerja 
dokonała licznych aresztowań. 
Wśród ludności prowineyj baskij- 
skich nanujc silne wzburzenie. 
Władze centralne zarządzidy 


wzmocnienie garnizonów wojsko- 
wych, które od wezoraj znajdują się 


w stanie onego pogotowia, We 
wszystkich miastach baskijskie 


krążą silne patrole wojska i żandar- 
mterji. 


Aresztowano 25 merów prowinej 
Bilbao. 11 radnvech miejskich w Ba- 
vucaldo, 13 radnych w Quechoi te 
Ermua, 


Wstąpią do Ligi Narodów? 


PARYŻ. 13. 8. (PAT.).— Agen- 
cja Havasa donosi 7 Genewy, że 
wiadomość o przyszłej nominacji 
Wilsona, posła Stanów  Zjedno- 
czonych w Bernie, na Wysokiego 
Komisarza przy Lidze Narodów, 
wywołała bardzo dodatnie wraże- 
nie w kołach genawskich. 

Nominacja ta stanowi jakby 
nowe ogniwo pomiędzy przystą- 
pieniem Stanów Zjednoczonych 
do Ligi, a ich stanowiskiem ob- 
serwatora. Zmiana w stanowisku 
Stanów Zjednoczonych względem 
Ligi jest niezmiernie ciekawa z 


racji wzrastającego zaintereso 
wania sie Stanów Zjednoczonych 
tem. co dzieje się w Genewie. 

Pogłoski o błiskiem przystąpie- 
niu Z. 5. R. R. do Ligi Narodów 
nie pozostają bez wpływu na 
zmianę stosunku Stanów Zjedno- 
czonych do Ligi. 

Należy jednak pamiętać, że 
kongres, uchwalając przystąpie” 
nie Stanów Zjednoczonych do 
międzynarodowego biura pracy 
zaznaczył, iż nie zawiera te żad- 
nego zobowiązania ze strony Sk 
Zjedn. wzgledem Ligi. 


Abd-el-Krim 


nie powróci 


PARYŻ, 13.8 (PAT). Koła ofi- 
cjalne denientują tu pogłoskę, wed- 
ług której Abd el Krim otrzymać 
miał pozwolenie władz francuskich 
na osicdlenio się we franeuskiej 
strefie w Marokko. W kołach kom- 
peteninych zwracają uwagę, że te- 
go rodzaju pogłoski ukazują się sta- 
le co pewien czas bez żadnej do te- 
go podstawy. Wskazują tu dalej, że 
zwolnienie Abd el Krima z miejsca 
jego obcenego wygnania może być 
jedynie zdecydowane w porozumie- 
niu z rzadem hiszpańskim. Tymcza- 


do Marokka 


sem żadne rokowania w tej spra 
wie nie miały miejsea pomiędzy Pa 
ryżem i Madrytem. 


Aresztowania 


komunistów w Estonji 

RYGA, 13.8. Z Tallina donoszą, 
że w ostatnich dniach władze e- 
stońskie wpadły na trop szeroko 
rozgałęzionej organizacji komu- 
nistyeznej. W Tallinie, Dorpacie i 
innych miastach przeprowadzono . 
liczne aresztowania, 
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Wiadomości polityczne 
Wymiena dokumentów 
ratyfikacyjnych 
W Warszawie nasiąpila wymia 
ña dokumentów ratyfikacyjnych 
układu dodatkowego. podpisane- 
go w Bukareszcie w 1981 r. do 


konwencji między Poiską a Ru- 
munja, dotyczącej  cksploatacji 
linji komunikacji powietrznej. 


Układ dodatkowy zawiera zgodę 
rządu polskicgo na to, aby linja 
lotnicza Bukareszt — Warszawa 
z powrotem była przedłużona do 
granicy polskiej z Wolnem Mia- 
stem Gdańskiem. 


Uriopy w dyplomacji 

Ambasador Wioch, p. Bastiani- 
ni, wyjeckal na urlop wypoczyn- 
kowy. W charakterze «chargé 
d'affaire zastępuje go p. radca 
Bellardi Ricci. 

Poseł chiński, p. Lee, wyjechał 
na urlop wypoczynkowy. Zastę- 
puje go p. Kat-Schon-Fung. radca 
poselstwa. 

Zmiany w amtasadzie 

angielskie 

Angielskie Ministerscyo Spraw 
Zagranicznych odwołaio ze stanc- 
wiska sekretarza. ambasady an- 
gielskiej p. Lcxey Lexleva prze- 
noszac go na takie samo stanowi- 
sko do poselstwa w Teheranie. 


Protesty wyżorcze 
(W końcu m. września spodzie- 
wane jest podjęcie prac Izby dla 
Spraw Wyborczych Sadu Najwrż- 
szego. Sesje niejawne 7757 wzno- 
wiene byłyby w końcu przysztego 


| 


w m. październiku. Sad Najwyż- 
szy rozpatrzyć ma jeszcze bliska 
30 protestów wyborczych z róż 
nych okręgów. 


Litwy ino w 


zatrzyma s.ę 
w Warszawie 


(W kołach politycznych utrzymu- 
Ją, iż sowiecki komisarz dła spraw 
zagranicznyeh, Litwinow, w drodze 
powrotnej ze swej podróży po sto- 
liceach europejskich zatrzyma sice w 
Warszawie dla odbycia, kontereneji 
w sprawach polityki zagranicznej: 
rministrem Beckiem. 


ka e 


Zamknięcie Ziaziu Polaków z 
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| 
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je. Realizuje świat nowy. 


ludzi. k 


wierzą, 


Szy. 
włedcu 


UZTEN. KTOTYCH 


Marian BReutt 


A 
zag] 


ncm uczuciem. Jakby się pr 
dało mapę. Na tej mapie 
sie szereg faktów, które się oagi 
przeżywało. Koszmarne Takiy roz- 
hukancgo żywiołu, który, 
spienione, wściekle fele  pvzele- 
wał poprzez potężne 
imperjum carów. Zostawił vuiny 
i zgliszcza. Zakwitło na nich no- 
we życie. Bujne, bogate i dziwnie od- 
mienno., Prawie tak bujna, jak in- 
dywidualność jego twórców, a tuk 


się: 


odmienne, że nam ludziom --*"o- 
du trudno zrozumieć jego spe- 
cyficzny sens. 

Życie inne. Jedni mówią. że 


psie, drudzy, że nadiudzkie. Jedni 
1 drudzy mylą się. Życie to jest 
typowo rosyjskie, a Rosjanin. to 
znaczy człowick wszelkich możli- 
wości. Rozpuściły się tam w tym 
kotle rosyjskim wszelkie obce 
pierwiastki, a to, co nie zdolaąła 
się rozpuścić wykipiało. 


yk 


Historja bolszewizmu.. Dzieje 


|ścicrania się pogladów i wierzeń 


grupy ludzi, która w myśl oder- 


wanych hoseł swego twórcy Mar- 


ksa postanowiła dokonać przebn-! 


dowy społecznej. zmienić wszyst- 
ko do gruntu. żchy z dawnej Tze- 
czywistości kamienia na kamieniu 
nie zostało. Przebudowy dokonu- 
Nowy 


wspaniały świat. Czy naprawdę 


EG = 3 ż wspaniały? Świat miljorów nędza 
miesiąca, sesje jawne zaś dopiero |, 


zy i świat railjona fabrvk. Świat 
tó niczem. a 


torzy 
WSZY zai 
WSZPSL= 


a 


są 
będa 


dzis 


że jutro 


"lkicm. Niewolnicy maszyny dzi- 
siej, a jutro jej panowie. I czy 
panowie? Dmowski  powiedzie:: 
„lm maszynu mądrzejsza, tem 


t 


człowiek giupszy‘. Może więc im 
człowiek głupczy, tem szczęśliw- 
ale czy i wówczas pan i 
n Doa Pyłar x Jessi: 
npe ala miljonów dzisiejszych nę- 
właśnie prow 


12szy 


dzi wiura w rozum ludzki i w jego 
nieograniczone możliwości. ` 
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w Toruniu 


"TORUŃ, 14. 8. — Wczoraj de- 
fegacja Zjazdu Polaków z Zagra 
uicy w obecności wojewody po- 
morskiego Kirtiklisa i prezydcn- 
ta miasta Bolta złożyła wieniec u 
stóp pomnika Kopernika. 

Wskutek ulewnego deszczu a- 
kademja była się nie na dzie- 
dzińcu ratusza, jak 
pierwotnie. lecz w teatrze Nazo- 
dowym. Gości witał i żegnai imi 
niem ziemi Pomorskiej wojewoda 


r 
(a 


|utacyjnej dworca. gdzie 


zamierzano | — prezydent Ratajski, 


stra wojskowa odegrała hymn i 
rozległy się okrzyki zebranej pu- 
biiczności: „Niech żyją”. Uczest- 
nicy wycieczki, po opuszczeniu 
wagonow, udali się do sali resta- 
spożyli 
podwieczorek. W czasie posiłku 
powitali gości: imieniem miasta 
imieniem 
hs, Prymasa Hlonda — ks. prarat 
Kłos. 

Wieczorem odbyla się w prze- 


Kirtiklis. W przemówieniu swem |pelnionei auli uniwersytetu uro- 
przypomniał dzieje Pomorza, pod; czysta akademju. 


z . A . 1 
kreślając, że terytorjum to vd) 


wieków 


zamieszkiwali Słowianie miasta Ratajski, 


Akademję  zagujl prezydent 


Następnie za 


i że ludność jego mimo prześla- | bral głos ks. Prymas Hlond i wy- 


dowań nie straciła poczucia jed- 
ności narodowej. | 

Po przemówieniu prezydenta 
miasta Bolta, w zastępstwie pre- 
zesa Światowego Związku  Pala- | 
ków wygłosił pożegnalne Teo, 
wjenie prezes Hełczyński. 

Zjazd zamknął przewodniczącj 
cenzor Świetlik, który stwierdzi, 
że II Zjazd Polaków z Zagranicy | 
wzmocnił węzły lączące Polačow 
oraz utrwalil poczucie dumy 2 
przynależności do narodu polszie 
go. Cenzor Świcilik zakończył 
swoje przemówienie uroczystą 
deklaracją, że wychodztwo por, 
skie w każdej ciężkiej dla «raju 
potrzebie zbliży świat do Po:skl 
i gotowe jest brać żywy udziaż w 
budowaniu rzeczywistości pol- 
skiej. 

W godzinach popoludniowych 
rodacy z zagranicy podzielili się 


na trzy grupy i wyjechali do K2-| 


towie, Częstochowy, Wilna i Lwo- 
wa. 


w Poznaniu 
POZNAŃ, 14,8. — W 
działek o godz. 19 
Poznania wycieczka Polaków z 
Zzeranicy. Na dworcu oczcki suk 
gości przedstawiciele władz, iicz 


ponie- 


| podziękowali ks. Prymasowi 


| 


| 


Wezora) prir 


raził życzenie, by katolicyzm w 
Polsce i zagranicą był pełączany, 
by panowała między nimi łącz- 
ność pracy i dążenia do wspol- 
nych celów. Zebrani hucznemi o- 
klaskami i powstaniem z miejsc 
za 
serdeczne przemówienie. 

Dalej przemawiał cenzor Świe- 
tlik i podkreślił olbrzymie wraże- 
nie, jakie zrobiły na Polakazh z 
Zagranicy Kraków i Warszawa, 
w której mieli sposobność podz- 
wiać potęgę armji polskiej. tej 


bezpieczeniem granie wspólnej 
ojczyzny. Słowa zachwytu z ja- 
kim cenzor wistlik mówił o ar- 
mji sala nagrodziła hucznemi 9- 
klaskami. 

P. Świetlik podziękował w ime 
niu całej emigraeji Radzie Orxa- 
nizacwinej oraz calemu narodowi 
polskiemu za gościnne przyjęcie. 
Ww Wijnie 

14.8. (tel. 
udziale 
1000 osób odbyla się w 
skiej akadeomja „Dnia 


wl). — 
przeszlo 
sali miej- 
Folaka 2 


WILNO. 


przybyła dol Zagranicy“. zorgonizowana prze? 


miejscową Ligę Morską i Kolon- 
Jalną. 
Wczoraj runo przybyła de Wil 


ne delegacje organizacyj i stowa 
trzyszeń ze sztandarami, dueno- 


wieństwo oraz komitet przyjęcia | cjeczya 


na wycieczka 70 delegatów na 
Zjazd Polaków z Zagranicy. Wy 
dejmowana będzie w 


na 
PS 


4 g JA F ataia E. i A 4 
z prezydentem miasta Ratajskim | Wilnie w ciągu 2 dni przez spec 


ra czele, 


jalnie utworzony komitet, paczem 


Kiedy pociąg zatrzymał się na|t-go dnia wyjedzie de Bialowieży 


dworcu, ozdobionym 


chorąg"1a- | również na zaproszenie wileńskie 


mi o barwach narodowych, orkie | go komitetu przyjęcia. 


Ax 


rysuje 


Jak 


armii, która jest najlepszem za-| 


myśli ludzkiej. która stała się rze 
czywistością. Krwawą., burzliwą, 
a zarazem płodną rzeczywisto- 


ścia. Pójdźmy teraz szlakami my-| wić. Można raczej wyrazić przy-, 
ongi ;śli autora. Obejrzyjmy mapę, od* | puszezenie, że komunizm idzie dro 
nieznane! gą, o której jego twórcy nie myś- 
| krainy i jednocześnie zastanów |leli. Zjawisko to jest zresztą na- 
my się, czy mapa jest dobra, czy | turalne, 
można wediug niej zorjentować | doktryna jest niczem. Życie jest; 
isię w tem nieznanem, czego ona | przeciwnikiem, który zawsze ZWy- | 


twarzaującą dla wielu 


|I stanowi odbicie? 
* ' 


je przedewszystkiem _ niewťc"-iej 
|grupy wybitnych jednostek. Zuczę 
iło się to wszystko od dwóch praw 


stów Marksa i Engelsa. Oni dwaj 
„stworzyli ideologję i oni dwaj or- 


jganizowali klasę robotniczą pod, 
| hasłem wyzwolenia się z pęt bur-| 
żuazji. Oni dwaj wiaściwie mieli | 


caikowitą świadomość celu. Masy 


robotnicze, śród których Marks i, wać 
Engels prowadzili pracę, nie mia- | znaczną większością 
ły ani skrystalizowanego progra- na. Stad pochodzi nazwa bolsze- 
mu. ani właściwie zrozumienia ro; wicy. Lenin rozwijał 


li, jaką mieli odegrać w myśl te- 
orji swoich przywódców.  Cieka- 
iwem jest, że nawet ci przywódcy 


„byli odosobnieni. Entuzjazm 
1 


tem płlomiennym i osobistym. wy- 
 nikającym z atmosfery i stosun- 
ków panujacych w 
Niemczech. Rodzący się kapita- 
lizm wspartv o egoistyczne hasła 
liberalne był istotnie organizacją 
wyzysku ogółu przez jednostki. 

Dodajmy wyzysku ‚bezwzględne 
go i brutalnego. Stan taki musiał 
budzić protest. Było to zupełnie 
,naturalne. Protest przyjął formę 
' krytyki. Krytyka brała za punkt 
"wyjścia modną wówczas filozofję 
Hegla i odrzuciwszy w niej to, 
,co psychice ówczesnego Niemea 
|nie odpowiadało, formowała cowe 
poglądy i ideały. W ten sposób po 


| 
l 


wstał materjalizm dziejowy jako 
doktryna socjalistyczna nowego 
ruchu, a teorja wartości jako je- 
go uzasadnienie ekonomiczne. W 
celu wyjaśnienia istotv zmian za- 
chodzących w społeczeństwie sfor 
mułowano teorję walki klas. Ta- 
kiemi były początki N z 
W ujęciu rzeczy samej, dodałbym, 
odbiła się wyraźnie mentalność 
żydowska Marksa. bo przecież 
proletarjat do złudzenia przypo- 
mina naród wybrany. Ten to na- 
ród wybrany ma wywalczyć wszy- 
stkim uciskanym, a żyjącym z pra 
cy, wolność. 

Walkę wyobrażają sobie twórcy 
xomunizmu jako rewolucję, wystą 
pienie zbrojne i zniszczenie 
warstw panujących dotychczas. 
Stąd mamy sympatję Marksa do 
Paryskiej Komuny z r. 1871. 
Marks przyznał się do niej jako 
do swego dzieła, co historycznie 
było nieprawdą, ale zato dawało 
jego idci tradycję rewolucyjną. 
Powstała II Międzynarodówka i 
przyjęła ideologję  komunistycz- 
ną 


Realizatorem testamentu Mar- 
ksa stał się Lenin. Postać to dla 
ruchu komunistycznego reprezen- 
tatywna. Chłodny realista, empi 
ryk o umyśle niezwykle logicz- 


RARYŻ, 158 "6PATNI="FPA" 
ris Midi“ donosi z Le Forest, że 
14 zwolnionych górników pol- 
skich otrzymało dziś dokumenty 
zwalniające. Wśród ludności Le 
Forest nastąpilo uspokojenie. 

Romunistycznie zabarwione 
zwiazki górnieze 


,dziwych i konsekwentnych komeni; 


ABC 


nich zjawił się później. Doktryna | nad ruchem robotniczym 
Marksa była protestem przeciw to awangarda uderzeniowa pro- 
ówczesnej rzeczywistości. Protes- | letarjatu. Pierwotne poglądy 


ówczesnych | 91 na s 


mie z F 


| botnicy ojczyzny nie mają”, 


„Historia bolszewizmu” 


Czyta się tę książkęř) z dziw-] Ciekawa książka bezwatpienia.| nym, o potężnej woli i dużym ta- 
Przeczytać warto, żcby móc kry- 
tyvcznie spojrzeć na pewien szmat|życie oderwane 


lencie organizacyjnym wciclił w 
teorje Marksa. 


Eksperyment kolosalny. Czy uda-, 


vras 
nyze 


ny? Dziś, wobec pewnych 
mian w Rosji, trudno o tem mó- 


bo wobec życia każda 


cięża. 
Ale wróćmy do historji bolsze- 


. . s . i . 
Historja bołszewizmu, to dzie: | wizmu. 


Bolszewizm powstał w Londy- 
nie, jako wynik pracy Lenina 
nad zmiana poglądów w rosyj- 
skiej socjal - demokracji. Cierni- 
stą przebył drogę. zanim zdołał 
opanewać władzę i rozpocząć 
realizację swoich ideałów. Kon- 
gres socjalistów rosyjskich w 
Londynie w r. 1908, gdyż w Rosji 
nie welno było wówczas obrado- 
:socjalistom, przyjął nie- 
tezy Leni- 


hasła wy- 
raźnie rewolucyjne i kezkrompro- 
misowe, stojąc twardo na stano- 
wisku Marksa. Partję uważał za 


dla! tajną władzę, stojącą poza i po- 


Była 


Le- 
nina uległy pewnej ewolucji w r. 
1914. Przedewszystkiem stanął 
tanowisku narodowem, a 
więc nawrócił do Marksa, który 
w istocie rzeczy też na tem stał 
stanowisku. A kiedy mówił, że „ro 
to 
miał na myśli ten fakt, że muszą 
ją sobie zdobyć, gdyż dotychczas 
ona jest w ręku kapitalistów. 
Międzynarodowość Marksa nie 
byla większa od międzynarodowa 
ści feudalno - monarchistycznych 
rządów, które łączyły się pod 
znakiem Świętego Przymierza. 
Ten punkt w doktrynie Marksa 
też wymaga innego oświetlenia. 
Otóż Lenin ogłosił artykuł o „Du 
mie narodowej Wielkorosjan*. I 
jeżeli Lenin głosił hasło znisz- 
czenia caratu, to tylko dlatego, 
że wierzył, iż w ten sposób znisz- 
czy się także burżuazyjny ustrój 
zwycięskich Niemiec. Lenin w r. 
1917 doszedł do wladzy mimo roz 
bicia wewnętrznego partji. Za- 
czyna się odtąd realizacja idea- 
łów bolszewickich. Początek był 
umiarkowany. Potem  Sowiety 
wzięly ostry kurs, który się wy- 
raził w wojennym komunizmie. 
Wojna domowa poderwała Rosję 
gospodarczo. Zniszczony kraj 
wymagał odbudowy. Nastąpiło 
złagodzenie kursu. Przemysł za- 
czął się odbudowywać, nastąpiło 
uzdrowienie gospodarstwa W 
okresie N. E. P'u. Obok tego roz- 
poczał się proces rozkładu Mię- 
dzynarodówki. 
Zmarł Lenin. 
autorytetem różnice 
wybuchły z dużą siłą. Z walki 
zwycięzcą wyszedł Stalin, który 
poprowadził dalszą realizację ko- 
mun'zmu. Przeciwnicy Stalina 
poszli na wygnanie. Jako jeden 2z 
pierwszych poszedł Trocki, które 
mu rewolucja zawdzięczała b. 
dużo. Poszedł, gdyż nie umiał 
przystosować się do ewolucji ro- 
syjskiej. Życie wymagało kom- 
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Tłumione jego 
poglądów 


drugiej partii polskich górników 


wywołać nowe wzburzenie. Syn- 
dykaty unitarne pragną wywołać 
ruch protestacyjny wśród górni- 
ków dep. Pos de Calais i w tym 
celu organizują w środę meeting 
w Le Forest, na którym przema- 
wiać będzie m. in. deputowany 


usiłują jednak komunistyczny, Ramette. 


Legion amerykański 


irontem przeciw komunizmowi 


LONDYN, 13.8. Z Nowego Jar- 
ku donoszą, że w St. Zjednoczo- 


nych powstał silny ruch antyko- 
munistyczny. Na czele tego ruchu 
stoi legjon amerykański, który w 
odezwie antykomunistycznej, wy- 
danej w tych dniach domaga się 
scieślejszego stosowania ustaw, 
mających na celu obronę państwa 
przed  działalnościa elementów 
rozkłocowych. W odezwie tej le- 
gjon amerykański domaga się wy- 
dalenia poza granice St. Zjedn. 


tych apitatorów  komunistycz- 
nych, którzy nie posiadają ©” ~va- 
telstwa amerykańskiego. Do nowe 
go ruchu zgłosiły akces liczne or- 
ganizacje. Niektóre z nich licza 
pół miljona członków. Ruch anty- 
komunistyczny ograenął przedew- 
szystkiem zachodnie stany A. P. 
a głównie Kalifornię, gdzie po- 
szczególne organizacje wy diy 
specjalną komisję do wałki z ko- 
munizmem. 


promisu. do którego Trocki nie 
był zdolny. Stalin buduje w Ro- 
sji socjalizm doskonały, który 
ma być urzeczywistnieniem idea- 
łów Marksa. Stalin zniszczył ku- 
łaków i skolektywizował wieś, 
kontynuował rozbudowę przemy- 
słu, wzmaeniał walutę, a jedno- 
cześnie prowadził propagandę w 
krajach  kapitalistycznych i re- 
wolucjonizował Azję.  Ustrojem 
społeczno -* gospodarczym Rosji 
Sowieckiej jest kapitalizm pań- 
Stwowy. 

Rosenberg, autor „Historji bol 
której treść w du- 
żym skrócie podaliśmy, stwier- 
dza, że Rosja państwem socjali- 
| cznem dziś nie jest. Niema tam 
| wolności socjalistycznej, a jest 
dyktatura partji, Rosja stoi wo- 
bec wzrostu antagonizmów kla- 
+'sowych między chłopem, a robot- 
| nikiem. Narodowo - rosyjskie suk 
'cesy bolszewików, coraz bardziej 
| zrywają ich łączność z międzyna- 
rodowym ruchem robotniczym. 
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Ciekawa książka. Pisana mimo 
wszystko rzeczowo i bezstronnie. 
Pozwala przemyśleć pewne pro- 
blemy współczesne i zrozumieć 
jak psychika narodu nagina 
| wszelką doktrynę do swoich wła- 
lściwości. Spoza kołchozu, czyli 
skolektywizowanego gospodarst- 
iwa sowieckiego, wyjrzał dawny 
| „mie albo „obszczyna”, dawna 
|N-PCNGR wiejska. Psychika Ro- 
isjanina z jej brakiem poczucia 
własności, stanowiła podatny ma 
terjał do takich eksperymentów. 
Inaczej w Polsce. My nie mamy 
tego nastawienia do wspólnego 
władania. Cechą naszą jest indy- 
widualizm, toteż u nas podobne 
eksperymenty rezultatu żadnego 
nie byłyby w stanie dać. A jed- 
nak mimo wszelkich teoryj świa- 
domości klasowej i tworzenia So- 
wieckiego ustroju przez uświado- 
mione masy, komunizm jest dzie- 
lem wybitnych indywidualności. 
Twórcami byli Marks i Engels. 
Realizatorami Lenin i Stalin, 
którzy ten kierunek ujęli pod ką- 
tem widzenia psychiki Rosjanina 
i rzuciwszy na szalę swoje au- 
torytety. narzucili masom swoje 
światopoglądy, a narzucili je dla 
tego, że one znalazły oddźwięk w 


| 


psychice tych mas i były zgod- 
ne z duchem narodu rosyjskie- 
go. 
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Gruszki na wierzbie 


W krakowskim I. K. C. znajdue 
jemy interesujące uwagi na te- 
mat obeenej sytuacji regimeu hi- 
tlerowskiego: : 

Znaczna część opinji świata nie 
przestaje oczekiwać rychłego upadku 
systemu Hitlera i nie szczędzi świe- 
żo ufundowanemu caratowi niemie- 
ckiemu wróżb najprzykrzejszych. Pe- 
symizm ten opiera się na wierze: w 
pewien automatyzm historji która 
rzekomo „robi się sama', posługując 
się ludźmi tylko jako manekinami i 
posłusznemi narzędziam, Wiara w 
ten rzekomy automatyzm historji jest 
jedynym ocalonym spadkiem SO- 
cjaliżźmie reformistycznym, który na 
tej wierze właśnie opierał całą swo- 
ja politykę. 

Jest to t. zw. „wulgarny mark- 
sizm*, który bardzo trudne do wy- 
pełnienia t. zw. właściwą treścią kon- 
kretną pojęcie t. zw. „maierjalizmu 
dziejowego uprościł sobie aż .do 
naiwnego wyobrażenia, że historja 
sama przeprowadza swoje t. zw. 
„dialektyczne' procesy į sama bu- 
duje swoje dzieła, jakgdyby daleko 
poza sferą woli i interwencji ludzi ú 
narodów. Az. 

Teraz rychly i możliwie najbar- 
dziej katastrofalny upadek Świeżo 
zbudowanego brunatnego caratu U- 
wążany jest za taką najbliższą skolei 
„konieczność historyczną”, które zda- 
niem tych myślicieli dojrzewają na 
drzewie życia, nie przymierzając, jak 
gruszki na wierzbie. 

Tymczasem rzeczywistość zadaje 
kłam tej wierze. Na dowód spróbuj- 
my przejrzeć zdarzenia z ostatnich 
dwóck. tygodni. Oczekiwaną powszech 
nie rychłą śmierć Hindenburga uwa- 
żano pospolicie za dzień krytyczny, 
pierwszej kłasy dla Hitlera i je 
systemu. Rozumowano, że nár 
miast po śmierci Hindenburga, & 
więc po wyschnięciu tego źródła woli 
prawnej, z której płynęła władza sa- 
mego Hitlera, zawiśnie ona w powie- 
trzu. Rozpucznie się „walka  djado- 
chów“ (walka wodzów) o nową wła- 
dzę i jej kształ. Nie uwzględajasą 
tylko tego, że Hindenburg nie był A-' 
leksandrem Wielkim, że więc że. í 
skłócanych ze sobą djadochów nie 
mógł pozostawić po śmierci. _. -- 

W rzeczywistości Śmierć Hinden- 
burga dała skutek wręcz przeciwny 
oczekiwanemu, mianowicie przyspie- 
szyła znakomicie proces rozwoju 
władzy dyktatorskiej Hitlera aż do 
ostatnich możliwych granie. 

świętojańska rzeź „pederopalady- 
nów“ z pod znaku S. A. czyli ten bru- 
talny „Termidor“, jaki urządził sam 
Hitler swoją własną władzą, uważa=' 
na była przez bardzo wielu za_po- 
czątek załamywania się władzy Hit- 
lera. Rzeczywistość dowiodła znowu 
czegoś przeciwnego. Niestychana ta 
rzeź nietylko nie osłabiła. Hitlera, Ble 
przeciwnie wzmocniła jego osobiste 
stanowisko. Nie ulega bowiem wątpli 
wości, że mając nadal przy boku „pa- 
ladynów** w rodzaju Kóhma i qzie- 
siątki innych, nie byłby on z taką 
szybkością i łatwością mógł SĘ. 
spadku po Hindenburgu, jak to fak- 
tycznie uczynił jeszcze przed śmier- 
cią faktyczną swego spadkodawey!. , 
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Nowe oświetlenie zamachu Waldemarasa 
Niemcy za kulisami 


Kowieński dziennik 


„Littwos Aides“ 


oświetlenie próby zamachu z da. | 


7 czerwca r. b, które streścić 
można tak: — Obecne wypadki, 
jakie miały miejsce w dniu 7 
czerwca b. r, można ocenić na 
podstawie pewnych wyraźzych 
faktów, stwierdzających m. in. w 
sposób charakterystyczny, że do 
omawianych wypadków przyłoży- 
ła się jakaś nieznana ręka. 

Fakty są następujące: 

1. Prof. Voldemaras, po przyby- 
ciu do gmachu rolnictwa, skoro się 
dowiedział o niepowodzeniu zama- 
chu, prosił o odstawienie go do pań- 
stwa ościennego. 

2. Pewien znany mieszkaniec 
Kowna przyniósł jednemu z człon- 
ków rządu list od córki, która wy- 
szła zamaąż za dyplomatę i stale 
mieszka zagranicą. List zaczyna się 
od słów: „Wczoraj powiedziano mi, 
że w Litwie odbył się przewrót, nie 
o tem nie czytałam, a od was także 
nie słyszałam o niczem”. List ma da- 
tę 28 maja. A zatem na 9 dni przed 
wypadkiem jnż o nim zagranicą mó- 
„ wiono. 

! 8. Jak wynika z tego listu i z do- 
chodzenia, pucz miał się odbyć dnia 
27 maja. Celem puczu była rzekomo 
zmiana gabinetu, skoro jednak ini- 
cjatorowie dowiedzieli się, że gabi- 
net ma zostać zmieniony, Śpicszyli 
z dokonaniem zamachu jeszcze za- 
nim te zmiany miały nastąpić. 

4. Zamachowey prowadzili silną a- 
gitację przeciw elementowi nielitew- 
skiemu, jednak wysunięcie na czoło 
figury Voldemarasa jest najbardziej 


z 


sprzeczne z tą agitacją. Jest to ezło- 
wiek, który w ciągu 15-tu lat po- 
życia małżeńskiego me nauczył swo- 
jej żony lilewskiego języka i nie 
powstrzymywał jej, gdy oezerniała 
Litwe w prasie zagranicznej. Poza- 
tem najczęściej wspominano nazwi- 
ska tych nielitwinów, którzy zostali 
wysunięci na odpowiedzialne stano- 


rządowy, wiska z inicjatywy samego VWoldea 
(nr. 170) podaje! warasa. 


. + 

5. Dla agitacji również na szeroką 
skalę wykorzystywano rzekome 
szpiegowanie wśród samych oficerów 
i w tym celu były rozpowszechnia- 
ne anonimowe spisy oficerów. Spisy 
te zupełnie nie odpowiadały rzeczy- 
wistości. Były one puszczone w ruch 
w celu poróżnienia oficerów między 
soba. 

6. Przedpuczowa agitacja na sze- 
roką skalę wyzyskiwała sprawę u- 
rzędników nielitwinów. Nie zwróci- 
ła ona tylko uwagi na czynione w 
tej mierze posunięcia rządu obecne- 
go. Ustosunkowanie sie rządu naro, 
dowego do tej kwestji było zupełnie 
wyraźne: nie może być miejsca w. a- 
paracie państwowym dla funkejo- 
narjuszów nielitwinów. Obecnie te 
poczynania rządu z całą stanowczo- 
ścią muszą ostatecznie zostać wpro- 
wadzone w życie. 

1. Zła wola, która wywołała wr: 
padki 7 czerwca, dałaby początek 
ruinie państwa litewskiego, demora- 
lizujac wojsko i pozbawiając społe- 
czeństiwo państwowego ducha, ale to 
nieszczęście zostało usunięte dzięki 
autorytetowi wodza narodu, Anto- 
niego Śmetony. Jak olbrzymi jest 
ten autorytet wśród armji litewskiej. 
dowodem tego jest fakt, że nawet 
najgorsi agitatorzy wypadków 1 
czerwca nie odważyli się użyć ani 
jednego słowa dła ujemnej agitacji 
w tym kierunku. 

Nietrudno się domyślić, że 0- 
ściennem państwem, do którego 
chciał być dostawiony p. Walde- 
maras, sa Niemcy. 


Eskadra sowiecka 

odleciała z Paryża 
PARYŻ. 13.8. Eskadra sowiecka 
odleciała dziś o godz. 9.80 z Paryża, 
udając się do Lyonu. Na lotnisku w 
Le Bourget lotników sowieckich żeg- 
nal minister lotnictwa, gen. Denain. 
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KIELCE, 14. 8. Onegdaj prze- 
szła znowu nad Zicmią Kieleckų 
niezwykle gwałtowna burza, połą- 
czona z oberwaniem się chmury. 
Nawałnica poczynila wielkie spu- 
stoszenia, pociągając również za 
sobą ofiary w ludziach, zabitych 


przez pioruny. Szczególnie ucier- 
piał pow. opoczyński. 

W miasteczku Przysucha tego 
powiatu spłonęło od uderzeń pio- 


runów 5 demów micszzalnych i 8 
budynków gesnodarczych. P.ażo- 
ny piorunem Wincenty Swaczyk 
poniósł śmierć. 

We wsi Wojsłowice, pow. za- 
wierciańskicgo, zginął od uderze- 
nia picruna Jan Biskup; zaś 7a- 
budcwania jego wskutek powsta- 
lego pożaru poszły z dymem. 

We wsi Wola  Szczysiełikowa. 
pow. kicieckiczo, wskutek udcrz>- 
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Zabi? dwoje dzieci, kobiete 
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Straszna tragedia w hotelu w Lublinie | 


LUBLIN, 14.8. (tel wł.). Wczo- 
taj wydarzyła się w Lublinie przy 
ul. 1-go Maja 15 w hotelu strasz- 
na tragedja, zakończona śmierci 
4 osób. Przed kilku dniami we 
wspomnianym hotelu zajął pokój 
Antoni Hofman, lat 41 ze wsi Sta 
ra Rafałówka, pow. garneńskie- 
go. Wraz z Hofmanem zamieszka- 
ła jakaś kobieta oraz dwoje dzieci 
Hofmana, 6-letni synek i 9-letnia 
córeczka. Hofman wraz z zamiesz 
kałemi z nim osobami prowadził 
bardzo spokojny tryb życia, prze- 
bywając przeważnie w numerze 
hotelowym. 

Wczoraj około godziny 5-ej ra- 
no w pokoju Hofmana rozległo 
się szereg następujących strzałów 
rewolwerowych. Huk wystrzałów 
postawił na nogi wszystkich mie- 
szkańców. Służba zawezwała na- 
tychmiast policję. Po wyważzniu 
drzwi oczom przybyłych ukazał 


się straszny widok. Na łóżkach i 
otomanie w kałużach krwi leżał 
Hofman, kobieta i jego dzieci. Za- 
wezwany natychmiast lekarz 
stwierdził zgon Hoffmana i jego 
córki. Kobieta i syn żyli jeszezu. 
Okoje odnieśli tak ciężkie rany, 
że w drodze do szpitalą zakończy- 
li życie. 

Przeprowadzone dochodzenie 
pozwoliło narazie ustalić, że Hoi- 
man zastrzelił najpierw swe dzie- 
ci oraz swą towarzyszuę, a na- 
stępnie popełnił samobójstwo. 

Na stole policja znalazła list, w 
którym Hofman przekazał pozo 
stąły po sobie majątek swej żonie, 
z którą żył w separacji. 

Policja prowadzi w dalszym cią 
gu dochodzenie dla wyświetlenia 
tła strasznej tragedji. 

Tragiczna śmierć czworga osób 
wywołała wstrząsające wrażenie 
w Lublinie. 


W kłótni zarąbał siekierą 
trzy osoby 


LUBLIN, 14. 8. (tel. wł). — 
Pod Zamościem, w Wilczej, w ro- 
dzinie Michała Świergonia, ro- 
zegrał się krwawy dramat. 
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Świergoń przyjechał przed kil- 
ku laty z Chin wraz z żoną. Po- 
siadał on trochę uciułanego gro- 
sza, tak, że rodzina przyjęła go i 
sprzyjała mu, patrząc jedynie 
niechętnem okiem na jego żonę. 
Kiedy gotówka się skończyła, ro- 
dzina zażądała, aby Świergoń wy- 


Ż kraju 


KALISZ 

Lokal Str. Narodowego został 
przeniesiony z ulicy Warszawskiej 
na Babiną 15 dom W-go Krzem- 
kiego. 

Zmiany w policji. Kierownik ko- 
misarjatu policji państwowej w Ka- 
liszu, p. podkomisarz Brajczewski, 
został przeniesiony na stanowisko 
komendanta powiatowego do Gosty- 
nia. 

Rejestracja mężczyzn, urodzenych 
w r. 1916. Wszyscy mężczyźni, uro- 
dzeni w roku 1016, a zamieszkali w 
Kaliszu, obowiązani są zgłosić się 
do biura Zarządu Miejskiego (Wy- 
dział Administracyjny, pokój nr. 18) 
w terminie od dnia 1 do 30 wrześ- 
mia r. b. celem rejestracji. 

Przestępczość w cyfrach. Na te- 
renie Kalisza i powiatu kaliskiego 
w ciągu ubiegłego miesiąca zanoto- 
wano następujące ilości przekroczeń 
i przestępstw różnych: zakłóceń spo- 
koju 140, pożarów 22, uszkodzeń 
ciała 34, kradzicży 204, oszustw 9, 
lichwy 1, samobójstw 4, opilstw 1(, 
przywłaszczeń 8, krzywoprzysięstw 
1, wykroczeń przeciwko przepisom 
sanitarnym 58, meldunkowym 10, 
administracyjnym 99,  nieszezęśli- 
wych wypadków 5. 

Walka z kłusownictwem. Do watki 
z kłusownietwem, które się wzmosło 
w pow. kaliskim, starosta powiaro- 
wy oprócz policji wezwał równieź 


sołtysów i wójtów, grożąc tym 0-| motyla zostały przesłane do wileń- | Tega 


statnim, w razie tolerowania kin- 
sownictwa, surowemi karami 
PIOTRKÓW 
Zuckwała kradzież. 
spółdzielni „Praca“ personel 
powy w godziaach poludniowych w- 
daje się na obiad, gamykająe skle- 
py tylko „zgrubsza. Skorzystali % 
lego w ub. sobotę jacyś rzeziimiesz- 


W. skiepach 
skle- 


kowie i, otworzywszy sobie wytry- 
chem drzwi sklepu „Praca przy ul. 
Słowackiego 30, zabrali z kasy slo 
powej 100 zł. gotówki, poczem naj- 
spokojniej, przez nikogo nie znezc- 
pieni, sklep opuścil. 
KATOWICE 

Zemsta czy wybryk łobuzerski? 


niósł się z domu z żoną. Na tem 
tle powstawało wiele awantur, 
które wkońcu doprowadziły do 


nia pioruna spionęły zabudowa- 
nia Wladyslawa Armuly. 

We wsi Szała, pow. kielecziego, 
od uderzenia gromu spłonęły za- 
budowania całe Antoniego 
Różyckiego. Ogień przerzucił się 
następnie na inne budynki, nisz- 
cząc ponadto trzy zagrody, w któ- 
rych spłonęło łacznie kilkanaście 
budynków wraz domami mie- 
szka|nemi. 

Na szosie Poręb»-— Górska, pow. 
zawierciańskiego, wczbrane wody 
pocmylvy ścianę kamiennego mo- 
stu, która zawaliła się. Ruch ko- 
Iowy odbywa się tylko na jednej 
mołowie szosy. Woda, piynąca 
warikim nurtem, rozlała się na 
szerok.ch przestrzeniach, podmy- 
wajce szereg domów. 


m 
(4 


Szkody, wyrządzone przez bu- 
rzę, są bardzo poważne. Również 
znaczne szxcdy wyrządziła nā- 
wałnica w polach i ogrodach. 


POŻARY 
We wsi Mokre pow. radom- 
szczańskiego w zagrodzie Karola 


Ekierta wybuchł pożar, tóry, 
rozszerzając się z gwałtowną szyb 
kością, objął w krótkim czasie 
niemal całą wieś. Na ratunek 
przybylo 17 straży pożarnych, któ 
re po sześciogodzinnej akcji zdo- 
łały stlumić pożar. Pasto plo- 
mien padło 29 zagród, składają- 
cych się ze 118 budynków gospo- 
darskich i mieszkalnych. Ponadto 
w płomieniach zginęło kilkadzie- 
siąt sztuk trzody. Straty obliczają 
na 150 tys. zł, Ponad 160 ludzi 
pozostało bez dachu nad głową. 
Starostwo zorganizowało akcję 
pomocy dla pogorzeleów. 

W Radomsku wybuchł pożar w 
jednym ze starych domów micesz- 
kalnych. Drewniany budynek sta- 
nal wkrótce w płomieniach i gdy 
lokatorka, 4l-letnia Rucħla Faj- 
ga Kwintz, nie bacząc na piezzie- 
nie, rzuciła się w płonący dom, 
aby ratować pozestawioną w mie- 


tragicznego finału. Oto pewnego ,Szkaniu biżuierję. w tym* samym 


dnia podczas awantury, 


Świer. | momencie 
goń zdenerwowany zarąbał sie- |grzebiąc nieszczęśliwą. 


budynek zawalił się, 


Pe uga- 


kierą ojca Józefa, siostrę Stani-|Szeniu pożaru wydobyto zwęglone 
sławę Zgnilcową i jej córkę, An- zwłoki Kwintzerrcj, 


nę. Zbrodniarz oddał się w ręce; 
policji. W dniu 11 b. m. Sąd Okrę 
gowy w Lublinie po całodziennej 
rozprawie skazał Świergonia na 
15 lat ciężkicgo więzienia, 


Dnia 11 b. m. późnym wieczorem w 
ogródku, przylegającym do miesz- 
kania niejakiej Marji Basiowej w 


Z DNIA 


Be Ta G a FREE RE DE ER > BE. 


Pożary 


— Przy ul. Modlińskiej 22, na 
Peleowiźnie, wynikł pożar w domu 
drewnianym, należącym do Halber- 
sztadta, w wytwórni trumien Prze- 
mełskiego. Płomienie szybko prze- 
niosły się na dach. Na miejsce b. 
szybko przybyła straż ogniowa z 
posterunku Nr. 1 na Peleowiźnie, 
a następnie praski oddział. Dzięki 
energicznej akcji nie dopuszczono do 
spalenia się domu. Zniszczone zo- 
stały tylko zakład trumien oraz czę- 
ściowo dach i poddasze. Wypadku z 
ludźini nie było. 

— Przy ul. Świętojerskiej 10, w 
lokalach, należących do fabryki wy- 
robów metalowych Abrama Szeber- 
ga, na I, II i III piętrze, wynikł 
pożar wskutek szezelin w przewo- 
dach dymowych. Zapaliły się 3 bel- 
ki we wspomnianych przewodach. 
Pogotowie I oddziału straży, pe 3- 
godzinnej akcji pożar ugasiło, wy- 
rąbując ezęść ścian i belki. 


„Lipkarze” grasują 


Liza  Markiewiczówna (Twarda 
E5), będąc w towarzystwie znajome- 
go w restauracji „Bar à la Haweł- 
ka“ (Wileńska róg Inżynierskiej), 
polożyła na parapecie otwartego ok- 
na torebkę, zawierającą gotówkę, do- 
wód osobisty, legitymację Związku 
Fryzżjerów, 4 klucze i różne drobiaz- 
gi. Gdy po pewnym czasie M. chcia- 
ła wzięć torebkę, okazało się, że 
już jej nie było. Ukradł ją jakiś 
„lipkarz*, który rzekome w celu po- 
słuchania muzyki wdrapał się po 
murze do okna. 

Zaznaczyć należy, że właściciele i 
służba zakładu ostrzegają zawsze go- 
ści przed kładzeniem torebek lub 
kapeluszy na parapetach okien. 


Krwawe porachunki 


Na ul. Wolskiej 79, na powraca- 
Jaccgo do domu Eugenjusza Ofiarę 
(Wolska 75), robotnika, napadło 
d-ch mężczyzn, którzy pobili go tç- 
pem narzędziem. Gdy ©. upadł nie- 
przytomny, napastnicy skopali leżą- 
tego, poczeu na wszezęty przoz prze- 
chodniów alarm — zbiegli. Policjant 
wezwał Pogotowie. 

Lekarz stwierdził u Ofiary 3 ra- 
ny tłuczone głowy oraz potłuczenie 
twarzy i rąk. Po opatrunku prze- 
wieziono ofiarę porachunków osobi- 
tych do szpitala Dz. Jezus. l 


£ 
* 


ô port 


Pływanie 


POLACY W MAGDEBURGU 


W poniedziałek odbył się w Magde 
burgu oczekiwany z wielkiem zainte- 
resowaniem finał 100 m. stylem do- 
wolnym panów. Odrazu na pierw- 


Janowie nastąpiła eksplozja mator- | Szej pięćdziesiątce wysunął się na czo 


jalu wybuchowego. W ogródku zna- 
leziono kawałek rury, średnicy T 


em., w formie petardy z lontem. Eks- | cie. W drodze powrotnej 


ło Węgier Csik. Bocheński płynął 
pierwsze 50 mtr. w czasie 28,8 sek. 
Był jednak przedostatni na nawro- 
wywiąsała 


plozja nic wyrządziła żadnej szko- |Się bardzo ostra walka miedzy Csi- 


dy. Policja prowadzi dochodzenie, 
aby ustalić, czy jest to akt zemsty, 
czy też wybryk łobuzerski. 


kiem a Niemcem Fischerem, która 
rozstrzygnęła się dopiero na ostat- 
nim metrze, przyczem sedziowie 
mieli wątpliwości co do wyników. Bo 


43 wypadki tyfusu. W miejscowo- cheński został dość daleko za Holen- 


ści Stry Bieruń stwierdzono 48 wy- 


drm Mooi, który 


; nadspo- 
dziewanie dobry 


Mistrzem 


uzyskał 
wynik. 


padki tyfusu. Prawdopodobnie przy- | Europy zostat Ćsik (Węgry) 59,7 s., 
czyną epidemji jest zepsuta wota. j2) Fischer (Niemcy) 59,8, 3) Wille 


Celem zapobieżenia epidemji, umie- 
szezono chorych w specjalnym ba- 


(Nieracy) 1:01,2. 4-te i 5.te miejsce 
podzieliii Peterson (Szwecja) i Mooi 
(Hołandja) po 1:01,4. 6) Bocheńsk. 


raku. Władze sanitarne „rozpoczęły | 1:03,8, 7) Scheffer (Holandja) 1:04,1 
akcję, celem powstrzymania rozwo- |Sek. W ten sposób Bocheński zdobył 


ja choroby. 
ŁÓDŹ 

Strajk krawców. Wczoraj wybuchł 
w Łodzi strajk 200 majstrów w war- 
sztatach krawieckich. 

Strajk ma tło ckonomiczne 
WILNO 


alot tajemniczych motyli. 


po raz n'orwszy dla Polski punktowa 


ne miejsce w mistrzostwach Euronv. | prezentacja 


Wille. który zajał trzecie miejsce, 
w ub. roku został pokonany przez Bo 
cheńskiego w Warszawie. 

e 


W piłce wodnej Jurosławia wwwera 
ła z Francją 2:1 (2:1), Włochy zre- 
misowały z Szwecja 1:1 (1:0), Wę- 
gry rozgromiły Holandję 9:1 (4:0), 


Wa Niemcv wygrały z Czechosłowacja 


Głębokiem ezęść Wie została w tych 4:1 (3:0). 


dniach pokryta przez grubą warsiwę 
motyli, co sprawiało wrużenie śnie- 
gu. Zaniepokojona ludność sądziia, 
że jest to szarańcza. Po bliższam 


zbadaniu w miejscowem 


DZIŚ STARTUJE SZTAFETA 
4 x 200 
Dziś we wtorsk nhewa nasza szta 
feta 4x 200 mtr. maloca w swej serji 
jako nrzeciwnieńwy Szwecię, Jucosła- 


Towarzy- | wje. Niemcy, W. Brvtanja, Wegry 2 


» i „ Ne w e PA AW ; ; ; 
stwie Rolniezem okazało się, że jest | Czechostowacjo. Druri nrzedbieg jest 


tę nieszkodliwy typ motyla. Dla bliż- 


aląfiaeu > 


znacznie Hisznanje. Grecja 
Francja, Danja i Włochy. Do finalu 


szego określenia gatunku, okazy tego | donnszczone sa dwie drużyny z każ 


skicj staen ochrony roślia 
GDYNIĄ 

Pożyteczne zeszadzeniće, Wskutek 
dużej frekwenci letników i} wyctez: 
Lowiczów „Żcglnga Polska” przedła- 
żyła do 31 b. m. komanikacię mię 
dzy Gdynią, Fastarnią I Melim. 
DANDA 

Pożar na statku. 
micekim ..„Eoasuł Poppe, wiczącyr" 
neey pożar, któ- 
ranem 


Na SET uje 


drzewa, Tonci % 
zy „iaaszotwo «leopiero 
Stray "sa Id znaczne. 

łatek pasażerski „„Pieusseń”, 
przybijająe do pczaostu w Bopoluch, 
został poważnie uszkodzony. Stiaty 
wynoszą około 10 tys. guldenów. 


na:l 


przedbiegu oraz najlepsza 


trzecia. 


k.: Ałietwka 
MECZ LEKKOATLETYCZNY 
TOLSKA -—— JĄPONJA 
W niedzielę rozegrany zosta w 
Pcznaniu sensacyinv mecz lekkoatle- 
tyczny pomi dz kobiceom! reprczen- 
tsejarai Polski i Japonji. Mecz ten 
ma charakter rewanżowy. mdyż p erw 
STY necia nanna wy LOSO r. W War 
) akodea:! go” zeza 
Bolski w stozusku 54:26. W roku be 
vm. soose nowo sę rofi oo bart 
j mor gane masz "oz 


nąrrą 


PAŃ 


szawie Z 


korzyść. 
Z ROATLEOTOGW 
IDZ ES OSP 
Dzwiąęca w Jiuzop'e grupa lekkoa 
tlctów amerykańskich zwróciła się du 


TER 


go z propozycją przyjazdu do Polski 

na dwa starty. Przyjazd Ameryka- 

nów kosztowałby nas 5.000 zł. Tyle 
przynajmniej domagają się rekordzi- 
ści amerykańscy. 

SENSACYJNA PORAŻKA WARTY 
POZNAŃSKIEJ W BYDGOSZCZY 
W niedzielę odbyły się w Bydgosz- 

czy zawody lekkoatletyczne między 

miejscowym Sokołem I a Wartą po- 
znańską. Warta niespodziewanie prze 

grała 63:64. 


wiotiocykliz m 


PIERWSZY ETAP RAIDU WAR: 
SZAWA — WILNO — WARSZAWA 

Piąty jubileuszowy raid Warsza- 
wa — Wilno—Warszawa (1000 klm.), 
zorganizowany przez Legję Warszaw 
ską rozpoczął się w niedzielę. Star- 
towało 25 zawodników. Niemieccy za 
wodnicy nie wzięli udziału w raidzie. 


UO COWE 
POWRÓT POLSKICH ŁUCZNIKÓW 
ZE SZWECJI 
Do Warszawy powróciia polska re 
łueznicza, która wzięła 
udział w 4-tych międzynarodowych 
zawodach łuczniczych o mistrzostwo 

świata w Bastad (Szwecja). 

Ekipa nasza wróciła w składzie nie 
zelnym, gdyż Sawicki, który, zacho- 
rował na anginę musiał zostać w 
Szwecji, 


Fenis 


MISTRZOSTWA TENISOWE 
LWOWA 
Dziś rozpoczynają się we Lwowie 
ogólnopolskie zawody tenisowe o mie 
strzestwo Lwowa. Turniej zakofńiczo- 
ny zostanie w niedzielę. 


Ko arsiwo 


PORANEK KOLARSKI LEGJI 

Wczoraj na poranku sekcji kolar- 
skiej WKS  Legja zaprezentowała 
swoich wychowanków. Na czoło wy- 
sunęli się w sprintach Wolfram, Ziół- 
kowski, Wordak i Koss, a wśród dłu- 
godystansowców bracia  Głowaccy, 
Jankowski i Jaskółowski. 

Wyścig sprinterów wygrał Wol- 
fram przed Ziółkowskim i Worda- 
kiem. 

Bieg amerykański na dystansie 25 
klm. wygrała para bracia Głowaccy 
przed parą Kowałski — Mikołajczyk. 


wioślarstwo 


SPŁYW WIOŚLĄRSRI DO MORZA 
' POLSKIEGO 

Wczoraj popołudniu wyruszyli z 
Bydevoszezy kajakowcy, biorący u- 
dział w spływie do morza. W sntvwe 
Werze udział 69 osób na 12 kajakach 
i pięciu łodziach. Kajekowcy byd- 
woscy połączyli się w Fordonie z ù- 


Polskiego Związku Lekkoatletyczne- | czestnikami spływu z całej Polski, 
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ABC Nr. 224 — 


Próba wymuszenia 5.000 zł. 


od Jana 


KRYNICA, 14. 7. —W styczniu 
b. r. nadszedł do Krynicy list 
adresowany: „Jan Kiepura, gwiaz 
dor polski*, który pod njeobec- 
ność Śpiewaka odebrał jego oj- 
ciec. Treść listu była następują- 
ca: 

„Panie Gwiazdorze! Jeżeli do ty- 
godna JWPan nie wręczy petentowi 
5.000 złotych zemsta Pana nie mime 
i może się Pan spodziewać śmierci, 
czy w Polsce, czy zagranicą. Przeto 
proszę już Pana Gwiazdora o złoże- 
nie petentowi Tadeuszowi Boguszo- 
wi p. Polna, nędzarzowi takąż sumę, 
bo to nie jest żadnym postrachem, 
ani szantążem, lecz faktem z nędzy, 
a więc żadna niedyskrecja, ho Panie 
w przeciwnym razie poniesie Pan 
śmierć”. 

P. Franciszek Kiepura po prze- 


Kiepury 


czytaniu tego niezwykłego listu, 
złożył go komisarjatowi policji 
w Krynicy, a ten wdrożył docho- 
dzenia, które wykazały, że wymie- 
niony w liście Tadeusz Bogusz 
niema z nim nie wspólnego i jest 
14-letnim chłopcem, Zaś auto- 
rcm jest Kazimierz Bogusz, jego 
brat, b. słuchacz praw, obecnie 
bez zajęcia, mający już niejedno 
zajście za sobą. 

Ustalenia te nastąpiły na pod- 
stawie ekspertyzy pisma, przepro 
wadzonej przez Główną Komen- 
dę Policji w Warszawie, której 
przesłano próby pisma wszyst- 
kich osób, podejrzanych o napisa 
nie tego listu z pogróżkami. Wo- 
bec tych wyników dochodzeń 
skierowano sprawę do prokuratu- 
ry przy Sądzie Okręgowym 


Komuniści chcieli wywołać 


Strajk rolny 


KOWEL, 14.8. Na terenio gm. 
Maciejów, pow. kowelskicgo i gu. 
Szczurzyn, pow. łuckiego, prowadzo- 


na była w ostatnim czasie przez 
czynniki wywrotowe agitacja za wy- 
wołaniem strajku rolnego oraz 


wstrzymaniem dowozu żywności do 
miast i miasteczek. raed C= 


wo. 


Akcja ta nie osiągnęła jednak 
żadnych wyników, a ludność tych 
gmin, wbrew agitacji, brała i bie- 
rze nadal udział w odbywających 
się jarmarkach. Tnergiczne zarzą: 
dzenia władz bezpieczeństwa w te- 


Kronika 


Próba przekupstwa 
sędziego 

WARSZAWA. — Swego czasu glo 
na była w Wilnie historja z próba- 
mi przekupienia sędziego  śledcze- 
go. Znany przemysłowiec  Midz- 
ki Szereszewski miał córkę, student- 
kę uniwersytetu wileńskiego, którą 
aresztowano za działalność wywroto- 
wą. Do Wilna przybył wówczas oj- 
cicc arcsztowanej i jej narzeczony le- 
karz, dr. Edelhand, ¢ którzy wszczęli 
starania o zwolnienie aresztowanej, 
Obaj weszli w porozumienie z nieja- 
kim Alperem, który podjął się zwol- 
nić aresztowaną przy pomocy prze- 
kupstwa. W tej sprawie Alper zwró- 
cit się do aplikanta sędziego śledcze- 
go, aby pośredniczył w przekupieniu 
sędziego. W wyniku tego  Aipera, 
d-ra Edelhanda i przemysłowca Sze- 
reszewskiego  pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej. Sąd Okręgowy 
w Wilnie skazał Szereszewskiego i 
Edelhanda po roku więzienia z za- 
wieszeniem wykonania kary, a Alpera 
na 2 lata więzienia. Wyrok ten za- 

twierdził również Sąd Apelacyjny. 
Sprawa znalazła się przed Sądem 
Najwyższym w Warszawie, do które- 
go odwołali się ze skargą kasacyjną 
oskarżeni. Sąd Najwyższy skargę ka- 
sacyjną oskarżonych odrzucił, utrzy- 

mując wyrok skazujący w mocy. 


Zawzięty starzec 
WARSZAWA. — Wczoraj 
Sądem Grodzkim zasiadł na ławie 
oskarżonych St. Poniatowski, 1. 64, 
odsiadujący karę czterech lat wię- 
zienia, za usilowanie zabójstwa dru- 
giego męża swej rozwiedzionej żony, 

dyrektora PKP, Zienkiewicza. 

Poniatowski całe swoje życie po- 
święcił prześladowaniu żony i jej 
męża. Sprawa jego przeszła przez 
wszystkie instancje sądowe, wreszcie 
gdy Sąd Najwyższy uchylił wyrok 
skazujący go na 6 lat więzienia, spra 
wa po raz drugi znalazla się w Sąa- 
dzie Apelacyjnym 1 zapadł wyrok 
skazujący go na 4 lata więzienia. Po 
ogłoszeniu wyroku Poniatowski zdo- 
łał podejść do Zienkiewicza i spolicz- 
kował go. 

Wczoraj sprawę odroczono, gdyż 
Zienkiewicz przebywając na urlopie, 
nie stawił się do sądu. 


Skazanie narxomana 


przed 


WARSZAWA. — Wczoraj przed 
Sądem Okręgowym stanąl Walenty 


Zygmunt Świderski. oskarżony © to, 
że dla nabycia 20 gramów kokainy u- 
kradł recepty doktorowi Dajchesowi 
i sfałszował jego podpis. Sąd uwzg!ęd 
niając wysokie napięcie nałogu u 
Świderskiego, skazał go na 4 miesiące 
więzienia. 


Za spół*ę z żydem 

LWÓW. — W Sadzie Apelacyjnym 
odbyła się wczoraj rozprawa prze- 
ciw Karolowi Beruliautowi oraz wuż- 
rcmu Sądu Grodzkiego w Obcertyne, 
Felksowi Malczewskicmu. Przed pa- 
ru laty Dernhaut został skazany za o- 
brazę religji chrześcijańskiej na pól, 


renie stłumiły akcję tę w zarodku, 
w wyniku czego 5-ciu wybitniejszych 
działaczy komunistycznych zostało 
przytrzymanych i osadzonych w wię- 


zieniu do dyspozycji władz sądo- 
wych. 
Ludność miejscowa natomiast, 


przejrzawszy, że akcja ta nic jej nie 
da i jest sztucznie podniecana przez 
agitatorów komunistycznych, zgłasza 
się sama i dobrowolnie do posterun- 
ków P. P. i oświadcza, że została 
wprowadzona w błąd oraz wskazuj» 
csoby i miejsca, gdzie przechowywa- 
na jest broń jeszeże z czasów wojny. 


sadowa 


roku więzienia. Wożny Malczewski, 
tóry był z żydem w bliższych sto- 
sunkach, wyroku mu nie doręczył, a 
na piśmie sądowcem zrobił urzędowy 
dopisek: „Adresat wyjechał w mic- 
znanym kierunku, wobec czego wez- 
wanie nie może być doręczone”. 0- 
kazało się jednak wkrótce, że Bern- 
haut przebywa w Obertynic, Sąd O- 
kręgowy skazał Bernhauta i Malczew 
skicgo na karę więzienia po 6 miesię- 
cy. Obaj skazani zaapciowali po to, 
aby w Sądzie Apelacyjnym otrzymać 
takie same kary, Bernhauta skazano 
na 10 miesięcy więzienia, z umorze- 
niem czterech na podstawie amnestii, 
Malczewskicgo zaś na 6 miesięcy wię 
ZIENA. 


Szykanowanie Polaków 


w Gdańsku 


GDAŃSK. — Onegdaj w nący are- 
sztowała policja w mieszkaniu urzęd- 
nika PKP Blocka dwóch obywateli 
gdańskich, narodowości polskiej, wła 
ściciela mieszkania p. Blocka, kierow- 
nika ckspedycji towarowej oraz Par- 
tygę. pracownika P. A. M. w Gdyni. 

Po aresztowaniu przeprowadzonem 
przez 6 policjantów i 3 umundurowa- 
nych hitlerowców zostali odprowa- 
dzeni Polacy do gmachu prezydjum 
policji i umieszczeni w areszcie. Ną- 
stępncgo dnia odbyła się przeciwko 
nim rozprawa w trybie przyśpieszo- 
nym przed sądem gdańskim. Partyga 
za rzekome śpiewanie  antyhitlerow- 
skich pieśni został skazany na 2 mie- 
siące więzienia, podczas gdy Blocką 
zwolniono, 


Epilog krwawego zatargu 


KALISZ. — Na lawie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym zasiedli: Mar- 
jan Mikuła, zam. w Sulisiawicach, Jan 
Chwierała i Stanisław  Lipicki, obaj 
mieszkańcy Piwonic, oskarżeni o wzię 
cię udziału w krwawej bójce i poranie 
nie Józefa Mikuy. Marjan Mikuła 
wraz ze swym bratem Józefem i kil- 
koma kolegami wybrali się do Piwoe 
nic celem zamówienia  muzykantów 
na zabawę, odbyć się mającą w Sulji- 
sławicach. Po drodze spotkali się z 
Janem Chwierałą, z którym Mikuła 
miał porachunki za rywalizację w 
konkurowaniu o jedną  dzieczynę. 
Marjan Mikuła wszczął z Chwierałą 
bójkę i w rczuitacic Józef Mikuła, któ 
ry przylączył się do całej awantury, 
został zran.ony w rękę. Sąd skazał 
Michała Mikułę na 8 miesięcy wiẹzive 
nia, pozostałych oskarżonych unie- 
winnił. 

„dOdmłedzenie* konia 

KALISZ. Gospodarz Andrzej 
Wlazlak z Gol.szewa sprzedał nicja- 
kiemu Józefowi Przybyłowi konia na 
jarmarku w Opatówku. lo obejrze- 
niu „metryki“ konia nabywca spo- 
strzegł, że data urodzenia konia była 
zamazana. Okazało się, że  Wlaźlak 
siarał się w książeczce „odmłodzić” 
konia 6 całe trzy lata, za co został 
skazany wyrokiem sądowym na 2 ty- 
godnie aresztu. z zawicszenicm na 5 
lat. 


== Nr. 224 ABC 
Posłowie z B.B. 


w izbach Rzemieślniczych | 


Ogłoszona przez Ministra Przemy- > 


słu i Handlu lista nominacji radców 
Izb Rziemieślniczych obejmuje sze- 
reg posłów, mianowanych na te sta- 
nowiska. Nominację radcy Izby Rze- 
mieślniczej w Warszawie otrzymał 
poseł z BE. Snopczyński, prezes 
Związku Rzemieślników Chrześcijan, 
radca Izby Rzemieślniczej w Nowo- 
gródku, poseł Stanisław Poźniak, 
nauczyciel z Baranowicz i radca Iz- 
by Rzemieślniczej w Wilnie, pose 
Gtanisław Stankiewicz z Głębokiego. 


Ustawodawstwo 
gospodarcze 


Wyszedł z druku Nr. 71 Dzienni- 
ka Ustaw R. P., w którym ogłoszo- 
ne zostały m. im. następujące YOZ- 
porządzenia o charakterze gospodar- 
czym: 

rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 11 sierpnia b. r. o nadaniu mo- 
cy powszechnie obowiązującej orzo- 
czeniu Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
jemczej z dn. 17 hpca b. r. dla 
wszystkich robót budowlanych na 
obszarze m. st. Warszawy (poz. 
653); 

rozporządzenie Ministra Rolnice- 
twa i Reform Rolnych z dn. 27 lip- 
ca b. r. o ustaleniu wzoru statutn 
Rybackiego Związku  Ochroni:ego 
(poz. 686); 

rozporządzenie Ministra Przemy: 
su i Handlu z dnia 31 lipca b. r. 
o zezwoleniu przetwórniom bekonów 
na stosowanie wag ze stalami wy- 
wzorcowanemi w jednostkach minr 
systemu angielskiego (poz. 687). 

Pozatem w tymże Dzienniku U- 
staw ogłoszony został tekst układu 
dodatkowego do konwencji między 
Rzeczypospolitą Polską a Króle- 
stwem Rumunji, dotyczącej eksplo- 
atacji linji komunikacji powietrznej 
z dnia 9 maja 1930 r., podpisany w 
Bukareszcie dnia 2 maja 1981 r. 
oraz oświadczenie rządowe z du. 0) 
lipca 1984 r. w sprawie wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych tego u- 
kladu dodatkowego (poz. 680 i 654). 


Otwarcie kuchni 
dla pracowników 
umysłowych 


Po ukończeniu remontu, od 16 
b. m. ponownie otwarta będzie kush- 
nia Obywatelskiego Komitetu Po- 
mocy Społecznej przy ul. Mazowiec- 
kiej 8 dla pracowników umysło- 
wych. Kuchnia ta wydaje 2000 obia- 
dów dziennie. W czasie remontu 
bezrobotni pracownicy umysłowi, 
korzystający z tej kuchni, otrzyma- 
li paczki z suchą żywnością. 


Przed wyborami 
do Rady Izby Lekarskiej 

Zarząd Izby Lekarskiej Warszaw- 
sko-Białostockiej wyznaczył termin 
wyborów do Rady Izby na dzień 25 
listopada r. b. oraz ogłosił listę 
członków, uprawnionych do gloso- 
wania. Termin wnoszenia wszelkich 
zażaleń ze strony członków Izby, za- 
równo spowodu niewpisania na l- 
stę, jak i spowodu wpisania nicu- 
prawnionych do głosowania, upływa 
14 b. m. 

Liczba eztonków mającej być wy- 
branej Rady określona została na 52 
i tyluż zastępców. 


Pearl S. Buck 
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SPRAWY 


GOSPODARCZE 


też załamuja sie 


Kryzys silniejszy od dyktatury 


W słonecznej Italji nie wszyst: 
ko idzie dobrze. Hałas, reklama 
i.. coraz to cięższa depresja, która 
w związku z niczbyt szczęśliwemi 
poczynaniami rządu w dziedzinie 
gospodarczej zaczyna przyjmo- 
wać charakter zwykłego bankru- 
ctwa. Faszyzm, patrzący z pogar- 


l da na gospodarkę kapitalistycz- 


ną, chlubiący się opanowaniem 
skomplikowanych procesów gospo 
darczych, nie zdołał uniknąć kon- 
gekwencyj, związanych z przebie- 
giem konjunktury, trapiącej kraje 
kapitalistyczne. 


W tem zdaniu mieści treść nie- 
zwykle bogata. Nasuwa ono, 
zwłaszcza w zestawieniu z An- 
glją i Japonią, myśl, że dyktatu- 
ra w dziedzinie gospodarczej, o 
ile przekracza pewne granice, sta 
je się czynnikiem hamującym roz- 
wój gospodarczy i utrudniającym 
wyjście z kryzysu. Jakże przed- 
stawia się sytuacja Włoch? Życie 
gospodarcze Włoch  faszystow- 
skich rozwijało się pod hasłem 
produktywizmu. 


Jaknajwięcej wytwarzać, .ale 
nictylko jaknajwięcej, ale i jak- 
najtaniej, gdyż dobrobyt ogólny 
można osiągnąć przez obniżenie 
kosztów produkcji, a w parze z 
tem przez zniżkę cen. Takie uję- 
cie problemu produkcji i dobroby- 
tu pociągnęło za sobą  forsowną 
rozbudowę przemysłu i wzmogło 
nieslychanie przywóz. 


Podstawę ustroju gospodarcze- 
go Włoch stanowi ustrój korpora- 
cyjny, ujmujący całokształt ży- 
cia gospodarczego w ramy orga- 
nizacji, którcj osią jest Państwo- 
Naród. Przewodnią myślą organi 
zacji korporacyjncj jest idca go- 
spodurczej jedności narodu, climi 
nacja całkowita walki klasowaj, 
regulacja i zwiększenie wytwór- 
czości. Ewolucja korporacjoniz- 
mu idzie w kicrunku gospodarki 
planowej, odrzuca się stanowczo 
automatyzm gospodarczy i drogą 
zorganizowanego współdziałania 
zamierza się zharmonizować pro- 
dukcję z potrzebami społeczne- 
mi. 


To jest zgrubsza szkicując po- 
dłożc, na którego tle miało płynąć 
spokojnie życie gospodarcze 
Włoch. To jest podłoże, na któ- 
rem miano rozegrać najtrudniej- 
szą wojnę współczesności — wal- 
kę z bezrobociem. Mechanizm za- 
czął działać. Trochę się zacinał, 
trochę zgrzytał, alc przy pomocy 
potężnego nacisku państwa szedł. 
Działał tem sprawniej, że warun- 
ki działania były możliwe. Bezro- 
bocie zwalczano drogą podniesie- 
nia rolnictwa, wykorzystania nie- 
użytków, niedopuszczania do 
przeludnienia miast i przerzuca- 
nia pracowników z okolic, gdzie 
był nadmiar do okolic, gdzie bra- 
kowało rąk do pracy, dalej orga- 
nizowano paśrednictwo pracy i u- 
bcezpieczenia, wreszcie prowadzo- 
no na szeroką skalę roboty publi- 
czne, angażując olbrzymie sumy 
w sposób mało rentowny, a czasem 
nawet zupełnie nie dający docho- 


127) 


du. Oczywiście, że sumy użyte na 
inwestycje zwracały się b. powo- 
li. Wszystko to osłabiało Włochy 
finansowo, utrudniając wyjście z 
depresji. 

Pieniędzy na wielkie roboty za- 
brakło. Bezrobocie, które począt- 
kowo się zmniejszyło, zaczęło 
gwałtownie wzrastać i przekracza 
dziś 1.200.000 osób. Skarb ' jest 
pusty. Pokrycie złota spada usta- 
wicznie co wykazuje bilans Ban- 
ku Włoskiego. Spadek w ciągn lip 
ca wynosił równe 106.046.000 ii- 
rów. Jeżeli teraz doliczymy do te- 
go, że w czerwcu spadek ten wy- 
nosił około 84 miljony lirów. to 
zrozumiemy, że sytuacja Włoch 
jest b. poważna. 

Do tego dołącza się stale defi- 
cytowy bilans handlowy. 


Fakty powyższe są dostatecznie 
wymowne. Włochy przechodzą kry 
zys bardzo ciężko. 
rowe i pieniężne kurczą się. Oka- 


Obroty towa- | 


zało się w praktyce, że ustroje, 
które chlubiły się, że nie są kapi- 
talistyczne, przechodzą kryzys czę 
stokroć ciężej od krajów kapitali- 
stycznych. 

Powstaje pytanie, dlaczego tak 
jest? Czyżby liberalizm miał ra- 
cję? Liberalizm twierdził, że wol- 
ność gospodarcza stwarza naj- 
lepsze warunki dla osiągnięcia 
najwyższego czystego dochodu 
społecznego. Twierdzenie to za- 
pewne nie da się nigdy obalić, je- 
żeli się weźmie pod uwagę wyłącz 
nie gospodarczy punkt widzenia, 
ale dzisiaj, i to trzeba szczególnie 
mocno podkreślić, nietylko ten 
punkt widzenia jest brany pod 
uwagę. Musimy się coraz bardziej 
liczyć z punktem widzenia poli- 
tycznym, społecznym i etycznym. 
Dzięki temu nigdy nie będziemy 
mogli osiągnąć tego maximum, 
którebyśmy osiągnęli, mając na 
względzie czynniki wyłącznie go- 


spodarcze. Z drugiej jednak stro- 


ny trzeba podkreślić, że i inter- 
wencja państwa, zapewnienie 
przezeń równowagi gospodarczej 
nie może też zadużo kosztować, 
bo wówczas traci ona sens, sta- 
jąc się cięższą od wszelkiego wy- 
zysku. Interwencja naszem zda- 
niem ma tylko wówczas uzasadnie 
nie, kiedy nie doprowadza do po- 
głębicnia kryzysu, w przeciwnym 
razie należy jej zaniechać. I dla- 
tego ustrój Włoch faszystowskich 
zaczyna budzić pewne zastrzeże- 
nia, bo nie umie zapobiec tym trud 
nościom, które piętrzą się przed 
współczesnemi państwami. 

A wniosek dla nas jest taki: 
nie należy w żadnym razie naśla- 
dować obcych wzorów, ale nale- 
ży z ich doświadczeń umiejętnie 
korzystać o ile to oczywiście dla 
nas będzie odpowiednie. Miara 
postępowania rządu i najlepszem 
kryterjum prawidłowości poczy- 
nań, jest zgodność ich z duchem, 
tradycją i intercsami narodu. 


Przed 31 października 


Zagadnicnie oddłużenia rolnic- 
twa znajduje się obecnie na war- 
sztacie prac rządu. Na ostatniem 
posicdzeniu Komitetu Ekonomicz 
nego Ministrów ustalone zostały 
tezy, które przyjął rząd dla akcji 
oddłużenia rolnictwa. 

Na podstawie tych zasad na 
terenie poszczególnych departa- 
mentów Ministerstwa Rolnictwa 
i R. R, Centralnego Biura dla 
spraw finansowo tolnych przy 
Min. Rolnictwa oraz Minister- 
stwa Sprawiedliwości i Skarbu 
opracowywane są odpowiednie 
projekty ustaw, wprowadzają- 
cych zasady oddłużenia rolnicze- 
go w życie. 

Wobec szeregu nowych mọ- 
mentów i norm, jakie znajdą 
się w nowem ustawodawstwie od- 
dłużeniowem, powstała  koniecz- 
ność wszechstronnego przygoto- 
wania technicznej strony wejścia 
w życie tych ustaw. 

Między innemi koniecznem bę- 
dzie zaprowadzenie prowizorycz- 
nych rejestrów hipotecznych, dla 
umożliwienia skorzystania z przy 


KAROWA 18, 
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od 50 groszy 


tą, iż przez lat tyle nawet nie zajrzał do swych 


Nie kochał ich nigdy. 


Lecz najbardziej samotne były te godziny, gdy nocą 


WIELKA 


TEL. 


POCIECH 


NA JTAŃSZYCH CEN ACH 


CODZIENNIE DWA PRZEDSTAWIENIA: o godz. 7.30 i 10-tej wiecz 


wilejów ustawodawstwa eddłuże- 
niowego, gospodarstwom rolnym 
nie posiadającym uregulowanych 
hipotek, dla których wciągnięcie 
do tych rejestrów zastępować bę- 
dzie zabezpieczenie hipoteczne z 
należności wierzycieli. 

Również przebudowie ulec mu- 
szą ramy kompetencyjne  Urzę- 
dów KRozjemczych, które dotych- 
czas pracują na innych zasadacn. 
Projekty po opracowaniu przez 
poszczególne ministerstwa i u- 
zgodnieniu ich, przejdą do decy- 
zji Rady Ministrów, która ustali 
ostateczny tekst ustawy. 

Najprawdopodobniej ustawa ta 
ukaże się w formie dekretu Pre- 
zydenta R. P., a ponieważ termin 
wydawania ustaw w formie roz- 
porządzenia Prezydenta kończy 
się 81 października r. b., nowa u- 
stawa oddłużeniowa musi się 


ukazać w Dzienniku Ustaw przed 


REWJA" 


692-9899. 


Najwspanialsze 
widowisko 


do 3 złotych 


Nowe dekrety oddłużenio 


tym terminem. Z uwagi na zna- 
czenie jakie dla całokształtu na- 
szego życia gospodarczego przed 
stawia rozwiązanie problemu od- 
dłużenia w rolnictwie, prace nad 
przygotowaniem wyżej wymienio 
nych projektów są prowadzone w 
tempie przyśpieszonem, ażeby je- 
szcze przed 381 października b. 
ustawa ta mogła wejść w życie. 


LJ 
* 


ad 
ter 


* 

Publikując przed kilku dniami 
tezy w sprawie oddłużenia, uzgod 
nione między poszczególnemi mi- 
nisterstwami sądziliśmy, że de- 
krety są już gotowe i iada dzień 
się ukażą. 

Obecnie wytworzy się taka sy- 
tuacja, że wierzyciele będą wie- 
dzieć co ich czeka, a dłużnik 
chłop nie będzie o niczem pain- 
formowany, bo gazet nie czyta. 

Wierzyciel będzie zatem stoso- 
wał różne kruczki. W teza:h czy- 
tamy naprzykład, że wierzyte!no- 
ści powstałe pe 1 lipca 1932 ro- 
ku nie będą podlegały konwersji. 
Wierzycięle mogą zatem fikeyj- 
nie zmieniać uwidocznione na do 
kumeniach terminy powstania 
wierzytelności i t. p., by uchylić 
się od skutków dekretów oddluże 
niowych. 

Na marginesie zauważyć nale- 
ży, że uprzywilejowanie wierzy- 
telności powstałych po tym termi 
nie jest teoretycznie słuszne, w 
praktyce jednak nasunie duże 
trudności. Czy nie byłoby celo- 
wem wprowadzenie pewnych, 
mniejszych oczywiście, ulg i dla 
tych wierzytelności? 


OBIADY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
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Powieść 


Uczepił się tej myśli, żył nią przez całą zimę. Czasa- 
mi Wang Tygrys ulegał pokusie i chodził do swych żon. 
Lecz nie znajdował tam nic dla sicbie ciekawego. Żona 
prostaczka żyła z córkami swemi, Wang Tygrys nic nie 
miał do powiedzenia, siedział wśród nich w milezeniu, 
prawie, że nie uważał tych kohiet za rodzinę. A żona Wy- 
ksztalcone,o której czasem myślał, już od lat całych do 
domu nie wracala. Mieszkała ze swą córka, która gdzieś 
uczęszczała do jaknejś nowej szkoły. Przysłała była 
kiedyś Wangowi Tygrysowi portret swój wraz z dziew- 
czyną, na który przelotnie rzucił okiem. Dziewczyna by- 
ła ładna, twarz miała szczerą, spoglądała czupurnie 
śmiałcmi, czarnemi oczyma. Włosy miała ostrzyżone jak 
chłopiec. Nie sprawiła na nim wrażenia jego dziecka. 
Na żonę patrzył dłużej. Nie znał jej właściwie — nie 
znał jej nawet wtedy, gdy nocą do niej chadzał. I də- 
znał znów uczucia dziwnej niechęci, której doznawał 
ongi zawsze w jej obecności, jakgdyby chciala od niego 
czegoś, czego jej dać nie mógł. Odłożył fotografję i 
mruknął do siebie: 

-- Mężczyzna niema w życiu nigdy dosyć czasu na 
te wszystkie rzeczy... Byłem bardzo zajęty... Dla kobiet 
nie starczyło mi czasu, ni głowy... 


I pokrzepiał się myślą, że było to jego cnotą i zale- 


przesiadywał sam nad płonącem ogniskiem. Dzień jesz- 
cze jakoś schodził, ale noce, ciemne i smutne, jak ongi, 
znów nad nim zwisały. W takie noce zwątpienie duszę 
mu ogarniało, czuł się stary, nie wierzył, żeby nawet z 
wiosną zdołał dokonać czegoś. Uśmiechał się boleśnie 
do płonących węgli i myślał z przeraźliwym smutkiem: 

— Być może, iż żaden człowiek nigdy nie spełnił te- 
go, co zamierzał. Gdy się komu urodzi syn, to się snuje 
plany, którychby starczyło na trzy pokolenia. 

Ale Zajęcza Warga czuwał nad swym Starym wład- 
cą i gdy go tak widział, jak po dniu spędzonym na ćwi- 
czeniach z żołnierzami, siedział w ciężkiej zadumie, 
w ogień tępo patrząc, wszedł raz i nic nie mówiąc, po- 
stawił przed nim dzban dobrego grzanego wina i kilka 
słonych potraw. Wang Tygrys po chwili wypił nieco 
wina, a potem wypił więcej, poweselał i zdołał zasnąć. 
A przed snem myślał: 

— No, mam przecież syna; czego ja nie mogłem do- 
konać, tego on dokona. 

Tej zimy Wang Tygrys przywykł do wina. Cieszyło 
to ogromnie Zajęczą Wargę, który go kochał. Ilekroć 
Wang Tygrys odsuwał dzban, stary zachęcał do picia: 

— Pij, pij, generale, każdy człowiek musi mieć jakąś 
pociechę, jesteś dla siebie zbyt surowy. 

I aby go ucieszyć, i by mu dać dowód, jak bardzo go 
ceni, pił Wang Tygrys wino. A gdy już podpił sobie, od- 
zyskiwał ufność w sichie. 

Pewnej nocy, kiedy Wang Tygrys siedział u siebie w 
ciepłym pokoju, pograzony i drzemiący, usłyszał stuk 
kopyt końskich i tupot nóg żołnierskich. Uniósł się ze 
swego fotelu, ręce na noręczach wsparłszy i jął nasłu- 


żon.| chiwać. Ale nim zebrał myśli, wbiegł ktoś i radośnie 
zawołał: p. 
— Gencrałek, nasz mały generał, syn twój przy- 
był! 


Tego wieczora Wang Tygrys wiele wypił, z trudnoś- 
cią mógł tak zaraz przyjść do przytomności, pogładził 
się po wąsach i mruknął: 

— A mnie się w marzeniach majaczyło, że to nie- 
przyjaciel. 

Opanował się, wstał i wyszedł przez wielką bramę 
na podwórzec. Już na nim jasno było od pochodni, trzy- 
manych przez wiele rąk, a w kręgu migotliwego świat- 
ła ujrzał Wang Tygrys syna. Młodzieniec zsiadł z ko- 
nia, a ujrzawszy ojca, skłonił się przed nim, ale jedno- 
cześnie, schylając się w ukłonie, rzucił ojcu spojrzenie 
dziwne, niemal wrogie. Wang Tygrys zadrżał z zimna, 
zapiął na sobie mundur, zatoczył się lekko i spytał: 

— Gdzie jest twój ochmistrz — i skąd przybywasz, 
synu? 

— Poróżniliśmy się — odrzekł młodzieniec. — Ja go 
porzuciłem. 

Wang Tygrys zrozumiał, że zdarzyło się coś, czego 
wobec szeregowców nie sposób opowiadać, odwrócił się 
i kazał synowi iść za sobą. Zostali sam na sam. 

Lecz Wang Tygrys nie siadał. I iego syn stał rów- 
nież, a ojciec oglądał go od stóp do głów, jakby nie w:- 
dział jeszcze nigdy tego młodziana, który był przecież 
jego synem. Aż wreszcie rzekł powoli: 

— Cóż to za dziwny mundur masz na sobie” 

Syn podniósł głowę i odrzekł spokojnym tonem” 

— To mundur nowej armji rewolucyjne* 

Oblizał spieczone wargi i zamilkt. 


(Dok. nast.). 
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W KILKU WIERSZĄCH 


EKSPORT ZBÓŻ W LIPCU R. B. 

Wartość wywiezionego zboża w 
lipcu r. b. wyniosła zgórą 8 miljonów 
złotych, z czego na pszenicę przypa- 
da — 5.497 tys. zlotych, na żyto — 
1.084 tys. zł., na jęczmień — 1.275, 
a reszta na owies. 

Co do kierunku eksportu, to ryn- 
kami zbytu dla pszenicy były Anglja 
i Niemcy, dla żyta:. Anglja, Danja, 
Finlandja, Niemcy, Norwegja i Kana- 
da, dla jęczmienia: Be!gja, Danja, Ho- 
landja, Szwecja i Stany Zjednoczone, 
natomiast dla owsa: Belgja, Danja i 
Finlandja. 

ZNIEKOWA TENDENCJA CEGŁY 

Po zakończeniu strajku  budowla- 
nego, roboty znajdują się już w pel- 
ni rozwoju. Poza budownictwem drob 
nem, willowem, które rozwija się z 
każdym rokiem coraz wydatniej, 
wznoszony jest szereg większych ob- 
jektów w stolicy oraz w kilku więk- 
szych miastach prowincjonalnych, 
między innemi z Funduszu Kwaterun- 
ku Wojskowego. 

W związku jednakże ze stosunko- 
wo już bliskiem zakończeniem sezonu 
budowlanego, ceny materjałów bu- 
dowlanych kształtują się przeważnie 
zniżkowo. Zwłaszcza zniżkowo kształ 
tują się ceny cegły, której podaż jest 
dość duża. 

MĄKA PSZENNA DO AMERYKI 

W najbliższym czasie spodziewany 
jest przyjazd do Polski grupy amery- 
kańskich importerów w celu zapozna 
nia się na miejscu z możliwościami 
zakupu polskich towarów, nadających 
się do eksportu do Stanów Zjedno- 
czonych. 

Ostatnio napłynęło do Izby Handlo- 
wej Polsko - Amerykańskiej kilka za 
pytań, dotyczących eksportu do Sta- 
nów Zjednoczonych jęczmienia i mą- 
ki pszennej. Zapytania o mąkę pszen- 
ną są ciekawym symptomatem syfu- 
acji zbożowej w Ameryce. 

"NOWE TRANZAKCJE 
KOMPEŃSACYJNE 

Przy pośrednictwie Polskiego To. 

warzystwa Kompensacyjnego doszło 


á 


„w tych dniach do zawarcia kilku po- 


O 


ważniejszych tranzakcyj z Grecją. 
Tranzakcje te objęły dykty, parafinę 
oraz maszyny włókiennicze. Grecja 
nabywa te artykuly wzamian za do~- 
stawę do Polski futrzanych skór ba- 
ranich. Wartość pierwszej tranzakcji 
wynosi 150.000 złotych. W toku są 
rokowania o zawarcie dalszych na 
łączną sumę przeszio pół miljona zło- 
tych. 


Na atełdach 


Waluty: Doiar 5,17,25; frank fran. 
cuski 34,85; frank szwajcarski 
172.20; funt szterling 26,60; marka 
niemiecka 204; szyling  austrjacki 
98,75; korona czeska 21,85. 

Monety: Dolar złoty 8,93; 


złaty 4,59. 

Dewizy: Berlin 207,80; 

124,20; Gdańsk 172,62;  Holandja 
358,80; Kopenhaga 119; Londyn 
26,61; Nowy Jork 5,20; Nowy Jork 
kabel 5,20,875; Paryż 84,89; Szwaj- 
carja 172,77; Sztokholm 137,35; Wio- 
chy 45. 43; Oslo 138.90. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43,50; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 58,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 117; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
64; 6 proc. Poż. Doiurowa 67,5; T 
proc. Poż. Stabilizacyjna 67,37; 7 
proc. Poż. Dolarowa Warszawy 60,75; 
7 proc. Poż. Śląska 62,50; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 50,25; 7 proc. 
Listy Zast. Ziem.  Dolarowe 45,75; 
4,5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
65; 5 proc. L. Z. T. K. m. Warsza- 
wy 69,25; % proc. L. Z. T. K. m. 
Warszawy 58,75. 

Akcje: Bank Polski 86,25; 
9,60; Starachowice 10,50; 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19,50; 
strowiec 20; Modrzejów 3,60; 
berbusch 38. 

GIEŁDA ZBOŻOWĄ 

Warszawa, 18.8. — Żyto stare i 
nowe 17—17,50: pszenica jednolita 


rubel 


Belgja 


Lilpop 
Warsz. 

0- 
Ha- 


21,50—22; pszenica zbierana 21— 
21,50; owies jednolity stary 18— 
18,50; owies zbierany stary 17,00— 


18 00; jeczmień na kaszę 13,50—19; 
jęczmień browarny 21—22,50; groch 
Wiktorja z work, 45—48; groch pol- 
ny jadalny z workiem 28—30; wyka 
23—24; peluszka bez obrotów B= 
24; łubin niebieski 9—9,50; łupin żół. 
ty 10,50—11,50; mak niebieski z 
work. 50,00—53,00; rzepak zimowy 
41—43; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czyst, do 97 proc. 180.00— 
200.00; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czyst. 71 «proc. 170,00 
150,00—170,00; koniczyna biała suro- 
wa 60—80; koniczyna biała bez ka- 
nianki o czyst. 97 proc. 80—110; ma- 
ka pszenna gat. J-4 38—40; I-B 40— 
42; I-C 33—40; ]1-D 36—38; I-E 34— 
36; gat. II-B 32—34; gat. TI-D 32— 
32; gat. II-F 30— 31; I-G 29—30; 
gat. II A 22—24; mąka żytnia gat. 
I 55 proc. 25, 50—26 50; ‘gat. I 65 
proc. 24,50—25,50; maka żytn:a gat. 
II 55 procent 19, 50—20, 50; mąka ra- 
zowa 19,50—20,50; maka pośrednia 
15,50— 16.50; otręby pszenne szale 
17—18; otręby pszenne średnie 12,50 


-18,00; otręby pszenne miałkie 
12,50-—13.00; otręby żytnie miałkie 
11.50—12,00; otręby żytnie 11,50— 
12,00; kuchy lniane 20—21; kuchy 


rzepakowe 15,50—16; kuchy słonacz- 
nikowe 19—20; mak niebieski 50— 
53; śruta sojowa 22— 22,50. 
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NAUKA 


i SZTUKA 


Od romantyzmu do współczesności 


Teatr Karola Adwentowicza 


Dyrekcja teatrów T. K K. T. 
mówiąc o skompletowaniu swego 
zespołu aktorskiego, zaznaczyła, 
że poza teatrami T.K.K.T. z wy- 
bitnych aktorów znaleźli się tylko 
ci, którzy prowadzą własne tea- 
try. Należy to chyba rozumieć w 
ten sposób, że dyr. Szyfman sta- 
nał na stanowisku, iż kierowanie 
własnyni teatrem nie pozwoli ak- 
torowi na poświęcenie takiej ilo- 
ści czasu, któraby umożliwila mu 
wystąpienie w jakiejś większej 
roli. 

Obok Jaracza i Biegańskiego, 
Karol Adwentowicz jest właśnie 
na liście owych aktorów - dyrek- 
torów, więc też rozmowę z dyrck- 
torem teatru „Kameralnego“ mu- 
simy zacząć od wyjaśnienia tej 
sprawy. 


dobycie maksimum pierwiastków 
twórczych, tkwiących w  slowie 
sztuki dramatycznej. Twórczych 
w znaczeniu i artystycznem i spo- 
łecznem, To jest cel, a środki: 
odpowiedni dobór repertuaru, ze- 
spół młody, pełny zapału i wdro- 
żony do pracy zespołowej. 

— Na repertuar — opowiada 
Adwentowicz o planach na przy- 
szłość — wejdą wybitne dzieła li- 
teratury klasycznej i romantycz* 
nej, a obok tego spośród polskie- 
go współczesnego  dramatopisar- 
stwa wszystko to, co ma w sobie 
peważną myśl i poważną posta- 
wę wobec dzisiejszych przemian 
życia. 

— Nie mówię tego na wiatr. 
Mogę odrazu dać przykłady. My- 


m 


— Nie wiem, jak było z kolegą|ślę w tej chwili o dwóch sztukach 


Jaraczem — mówi Adwentowicz 
— co do mnie, dyr. Szyfman za- 
proponował mi warunki, dające w 
przeliczeniu rocznemu 450 zło- 
tych mies., widocznie tak wysoko 
ocenia moją skalę aktorką... o- 
czywiście nie mogliśmy dojść 
do porozumienia. W stosunku do 
T. „Kameralnego* Szyfman nie 
robił żadnych trudności i uwa- 
żał, że mogę pogodzić pracę w 
„Kameralnym“ z  występowa- 
niem w teatrach T.K.K.T. Nie po- 
trafiłem natomiast pogodzić in- 
nych rzeczy: własnej ambicji z 
przyjęciem takich warunków i 
dlatego zostaję poza teatralnym 
kartelem. 

Tu Adwentowicz prostuje się, 
podnosi głowę, która w świetle 
biurkowej lampy dyrektorskiego 
pokoiku rysuje się bryłowatym 
cieniem i zaczyna mówić o tem, 
co nazywa „legitymacją“ teatru 
„Kameralnego'. 

„Kameralny* mimo krótkiego 
czasu istnienia, mimo niewygod- 
nej sali, wtłoczonej w podziemie 
dawnego „Qui Pro Quo“ zdobył 
sobie dobre imę. Podczas gdy zna- 
me i zasobne teatry żonglowały 
błahemi komedjami i płaciły nie- 
raz sowite tantjemy zagranicz- 
mym producentom  bulwarowej 
farsy i buduarowej komedji, ,„Ka- 
meralny* grał „Wroga ludu“ Ib- 
sena, szekspirowskiego „Hamie- 
ta“, „Mazepę* Słowackiego, „W 
małym domku“ Rittnera. 

Nowy sezon rozpoczyna się w 
oparciu o tradycję sezonu ubie- 
głego. 

— Przedewszystkiem — zazna- 
cza Adwentowicz — nie odbiegać 
od zasadniczej linji artystycznej, 
repertuarowej i ideowej. Nadzie- 
je na przyszłość mamy jaknajlep- 
sze. Teatr prywatny, nieskarteli- 
zowany, będzie miał więcej ini- 
cjatywy i żywotności, będzie miał 
"— co najważniejsze — indywi- 
dualny wyraz, którego nie można 
się spodziewać w wielkim koncer- 
nie. 

— Zdaje się, że daliśmy do- 
wód, że potrafimy służyć sztuce. 
Tego hasła oczywiście nie wolno 
zmienić. Naszym ideałem jest wy- 


polskich. O „Sygnałach“ Szel- 
burg-Zarembiny i „Mrówkach* 
Marji  Jasnorzewskiej-Pawlikow- 
skiej. Pozatem złożono nam kilka 
sztuk, których tytułów jeszcze nie 
wolno mi wymienić. Z wielkiej Ji-| 
teratury projektujemy wystawie- | 
nie „Klątwy“ i  „Sędziów* Wy-| 
spiańskiego, „Dziadów“ w reży- 
serji Trzcińskiego, szekspirow-; 
skiego „Króla Leara*, w którym 
grałbym rolę tytuławą. Możliwe 
także, że zagramy świetną kome-, 
dję Calderona „Troje drzwi —; 
trudna straż”. 

— Zespół aktorski? Jeszcze nie. 
gotowy. Z dawnego zespołu pozo-, 
staje Grywińska i Horecka. Per-- 
traktuję z aktorami dawnego „A- 


teneum', z Hajdugą, Butkiewi- 
czem, z Wyrzykowskim, Buczyń- 
ską. Zamierzam trzymać się ta- 
kiej zasady, że obok 15 osób sta- 
lego zespołu będę doangażowywał 
do poszczególnych sztuk. Wolna 
jest przecież Eichlerówna,  Żeli- 
chowska, która odrzuciła propo- 
zycję Szyfmana. Wolny jest Sa- 
wan i Malieka. Bardzo możliwe. 
że znajdzie się w naszym teatrze 
Zaklicka. ; 

— Kierownictwo i organiza- 
cja? W moich rękach, przy współ- 
pracy T, Trzcińskiego, Ronarda- 
Bujańskiego, oraz dwóch mło- 
dych, utalentowanych reżyserów. 
Aktorom zagwarantuję chyba mi- 
nimum zaspowe, lub połowę gaży. 
Gdyby mi się to nie udało, zawrę 
z nimi układ, co do podziału wpły 
wów kasy brutto. Stały większy 
zespół potrzebny będzie w „Ka- 
meralnym* z tego względu, że 
chciałbym sięgnąć tam. gdzie tea- 
tru niema, po tego widza, który 
jeszcze do teatru nie chodzi. Ro- 
bilibyśmy wypady na Wolę, Ocho- 
tę, Pelcowiznę, Targówek... 

— Początek sezonu?  Najpóź- 
niej 15-go, 20-go września. Roz- 
poczynamy premjerą romantycz- 
nej sztuki Schillera „Intryga i 
miłość“. Chcę zagrać to moeno, 
realistycznie, bez stylizacji, tak, 
ażeby w całej pełni wystąpił 
wieczny motyw krzywdy i zada- 
jącej krzywdę przemocy. 

W tem określeniu rysuje się 
charakter Adwentowicza. Tu jest 
rys niezależności. sympatje dla 


Z nauki i sztuki - 


Literatura 


Angielskie „Życie Sabiny*. 
Niedawno wyszła powieść miss G. 
G. Trevclyan, zatytułowana „Jakto 
było na początku” (As it Was in 
the Beginnig. Londyn, Secker. 1934). 
Jest to ckspryment literacki tem 
charakterystyczny dla nas, że zbie- 
ga się z eksperymentem H. Bogn- 
szewskiej, przeprowadzonym w 0- 
statniej jej powieści „Całe życie Sa- 
biny”. 

Treść angiclskicj powieści jest na- 
stępująca: Bohaterka opowiada 
dzieje swego życia. Mówi głównie o 
swoim stosunku do trzech mężczyzn. 
Z pierwszym łączyła ją dziecinna mi- 
łość, leez on ożenił się z inną. Za 
drugiego wyszła bez miłości. W trze- 
cim zakochała się bez wzajemności; 
ten wyłudził od niej pieniądze i znik- 
nął. Dowiadujemy się o tem wszyst- 
kiem z monologów bohaterki, lady 
Chesborough, leżącej na łożu Śmier- 
ci. Wątek opowiadania przerywają 
majaczenia chorej, przypominające 
się jej drobne zdarzenia z całego ży- 
cia, nawet fragmenty rozmów, zdań, 
nawct poszczególne wyrazy. (b) 

— Jak pracują pisarze sowieccy. 
Kilkunastu wybitniejszych pisarzów 
sowieckich ogłosiło zbiorową książ- 
ke p. t. „Jak pracujemy". Sa to ob- 
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Twórca higjeny pracy — Hipokrates Ili 


300 rocznica urodzin Bernardino Ramazzini'ego 


Dziś mamy już szereg instytu- 
tyj o zasięgu krajowym i między- 
narodowym, które zajmują się 
badaniem warunków  higienicz- 
nych pracy, dążą do ich możliwej 
poprawy, do zabezpieczenia ludzi 

- przed chorobami zawodowemi o- 
raz do uchylania ich skutków. 
Także prawo pracy czerpie wiele 
motywów ze wskazań higjeny 
pracy. 

Twórcą i badaczem w tym za- 
kresie był znakomity lekarz wło- 
ski Bernardino Ramazzini, którego 
300 rocznica urodzin przypadła 
w roku bieżącym. Ramazzini uro- 
dził się na Capri, medycynę stud- 
jował na uniwersytecie w Parmie. 
Początkowo poświęcił się pracy 
praktycznej i wkrótce zasłynął, 
jako oskonały lekarz. W r. 1678 
Ramazzini obejmuje katedrę me 
dycyny w Modenie i odtąd po- 
święca się pracy teoretycznej. 

Dużą sławę zjednała mu praca 
„Rozprawa o chorokach rzemieś! 


ników”, napisana w r. 1700 po ła-j 


cinie, w której po raz pierwszy 
zwrócił uwagę i dewiódł zależno- 
ści wielu chorób od wykonywa- 
nej pracy zawodowej. Przysła- 
dowo, korzystając ze swej ogrom 
nej praktyki opisał choroby ko- 
wali, górników, murarzy, śpiewa- 
ków, farbiarzy i in. 


Opisy chorób i wykazanie ich 
Laws z danym zawodem uzu- 
pełnił Ramazzini wskazówkami 
ich leczenia, a ponadto wskazał 
sposoby i środki zapobiegania im 
w sposób najbardziej celowy. To 
położenie nacisku na profilakty- 
kę dotad przy pracy zupełnie lek- 
teważoną ma duże znaczenie. 
Również podkreślenie obowiązku 
społecznego zapobiegania choro- 
bom, potrzeba zmiany warun- 
ków w wielu dziedzinach pracy. 
wreszcie doniosłość samej akcji 
zwalczania chorób zawodowych 
ze względu na interesy państwa 
— oto ważne czynniki, które Ra- 
mazzini pedkreślił Poglądy jego 
E wiele spraw, rady jego — idą 
po linji naszych współczesnych 

zdobyczy w tej dziedzinie. 
Ramazzini cieszył się dużą po- 
n otrzymał wiele odznaczeń, 
| godności. Wybrano go na człon- 
ika Akademji Wiedeńskiej, gdzie 
| otrzymał imię Hipokratesa III. 
W słynnym uniwersytecie w Pad 
wie wykładał Ramazzini kilkana- 
ście lat, do śmierci w r. 1714. 
Dzieło jego mimo pewnych ana | 
| 


chronizmów w zakresie badaa 
nad higjena pracy jest jedną z 
prac fundamentalnych, Przefcżo- 
no je niemal na wszystkie języki 
europejskie. 


jaśnienia, odtyczące systemu praey 
i trudnych spraw twórczości lite- 
rackiej, podane przez autorów ta- 
kich, jak Gorkij, Ratajew 1 inni. 
Książka ma cel pedagogiczny i jest 
pewnego rodzaju technologią lite- 
racka. Mianowicie zwierzenia slar- 
szych pisarzów mają zaznajomić 
młodych autorów z techniką pracy 
literackiej. (b) 


Plastyka 


Wystawa „życie polskie w 
malarstwie“ w I. P. S. Na urzadzo- 
ną w I. P.S. w związku ze Zjazdem 
Polaków z Zagranicy wystawę „Ży- 
cie polskie w malarstwie” udało się 
uzyskać wyjątkowo piękną kolekcję 
prac malarzy polskich XIX wielu: 
dwanaście obrazów Jana Matejki 
„Dzieje eywilizacji w Polsce”, obra- 
zy Juljusza Kossaka ze zbiosow 
krzeszowickich i dzikowskieh, „Woj- 
na kokosza* i dwa portrety Roda- 
kowskiego, nadesłany z Auglji wicl- 
ki obraz Artura Grottgera 
ka  Walczjusza”, obrazy Motsisa, 
Gierymskich, Chełmońskiego, Fałata, 
Kostrzewskiego, Malczewskiego, Mi- 
chałowskiego, Orlowskiego, Witolda 
Pruszkowskiego, Marcina Zaleski:go 
i innych. . 

— XV konkurs Instytutu Propa- 
gandy Sztuki. Instytut Propagandy 
Sztuki łącznie z Kołem Artystów 
Grafików Reklamowych ogłasza koa- 
kurs na plakat propagandowy dla 
Spółki Aksyjnej Eksploatacji Soli 
Poiasowych. Plakat ma za zadanie 
podkreślić i uwypuklić znaczenie na- 
wożenia potasowcego pod rośliny n- 
prawne. Format plakatu 63 X 95, 
technika dowolna, maksymalna ilośc 
koiorów 4. Plakat tłoczony będzie 
na blasze. Nagrody: I — 800 zł, 
IL -- 500 zł, ITI — 200 zł. Termin 
nadsyłania prae — 1 października 
1934 roku. Szczegółowe warunki 
konkursu otrzymać można bezpł::t- 
nic w IL P. 5, Warszawa, Królew- 
ska 13. 


Medycyna 


— Międzynarodowy Kurs Lckar- 
ski w Meranie. VI Międzynarodowy 
Kurs Lekarski fundacji Tomarkin 
odbędzie się w Meranie w czasie od 
9 do 22 września r. b. Przedmiotem 
kursu będą choroby serca, zagadnie- 
nia odżywiania, choroby dzieci, cho- 
roby żołądka i kiszek, medycyna 
spcłeczna i tematy wolne. Opłata za 
ueżestnictwo w kursie wynosi lir. 
125. Informacyj udziela Sekretarjat 
Kursn pod  adrescmm:- Tomavkiu 
Foundation, Merano, Italie. 


pi 
„Ucie2z- 


— Kurs radjologji. III Kurs Tro 
rji i Praktyki z dziedziny radjoio- 
gii lekarskiej, urzadzony przez Pol- 
skie Towarzystwo  Radjologiexne 
pod protektoratem Wydziału Lekar- 
skicgo Uniwersytetu Warszawskiego. 
odbedzie się w terminie od dn. 21.0 
do 1410 1954 vy. Wszelkich intor- 
macyj, tyczących się kursu adziela 


t przytoczę choćby groteskowe 


każdej szlachetnej walki, ambicja 
sięgająca do największych dzieł 
światowego repertuaru, gdy żyje 
w nich głębokie, prawdziwie ludz- 
kie uczucie. 

I na tem możnaby rozmowę za: 
kończyć, gdyby nie drzazga tkwią 
ca w polskiem życiu teatralnem. 
Gdyby nie T.K.K.T. 


— .0O, naturalnie — uśmiecha 
się Adwentowicz — powstanie 
Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Teatralnej, jak już z samej na- 
zwy widać, może mieć bardzo do- 
datnie znaczenie dla rozwoju na- 
szej kultury teatralnej. O ile To- 
warzystwo nie będzie zamykać się 
w ciasnem kole pomocy „dla swo- 
ich“, o ile będzie myśleć o wszyst- 
kich teatrach, a nietylko o pro- 
tegowanych. o ile kierownik skar- 
telizowanych teatrów nie będzie 
nadużywał swojej dyktatorskiej 
władzy dla monopolizowania w 
swych rękach całej literatury 
dramatycznej świata, o ile T.K. 
K.T. względy kulturalne przełoży 
ponad względy konkurencji han- 
dlowej.. O ile będzie inaczej, niż 
w tym wypadku, gdy Szyfman za- 
datkował ostatnią sztukę Ger- 
hardta Hauptmanna „Przed za- 
chodem słońca“ i nie wystawił 
jej. Sam nie grał, ale też nie 
mógł jej wskutek zadatku zagrać 
żaden teatr w Polsce. 


Istotnie, Adwentowicz ma ra- 
cję. Czarne może być białe, o ile... 
przemaluje się wszystko na biało. 

Z. B. 
TIEEMEG TE STEP 5 WYSUWA WENEĄAOWAWYNRR | 


sekretarz dr. B. Kryński, Warsza- 
wa, Zielna 11. 


Muzyka 


— święto muzyki włoskiej we 
Florencji. We Włoszech przygoto- 
wnją wielkie „święto muzyki“ na 
maj 19385 r. Miejscem festivalu bç- 
dzie Florencja. W programie znaj- 
dzie się przedewszystkiem klasyczna 
opera włoska. Dla uczczenia stule- 
cia Śmierci Belliniego zostanie wy- 
konana „Norma“, Pozatem na dmm- 
gim planie znajduje się muzyka 
francuska i niemiecka oraz nowsza 
ranzyka włoska. Zapowiadane jest 
Mozarta „Uprowadzenie z Seraju", 
Hayvdha „Pory roku“, Brahmsa „Re- 
quiem“ i „Pasje“ Bacha". (b) 

— Szkic Scheffera do portretu 
Chopina. Wśród zbiorów po słyn- 
nym  malarzu francuskim, Ary 
Schefferze, znajdujących się w Mu- 
„cum Miejskiem w Dordrechcie, jest 
m. in. szkie do portretu Chopina, 
którego oryginał został zniszczony w 
czasie pożaru pałacu Zamoyskich w 
Warszawie w r. 1863. Dyrektor Mu- 
zcum w Dordrechcie, Six, dowie- 
dziawszy się z wydawnietwa polskie- 
go „Pologne Littéraire“ o projekcie 
założenia Muzeum Chopina w Żela- 


zowcj Woli, polecił zrobić kopję 
szkien i ofiarował ją Polsce. 
Różne l 


— Odkrycie szkieletów dinosau- 
rów. Nowojorskie American Museum 
of Natural History otrzymało za- 
wiadomienie od dr. Browna, kurato- 
ra oddziała wykopalisk w tem Mu- 
zeum, że w górach stanu Montana 
odkrył on olbrzymie pokłady ska- 
mieniałych szkieletów przedpotopo- 
wych dinosaurów. Szkielety są do- 
skonale zachowane. Ciekawe jest, że 
obok olbrzymich potworów z tej ro- 
dziny znaleziono również nicznaną 
odmianę maleńkich dinosaurów, nie 
większych niż dzisiejsze konic. 
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Geografja filmowców z P.A.T.-a 


Jedno z pism drukuje taki list 
czytelnika: 

„Wyświetlają obecnie w jednem z 
kin w Katowicach dodatek, nakręco- 
ny przez P. A. T.-a p. t. „Szlakiem 
Topieli”. Dają tam też mapkę tere- 
nów nawiedzonych przez katastrofę 
powodzi i — o dziwo! — w miejscu 
Raby płynie Dunajec, a w miejscu 
Dunajca płynie Raba, co jest najo- 
czywistszym błędem i fałszowaniem 


rzeczywistości. Czy więcej tam takich 
błędów nie było. nie zdążyłem już 
stwierdzić. 

Czy to nie skandal wypuścić taki 
film w świat? Pewnie jego odbitka 
poszła też za granicę. 

Dziwimy się, że jakiś nieociosany 
Mameluk napisze: Warszawa Rosja, 
albo Kraków Galizien — ale co zro- 
bić, jeżeli swój i to poważna instytu- 
cja usiłuje zmieniać geografję”. 


Muzeum książki i rysunku dziecka 


w Mo 


Powstałe w Moskwie Muzeum 
Książki i Rysunku Dziecka zdoby- 
ło sobie wielką popularność w 
świecie dziecięcym i jest tłumnie 
odwiedzane. Muzeum to postawiło 
sobie za cel: rozpowszechniania 
najlepszych książek wśród naj- 
szerszych mas młodych czytelni- 


ków, budzenie zainteresowania doj 


nauki i sztuki oraz rozwój pamię- 
ci wzrokowej u dziecka, W od- 
różnieniu od innych muzeów, 
gdzie zabronione jest dotykanie 
przedmiotów, tutaj, przeciwnie, 
panuje pod tym względem zupeł- 
na swobody; dziatwa odpowied- 
niemi napisami zachęcana jest do 
otwierania i puszczania w ruch 
różnych mechanizmów, do otwie- 
rania szuflad, do rysowania etc. 

Najlepsze książki dla dzieci u- 
stawione są na specjalnych ni- 
skich gablotkach. Książki są uło- 


żone według tematów, takich jak:, 


„Życie zwierząt“, „Budujemy“, 
„Podróże i Ekspedycje“, „Nauka 
przez rozrywkę“. 

Obok książek wystawione są 
różne pouczające gry. Ulubioną 
grą dzieci jest tu t. zw. „Trans- 
formacja“. Jest to szafa, w któ- 
rej znajduje się manekin, ubiory 
i niezbędne akcesorja poszczegól- 


skwie 


nych bohaterów powieści dla dzie 
ci. Otwierając np. szufladę z na- 
pisem „Robinson Kruzoe“, dziecko 
znajdzie w niej ubrania i wszel- 
kie przedmioty, niezbędne do wy- 
ekwipowania manekina. Robinson 
zamienia się następnie na Guten- 
berga, Gutenberg na wodza In- 
djan, ten ostatni zaś słynnego lot- 
nika sowieckiego Czuchnowskie- 
go. 

Z innych gier, które cieszą się 
wielkiem powodzeniem wśród dzie 


ci, wymienić należy „Wynalaz- 
ców“ oraz „Galerję Malarzy“. 
Pierwsza ma na celu zbudzenie 


zainteresowania do wynalazków, 
druga — do sztuk plastycznych. 
Muzeum posiada własną dru- 
karnię, w której dzieci drukują 
książki, przez siebie ilustrowane. 
Objaśnień przy zwiedzaniu Mu- 
zeum udzielają same dzieci, od- 
powiednio do tej roli przygoto- 
wane. Urządzane są stałe poran- 
ki, na których odbywają się recy- 
tacje. h 
Muzeum organizuje też wysta- 
wy okrężne, które objeżdżają po- 
szczególne miasta ZSRR. Urzą» 
dzane też były wystawy zagrani- 
cą: w Berlinie, Hamburgu, Lip- 
sku, Pradze, Wiedniu i Tokjo. 


Knut Hamsun 
i tajemnicza polska książka 


Wśród artykułów i wywiadów, 
jakie przyniosło 70-lecie wielkie- 
go pisarza norweskiego, Knuta 
Hamsuna, zwraca uwagę wywiad 
ogłoszony przez Olafa Klausena 
w dzienniku budapeszteńskim 
„Pester Lloyd“. W czasie rozmo- 
wy Hamsun wspomniał, że otrzy- 
mał list jednego z czytelników, ty 
czący się pewnej polskiej księżki. 

— Jest to — mówił Hamsun — 
historja ucieczki jeńca = Polaka, 
którą poznałem przed czterema la 
ty. Bohater wyrywa się z więzie- 
nia i ucieka przez stepy. Po dłu- 
giej i niebezpiecznej drodze, 
wśród ciągłej walki z głodem, 
znajduje w końcu schronienie i 
pożywienie. 

— Czytałem tę historję w Pa- 
ryżu. Sprzedawano ją na bulwa- 


rach. Jednakże to, co przeczyta. 
łem, było tylko skróceniem orygl- 
nalnego utworu. Słyszałem, że 
dzieło w całości wyda tej jesieni 
p. Grieg. Powieść składa się z 
trzech tomów. Były trudności z 
tłumaczeniem, ale na Szczęście 
znaleziono portjera, który znał ję 
zyk polski i przełożył powieść na 
język norweski. 


Na zapytanie, jaki to portjer z6 
stał tłumaczem, Hamsun podał 
portjera poselstwa sowieckiego. 


Cała sprawa przedstawia się 
niezwykle i niebardzo prawdopo- 
dobnie. W każdym razie warto 
zbadać, jaką książkę Knut Ham- 
sun miał na myśli, tembardziej, 
iż Olaf Klausen wyrażał się.c 
niej bardzo pochlebnie. 


Przed Międzynar. Kongresem Geograficznym - 
Wycieczki przedkongresowe 


Wczoraj rano wyruszyła ze Lwo 
wa pierwsza, w ramach Międzyna 
rodowego Kongresu  Geograficz- 
nego zroganizowana wycieczka 
naukowa na Podole i w Karpaty 
Wschodnie. Trasa wycieczki jest 
następująca: Złoczów, Tarnopol, 
Czortków, Stanisławów, Czarno- 
hora, Zagłębie naftowe, Lwów. W 
wycieczce, którą prowadzą prof. 
Zirchoffer i doc. Czyżewski bie- 
rze udział 20 osób, wśród nich 
wybitni uczeni francuscy i amery 
kańscy. Czas trwania wycieczki-— 
9 dni. 


Na ekranach 


„Książe Arkadji* 
(„Pan“) 


Moda na zdetronizowanych królów 
i ich rodziny trwa już dość dawno. 
Filmy europejskie odznaczają się 
większą subtelnością j dowcipem w 
traktowaniu tego tematu. Przekonać 
sie o tem można choćby z „Księcia 
Arkadji*, którego  scenarjusz jako 
całość posiada duże braki (dłużyzny, 
niekonsekwencje, naciągania“), ale 
z drugiej strony zawiera wiele scen 
bardzo dowcipnie pomyślanych, że 
głoso- 
wanie królewskiej rodziny, mające 
na celu — wybór małżonki dla zde- 
tronizowanego króla. Kultura auto- 
rów scenarjusza i reżysera (Karol 
Harte) rzejawia się też w dyskret- 
nem potraktowaniu mocno „pikant- 
nych“ sytuacji (przykład do naśla- 
dowania dla naszych producentów!), 

Film jest popisem aktorskim Willy 
Forsta, wytrawnego już amanta, któ- 
ry potrafił postawą zewnętrzną i grą 


przekonać 
najwyższej klasy towarzystwa. Liana 
Haid, też dobrze pamiętająca czasy 
filmu niemego, nie umie zrekompen- 
sować braków urody interesujacą 
grą. Epizodyczne role naogół bardzo 
dobrze zagrane. 


Wartość filmu obniża słaby dźwięk 
i nieszczególna zdjęcia, które to u- 
sterki techniczne spotegowane są w 
dodatku złą kobją. Kilka ładnych 
plenerów nakręcono w Raguzie. Nie 
zobaczymy ich chyba po raz drugi 
w krajowym filmie, nakręconym o- 
statnio na terenie Jugosławji (czę- 
ściowo) ? 


Nad program sportowe aktualności 
PAT'a, odznaczajace się zbyt wol- 
nym, zatracającym tempo, montażem, 
— tygodnik Fox'a i groteska rysun- 
kowa, niezbyt udatna. 

A. R. 


nas o tem. że należy do | 


Druga wycieczka naukowa wj 
rusza jutro, 14 b. m. z Krakowa 
pod przewodnictwem prof. Smo. 
leńskiego. Wycieczka zwiedzi Kra 
ków, Wieliczkę, dolinę Dunajca, 
Pieniny, Podhale, Tatry, poczen! 
wróci do Krakowa. W wycieczce 
weźmie udział około 40 uczonych 
ze wszystkich niemal krajów Eu- 
ropy, z Ameryki, Afryki Półn. i 
Zach. 


Trzecia wycieczka na Polesie 
wyruszy z Warszawy 14 b. m. wie 
czorem. Zwiedzi ona okolice Sarn 
i Klesów, następnie uda się do 
Stolina, stąd wyruszy na zwie 
dzenie błot poleskich. Wzdłuż Pry 
peci wycieczka uda się do Pińska 
i o ile stan wody pozwoli, do Ka- 
nału Ogińskiego. Następnym cla 
pem wycieczki będzie Włodawa, 
j (grupa jezior poleskich), i Biało- 
wieża, skąd nastąpi powrót do 
Warszawy. 


W tej ostatniej wycieczce, któ- 
rą prowadzą prof. Pawłowski i 
prof. Lencewicz weźmie udział o- 
koło 20 osób. 


Pięć dalszych wycieczek odbę: 
dzie się po zamknięciu kongresu. 
Wydane zostały w języku fran- 
cuskim przewodniki, opracowane 


przez kierowników poszczegól- 
nych wycieczek. Przewodniki te, 
przedstawiające najnowszy stan 


badań nad poszczególnemi terena 
mi, podają jednocześnie literatu- 
rę, dotycząca odpowiednich za. 
gadnień. 
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Rewizje i aresztowania 
w żydowskiej „Ostatniej Posłudze" 


Wczoraj władze bezpieczeń- 
atwa przeprowadziły szczegółową 
rewizję w lokalu żydowskiego 
towarzystwa grzebania zmarłych 
p. n. „Ostatnia Posługa“, miesz- 
czącego się przy ul Grzybowskiej 
21. Rewizji dokonano na skutek 
polecenia prokuratora przy Są- 
dzie Okręgowym w Warszawie. 

Równocześnie przeprowadzono 
rewizję w mieszkaniu prywatnem 
referenta „Ostatniej Posługi“, 
Pinkierta, urzędnika tej instytu- 
cji, Żurawickiego, oraz żałobni- 
ków, Szmula Forwanda i Icka 
Gozdinera. Rewizje trwały kilka 
godzin. W wyniku rewizyj poli- 
cja zabrała kwitarjusze pogrze- 
bowe za ubiegłe lata i różne do- 
kumenty. Po rewizji polieja za- 
trzymała Pinkierta, Żurawiekie- 
go oraz żałobników Forwanda i 
Gozdinera. 


Według krążących pogłosek re- 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z Dulębianką, Ćwiklińską, 
Węgrzynem | Stanisławskim. 

TEATR. PÓLSKI: Dziś i jutro ko 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roz- 
koszna dziewczyna* z Romanówną, 
Dymszą i Svmem. 

JTEAIR NOWY: nieczynny. 

TEATR LETNI: Do wtorku kome- 
dja „Zwyciężyłem kryzys“, w Środę 
premjera prasowa komedji Bachma- 
na „Niepoprawny bobuś” z piosenka- 
mi Hemara. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 


Wacława Grubińskiego „Kochanko- 
wie” z QGrywińska. 
REDUTA: Dziś i jutro sztuka 


Szczepkowskiej „Sprawa Moniki“, 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „Hulaj - Banda“ z Halamą, Par- 
nellem i Żelichowską. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa „Życie 
polskie w malarstwie". 

ZACHĘTA: Wystawa „Łolska i jej 
lud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczei. 

S.i M. (Królewska 11). Wystawa 
zb.orowa p. n „Karykatura 1 urole- 
ska”. Wystawcy: B bBerezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski. Z. Wasilew- 
ski, 


KONCERT): 


5. i M. (Królewska 11). Od godz. 
fS-tcj — orkiestra, dancing, 


KINA 


ADRIA: „Królowa cyganerji'*« 
AMOR: „jasnowłosy sen” i „Dziw- 
dom". 
ANLIINEA: „Kajdany życia“ 
„Zwycięstwo Czarnego bDżeka*. 

ATLANTIC: „Zemsta pana X". 

APOLLO: „Czarny kot". 

AS: „Kadeci z Annopolisu' i „Pat 
í I'atachon jako strzelcy“. 

CAPITOL: „Rozwódka”, dod. 

CASINU: „Kopbieta - Orchidea”. 

COLOSSEUM: „bwa oceany“ 
rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Boha 
terowie czynu”. 

CORSO: „Pod pręgierzem”, 
zard życia”. 

ERA: „Kobieta kameleon“ i „Bu- 
ater nawarzył piwa". 

FAMA: „bwa oceany”, 
kraci podziemi”, 

FORUM: „Marsz Rakoczego”, „Pat 
i Pachon”. 

GLURIA: „Miasto - Widm”. 

KOMETA: „Głos skazańca”, rewia. 

MEWA: „Odmęt ulicy” i „Panien- 
ka“ oraz „ijon“, 

MAJESTIC: „Quo Vadis“. 

MASKA: „Ekstaza“ i „Prywatne 
życie Henryka VUI“ 

MARKS: „Ddmęt uhcy* i „Pat i P3- 
tachon'. 


MIEJSKIE: „Rozkoszne 
„Klub dżenteinenów”, 

NOWA TOMBULA: „Kobieta 
rejestru“ i „Urwis z Hiszpanii. 

NOWY SPLENDID: „Sztuka ży- 
cia" i rewja. 

OKO PRASKIE: „Powrót Sherloc- 
ka Holmesa" i „Ja w dniu Ty w no- 
cy". 

PAN: „Książe Arkadji”. 

PETIT TRIANON: Skandal w Bu- 
dapeszcie”, „Miłość na rozkaz”. 

POPULARNY (Zamojskiego 20): 


nv 


i 


i 


„Ha- 


„Arysto- 


kłopoty”, 


z 


„Pożegnanie z bronią”, „Zwycięska 
horda”, 

PROMIEŃ: „Orły na uwięzi“ i 
„Donovan'. 


PRAGA: „Hopla hop“, „Miasto pod 
terorem”. 

RAJ: „Czerwony Ślad“, dod. 

ROXY: „Tajemnica profesora Har- 

roma", 

STYLOWY: „Kobiety w jego ży. 
ciu”, 

SOKÓL: „Ranita” i „Ewa”. 


STAROMIEJSKIE: „Pat, Patachon,; j zł, 75 gr, mięso uboju 


jako dzieło woiny, dod. 

UCIECHA- „Przygoda o północy". 

UNJA: „Ludzie za kratami“, „Pod 
szubienicą”. 

„VARIETE-KINO" (gmach Cyrku): 
Rewja "Oni tańczą” i Komedja „12 
Krzeset”, 


+ 


| daży detalicznej» 


W roku 1934 mija 16 lat od 
powstania 21-go pułku piechoty, 
który, jako jeden z pierwszych or 
ganizował się w Warszawie 11 li- 
stopada 1918 roku. spośród mło- 
dzieży akademickiej Warszawy. 
Z tego też powodu pułk zwany 
jest „Dziećmi Warszawy". 

Tegoroczne święto pułkowe ob- 
chodzone będzie w Ścisłych ra- 
mach wewnętrznych i w bardzo 
skromnym zakresie w obozie let- 
nim w Brochowiec, za Sochacze- 


wizje i aresztowania nastąpiły w 
związku ze skargą, złożoną przez 
rabina K. i jego syna. W donie- 
sieniu miało być podane, że w 
„Ostatniej Posłudze* operowano 
fałszywemi aktami zgonu. Przy- 
musowy prezes „Ostatniej Posłu- 
gi“, adw. Szattensztajn zwrócił 
się do dwóch adwokatów war- 
szawskich, Eitingera i Maślanki 
z prośbą o interwencję u wladz 
prokuratorskich w sprawie zwol- 
nienia aresztowanych. 


jolączki ki 


Jedna z zasadniczych bolączek (cje, operujące takiemi cyframi 
naszej komunkacji podmiejskiej | pasażerów stałych i równie du- 
jest w wysokim stopniu brak, je-| żą ilością pasażerów  niestalych, 
śli tak można powiedzieć, ela-| — zdołały już wyciągnąć pewne 
styczności w rozkładzie jazdy.| wnioski, dotyczące ruchu na li- 
Rozkład jazdy bardzo rzadko sto-| njach podmiejskich. Że już wie- 
suje się do ruchu pasażerskiego,| dzą, kiedy wystarczy normalny 
który w pewnych okresach czasu | pociąg o kilku wagonach. a kiedy 
i w pewnych godzinach dnia| potrzeba dwóch — trzech pocią- 
zwiększa się niepomiernie. Są to| gów na jedna godzinę. Że już 
przedewszystkiem popołudnia | zdają sobie sprawę z ruchu let- 
przedświąteczne i sobotnie w le-| niego, t. zn. po rozpoczęciu feryj 
cie, pierwsze dni po rozpoczęciu | szkolnych i akademickich oraz 
feryj letnich, szkolnych i akade-| po ukończeniu ich. Że nie jest 
mickich i ostatnie dni przed koń- 
cem tychże . 

Żeby zrozumieć jakie dla stoli- 
cy ma znaczenie komunikacja z 
osiedlami podstołecznemi, trzeba 
sobie najpierw zdać sprawę z te- 
go, ilu ludzi dziennie, a raczej 
dwa razy dziennie musi z tej ko- 
munikacji korzystać. ; PaA A 

ak "4 , „|są w pełni, wobec czego juź w paź- 

Na linji kolejki dojazdowej | dzierniku należy oczekiwać zakoń- 
Warszawa | Nowe Miasto kur- czenia wstępnych prace przygoto- 
suje 15 pociągów To znaczy: 15 | awezvch w tym kierunku. 
POSTED wyjeżdża z Warszawyi| Jak wiadomo, podstawa projektu 
tyleż wraca. Na linji Warszawa ' 

Karczew (stacja Most) 17 pociąg- 
gów. Na linji Warszawa — Ja- 
błonna — 14 pociągów. Na linji 
Warszawa — Piaseczno  przezj Akeja remontu domów na terenie 
Wilanów 16 pociągów. i wreszcie | s„odmieścia postępuje szybko na- 
na linji Warszawa — Marki 12| przód. Ogółem w r. b., na podstawie 
pociągów. Tyle kolejki. E 

Koleje również dawno zapro- 
wadeiły komunikację podmiejską. 
Ze Wschodniego dworca odchodzi 


Prace, zmierzające do opracowa- 
nia projektu zmiany ustroju stolicy 


` 


opinji Urzędu Inspekeyjno-Budowla- 
nego Zarządu Miejskiego, władze 
administracyjne wydały około 300 
odpowiednich nakazów, które zosta- 


Di e ep 29 ły prawie wszystkie już wykonane, 
wnego ilei 2 * 

e Ż p beth "| (W 'zednich latach cyfra ta by- 
z Gdańskiego 28 w kierunkach RA E Na W, WATE e 


A A 
X ia znacznie większa). 
Otwocka, Tłuszcza, Modlina, Rem s 


bertowa, Sochaczewa i Skiernie- 
wic. 

Temi pociągami i kolejkami 
przyjeżdża codzień do Warszawy 
kilkanaście tysięcy ludzi. Te kil- 
kanaście tysięcy codzień wraca 
do miejscowości podstołecznych. 
Zdawałoby sie więc, że instytu- 


W ciągu maja przybyło statka- 
mi pasażerskiem do Warszawy Z 
dołu i z góry rzeki około 6.600 pa 
seżerów, wyjechało zaś z Warsza- 
STS wy w górę i w dół rzeki okolo 


H H 1,700, co czyni łącznie 18,300 o- 
Rejestracja sób. W tym samym czasie na stat 
urodzonych w r. 1916 


kach pasażersko - towarowych do 
Niebawem na murach miasta uka- 


wieziono do Warszawy z dołu i z 
że się obwieszczenie prezydenta mii- | FOTY rzeki około 2400 tonn towa- 
Eta o powszechnej 


rejestracji 'męż- | rów, a wysłano z Warszawy w gó- 
Ew we „z ręiw dółrzeki około 1100 t, co 
oa i ZOE sza. czyni łacznie około 3.500 tonn. Na 
rze m. stol. Warszawy podlegać bądą | barkach dowieziono z dołu i z gó- 
rejestracji wszyscy mężczyźni ur. w 
1916 r., zamieszkujący stale w War- 
szawie lub przebywający czasowo w 
Warszawie, o ile nie mają stałego 
miejsca zamieszkania w kraju lub 
o ile stałe miejsce ich ząmieszkan.a 
nie jest znane. Wszyscy wyżej wy- n : R p K 
mienieni obowiązani będą zgłosić się W Warszawie obr adował zjazd 
w wydziale wojskowym zarządu miej delegatów chrześcijańskiego zjeć 
wy a" sh KOTA Ro 10 Wj noczenia zawodowego  dozorców 
godz. o m. og. podług spe. p td. ; lc- 
cjalnego planu, rczplakatowanego na domowych przy a A 
mieście, wskazującego dzień stawien. | Zatów z poszczególnych  oddzia- 
nictwa poborowych. Zgłaszający się| łów. Dokonano wyboru nowego 
ae hdg N pay sobie "aj zarządu, którego prezesem został 
ryki urodzenia į dowody  zameldo- Gł q z ski i 
wania w Warszawie. Obowiązkowi P. Franciszek RAD s afk 
rejestracji nie będą podlegały jedy-| powziął następujące uchwały: 
nie osoby, posiadające obcą przyna- 1) domagającą się rychłego u» 
leżność państwową, stwierdzoną | chwalenia przez Sejm ustawy © 


przez władze administracyjne. Winni pan 


niezgłoszenia się do rejestracji w o-| 
Pielgrzymka 


znaczonym terminie podlegać będą 
karze aresztu do 3 miesięcy i grzyw- 

do Częstochowy i Ostrej 
Bramy 


ny do 3.000 zł, albo jednej z tych 
kar, 

Katolicki Związek Polek w War- 

szawie (Krakowskie Przedm. 36) 

organizuje dorocznym zwyczajem 


pielgrzymki: do Częstochowy od 8 
do 9 września i do Wilna od 14 do 


Ceny w Warszawie 


We wtorek, 14 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
maku. warszawskim: chleb) pydlowyj ©. aan. * = 
— 33 gr, sitkowy i razowy — 28 gr. 1; yaześnia, M poiączenin z Targa 

, m mi Północnemi. 
za kg., bulki pszenne — 5 gr., jajka À 


świeże — 7 gr. za szīîukę, mleko na | Emman T A 3 
miarę — 25 gr. za Litr, słonina — 1| Ogtoszenia drobne 
zi. 80 gr., mięso uboju warszawskic- j ` boa m 
go: wołowina — i zł. 50 gr, wie- i mi 
przewina — I zł. 60 gr., cielęcina — OBIADY 7 smaczne, tanie. 
warszaw- arja Machynia Zórawia 45 
| skiego: wołowina — 1 zł. 30 gr., cie- g cenapiny Ochroniarskie z pra- 
lęcina — I zl. 50 gr, maslo dczero- wami państwowemi Leokadji tu: 
we Il gat. — 2 zł. 40 gr., oztikowe — |rzańskicj, Chmielna 10, przyjmuje 


uczennice cd lat 14 ze szkoły pow- 
szechnej, zawodowej, handlowej, gim- 
mazjum, seminarjum, ” 


I zł. 05 gr., wszystko-za kg. w sprze- | 


ŻYCIE STOLICY 


Dnia 18.1 12 b.m. 
Swieto „Dzieci Warszawy“ 


Czas już usunąć 


| a a | m © | m | 


poza Mać RAZ AE m OOBE z m R > AE ARADO Di 


uroczysty apel poległych, zaś 19 
b. m. Msza święta. wspólny obiad 
wszystkich żołnierzy i koncert 
rewjowy z udziałem honorowym 
artystów teatrów rewjowych war 
szawskich. 


Natomiast kwoty, wyasygnowa 
ne przez dowództwo pułku oraz 
korpus oficerski i podoficerski, w 
ogólnej sumie około 5.000 zł, 
przeznaczono na powodzian. 


dla tych instytucyj tajemnicą, iż 
warszawianie lubią wyjeżdżać do 
osiedli podwarszawskich w każ- 
da pogodną sobotę czy niedzielę 
it d.i ted. 

Fakty mówią za siebie. Wy- 
starczy pójść na dworzec Wileń- 
ski w sobotę popołudniu. Ogon 
do kasy, zakręcony kilka razy na 
samym dworcu — wychodzi aż 
na ulicę. Funkcjonują tyłko dwie 
kasy, wtedy, kiedy cztery nie wy+ 
starczyłyby z pewnością. To 
samo jest na dworcu Głównym, 


Projekt reformy 


ustroju stolicy 


jest zniesienie dualizmu w zarządzie 
stolicy przez projektowane połącze- 
nie analogicznych wydziałów Zarzą- 
du Micjskiego 1 Komisarjatu Rzą- 
du (Wydziału Zdrowia, Wydziału O- 
pieki Społecznej, Wojskowego ete.), 
co uprościłoby znacznie urzędowa- 
nie i dałoby duże oszczędności. 


Przymusowy remont domów 


Jedynie w kilku wypadkach zaszła 
konieczność wykonania odpowiednie- 
go remontu w drodze przymusowej 
przez Komitet Rozbudowy, m. in. 
domu przy ul Krak. Przedmieście 
56. Niezależnie od tego twa na te- 
renie Starostwa Śródmiejsko-W ar- 
szawskiego dobrowolny remont do- 
mów. 


Ruch pasażersko-towarowy 
na Wiśle 


ry rzeki około 7.700 tonn towaru, 
odeszło w doł rzeki około 100, ra- 
zem tedy około 7.800 tonn. 

Od początku bieżącego sezonu 
nawigacyjnego przewozy te wy- 
niosły łącznie 53.900 pasażerów, 
17.600 tonn statkach i 27.700 tonn 
na barkach. 

W porównaniu z takim samym 
okresem poprzedniego sezonu na- 
wigacyjnego, ruch pasażerski 
zmniejszył się o 7 proc., towaro- 
wy na statkach wzrósł o 64 proc., 
a na barkach wzrósł o 4 proc. 


Zjazd dozorców 
w Warszawie 


dozorach domowych, 2) o wyda- 
nie przepisów, regulujących 
stan sanitarny mieszkań służbo- 
wych, 3) o obniżeniu stawek- od 
dozorców domowych na rzecz 
Ubezpieczalni Społecznej, 4) zmia 
ny ustawy z dnia 13 maja 1922 r. 
w tym sensie, by orzeczenie Nad- 
zwyczajnej Kom. Rozjem., wzgl. 
umowy zbiorowe obowiązywały 
z samego prawa, zaś umowy in- 
dywidualne, zawierające warun- 
ki mniej korzystne, niż to prze- 
widuje umowa zbiorowa, były 
nieważne; 5) by sprawy dozor- 
ców domowych rozpatrywane by 
ły w Sądach Pracy przy obowiąz- 
kowym udziale ławnika ze stro- 
ny dozorców domowych. 

Pozatem przyjęto cały Szereg 
wniosków i rezolucyj natury, Or- 
ganizacyjnej. l 


Zieleńce 
przed dworcem Giiv nym 


We wtorek, 14 b. m, Koło Przy- 
jaeiół Śródmieścia przekaże Wydzia- 


łowi Technicznemu Zarządu Miej- 
skiego zicieniec, zbudowany przez 
Koło przed Dworcem Głównym, 


wszystkie roboty bowiem zostały Jaż 
ukończone w poniadziaiek. Na jesie- 
ni urządzone będą jeszcze na powyż- 


„szym zieleńcu kwieiniki e 
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Na autostradzie będzie 


W nocy widno jak w dzień 


wem. Dnia 18 b. m. odbędzie się|, Gazownia warszawska, po ukoń 


czeniu budowy przewodu zasilają 
cego w gaz świeżo wybudowanej 
autostrady im. Żwirki i Wigury, 
wiodącej do nowego lotniska na 
Okęciu. ukończyła obecnie regulo 
wanie oświetlenia na całej tra- 
sie, długości 4,2 km. gdzie usta- 
wiono 152 lampy. 

Lampy te różnią się zarówro 
kształtem, jak i mocą, od innych 
ulicznych lamp gazowych. Moe 


Wschodnim, Gdańskiem —to sa- 
mo dzieje się na dworcach kole- 
jek dojazdowych. 

Pomijajmy usterki natury tech 
nicznej, jak np. spóźnienia, które 
na pewnych linjach, jak np. na 
otwockiej, zdarzają się bardzo 
często. Te bowiem niedokładnoś- 
ci kolej stara się usuwać i usuwa 
je. Pomijamy okoliczność, że przy 
t. zw. ruchu wahadłowym pocią- 
gów bardzo często zdarza się, że 
pasażerowie na dworcu Głów- 
nym wsiadają do pociągów nie- 
możliwie zaśmieconych. Chodzi 
mi o co innego. 

Zbliża się mianowicie termin 
powrotu młodzieży szkolnej z 
miejscowości podstołecznych. To 
znaczy: kilka tysięcy dzieci, prze 
bywających w Otwocku, Żyrardo 
wie, Małkini, Choszczówce, Ja- 
błonnie i t. d. w przeciągu dwóch, 
trzech dni w towarzystwie rodżi- 
ców, wraz z bagażami zjedzie do 
Warszawy“ przed rozpoczęciem 
roku szkolnego. 

Co się będzie wtedy działo na 
wszystkich linjach podmiejskich? 
Mamy prawo przypuszczać, że bę 
dzie 
znacznie większy, niż ten, który 
czytelnicy mają możność zaob- 
serwować w każdy pogodny ra- 
nek niedzielny, czy w sobotę po- 
południu na wszystkich  pocią- 
gach podmiejskich. Zgubione 
dzieci, bagaże, zdobywanie Sobie 
miejsc siłą w przepełnionych po- 
ciągach i t. p. 


Sądzimy, że najwyższy- czas, 
aby władze kolei i kolejek. dojaz- 
dowych pomyślały o tem „bisu- 
jąc" przedewszystkiem te pocią- 
gi, któremi ' jeżdżą mieszkańcy 
osiedli postołecznych do biur i 
szkół. Ci bowiem stali pasażero- 
wie na tym zwiększonym ruchu 
wyjdą najgorzej. Opóźnienia po- 
ciągów będą przecież większe, 
bo na każdej stacji podmiejskiej, 
gdzie pociągi zatrzymują się tyl- 
ko dla zabrania pasażerów, posto 
je będą dłuższe. 


Tanie pensjonaty 
S. U. P. 


* Prowadzone w r. b. pensjonaty 
Stowarzyszenia Urzędników Państwo 
wych Rz. P. w Ciechocinku, Kazimie- 
rzu nad Wisła i Kosowie- Huculskim, 
cieszą się dość dużem powodzeniem. 
Wpiywają na to niskie „ceny i sta- 
ranna obsługa, Ceny w tych pensjo- 
natach kalkulowane bez zysków, a 
prowadzenie ich ma na celu ułatwia- 
nie członkom S$. U. P. przeprowadze- 
nia kuracji lub spędzania wypoczyn- 
ku letniego w odpowiednich warun- 
kach, 


W razie posiadania wolnych miejsc 
przyjmowani są również i nicczłon- 
kowie za niewielka dopłatą do cen 
członkowskich. W drugiej polowie 
sierpnia, jako w trzecim sezonie ceny 
są odpowiednio obniżone. Zważyw- 
szy, że na skutek złej pogody wiele 
osób odłożyło swe wyjazdy na jesień, 
S. U. P. zamierza prowadzić pensjo- 
paty w tym roku również we wrze- 
śniu, wyznaczając w tym okresie cza 
su specjalnie niskie ceny. Przypusz- 
czać należy, że znana ze swej niezwy 
klej piękności polska jesień umożliwi 
wielu osobom miły wypoczynek w 
pensjonatach S. U. P. Informacyj 
szczegółowych udziela Zarząd Głów- 
ny S. U. P., Warszawa, Przeskok 4 
m. 5, tel. 232-80. 


DZIAŁ LEKARSKI | 


Lecznica pra GISERA 


WENERYCZNE, picirwe, skórne. 
Chmieina 47, od 9 rano do 9 wieczór 


to` niesłychany bałagan, |zier*. 


ich wynosi 1.500 świec, gdy prze- 
ciętna lampa gazowa posiada moc 
150 świec. Pozatem lampy mają 
kształt lamp elektrycznych. Nadto 
światło z nich pada wprost na 
jezdnie. 

Dzięki temu wszystkiemu auto- 
strada będzie najjaśniej oświetlo- 
ną ulicą w Warszawie, co tłuma- 
czy się spodziewanym dużym ru- 
chem samochodowym na tej no- 
wej arterii komunikacyjnej oraz 
tą okolicznością, że ulica ta bę- 
dzie służyła dla lotników, jako 
drogowskaz do lotniska, 


RADJO 


Wtorek, dn. 14 sierpnia 


16.00 Przerwa. 16.00 -« 
17.00 Godzina muzyki lekkiej. 17.00— 
17.15 „Skrzynka PKO”. 17.15 — 17.55 
Muzyka lekka ı popuiarna (pł.). 17.55 
-— 18.00 „Jak spędzić święto”. 18.00— 
18.15 „Wenecja nad Brdą — Bvd- 
goszcz”. 18.15 — 18.45 Recital forte- 


pianowy. 18.45 — 18.55 Pogadanka 
strzelecka. 18.55 — 19.90 „Chwilka 
lotnicza 1 przeciwgazowa”. 19.00 — 


19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.15 Pro 
gram na dzień następny. 19.15—19.4Q 
Recital wiolonczelowy. 19.40 — 19.50 
Piosenki w wyk. |Józeła Schmidta 
(pl). 19.50 — 20.00 Wiadomości 
sportowe. 20.00 — 20.02 „Myśli wye 
brane”. 20.02 — 20.12 „O wizytach” 
2012 — 22.15 „Najpiękniejsza z ko” 


biet” — Operetka w 3-ch aktach. 
22.15 — 2230 „Dzieci nieślubne”4 
22.30 — 2300 Muzyka taneczna z 
daacingu  „Paradis”. 23.00 — 23.05 


Wiadomości meteorologiczne, 


Środa, dn. 15 sierpnią 


6,80 „Kiedy ranne wstają zorze% 
8.35 Muzyka popularna. 8.38 Gimna-* 
styka. 8.53 Muzyka ipł.). 9.05 Dzien=j 
nik poranny. 9.10 Muzyka (pł.). 9.20' 
Chwilka pań domu. 9.25 Muzyka 
(pł.). 9.55 Program na dzień bieżący, 
10.00 Transmisja nabożeństwa z Kra! 
kowa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej-. 
nał. 12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Poranek muzyczny. 13.00 „O pracy 
twórczej różnych kompozytorów”. 
13.10 Muzyka lekka. 18.45 „Wędrów-. 
ki po kraju, w krainie suwalskich je-| 
14,00 Koncert zespołu Niny, 
Mańskiej, 15.00 „Jakie są nasze te- 
goroczne zbiory”. 15.15 Polskie pio- 
senki (pł.). 15.25 „Przegląd rynków 
produktów rolnych“. 15.35 Polskie: 
piosenki (pł.). 15.45 „Sadownictwo Bay 
własne potrzeby i sadownictwo han- 
dlowe*, 16.00 Koncert popularny z” 
Ciechocinka pod dyr. Bronisława 
Szulca, 16.30 Muzyka : lekka (pl). 
11400 Przegląd teatralny, 17.10 Kon- 
cert muzyki polskiej. 18.00 Fragment 
teatralny. 18.15 Koncert orkiestry I 
Pułku Piechoty Legjonów (Tr. z Wil- 
na). 18.45 „Wybuch wojny —— wspom 
nienia osobiste" — wygl. Wasylew- 
ski. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Program 
na dzień następny. 19.15 Dawne pio- 
senki w wyk. Chóru Alojzego Za- 
remby. 19.40 Recital śpiewaczy Wik- 
torji Skwarczewskiej. Jerzy Lefeld.. 
W programie piesni polskie. 20.00, 
„Myśli wybrane“, 20.02 Feijetor 
aktualny. 20.12 Muzyka lekka  (pł.). 
20.30 Koncert polskiej kapełi ludo- 
wej Dzierżanowskiego i Suchockiego 
(Tr. do Berna Szwajcarskiego). 21.15. 
Dziennik wieczorny. 21.25 Koncert 
muzyki lekkiej w wyk. Ork. P. R. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Szlakiem zwycięskiej piosenki (Tr.* 
ze Lwowa). 28.00 Wiad. meteor. 
23.05 Muzyka taneczna (pł.). 


Czwartek, dn. 16 sierpnia 


630 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Muzyka (pł.). 5.38 Gimnastyka. 
6.53 Muz. (pl.). 7,05 Dzienmk Poran- 
ny. 7.10 Muz. (pł). 7.20 Chwilka 
pań domu 7.25 Program na dzień bje- 
żący. 7.30 Rozmaitości. 7.40 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu. 1200 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd prasy. 12.10 Melodje rewjo- 
we (pł). 13.00 Dziennik południowy.' 
13.05 Audycja dla dzieci: Transmisja 
z Wilna. 13.20 Muzyka symfoniczna 
(pt). 14.00 Wiadomości o eksporcie, 


polskim. 14.05 Wiadomości gospo- 
darcze 14.15 Przerwa. 16.00 Mu- 
zyka lekka. 17.00 Skrzyn- 


ka pocztowa. 17.15 koncert solistów 
18.00 „Haft ludowy polski” — wygł. 
p. Marja Stefkowa. 18.15 Słuchowis- 
ko „Cyrulik Sewilski” (Tr. ze Lwo- 
wa). 19.00 Rozmaitości. 19.10 Pro- 
gram na dzien następny. 19.15 Kon- 
cert kameralny z Poznania. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Myśli 
wybrane”. 20.02 „Przegląd teatralny”. 
20.12 Muzyka lekka (pł). 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Capstrzyk 
Marynarki Wojennej (Tr. Z Gdyni). 
21.02 „Kącik dla młodzieży wiejskiej” 
— wygl. inż. Kobyliński. 21.12 Kon- 
cert solistów. 22.00 „Psychologja zo- 
bojętnienia religijnego” — wygl. ks. 
prof. dr. Klepacz. 22.15 Muzyka ta- 
neczna z danc. „Oaza”, 23.00 Wia- 
domości meteor. 


Tani chleb sitkowy 


Pragnąc zaopatrzyć biedniejszą lud 
ność Warszawy w dobre i tanie pie- 
czywo, piekarnia miejska rozpoczęła 
wypuszczać na rynek chleb sitkowy, 
niczem  nieustępujący co do jakości 
pytlowemu w cenie 20 gr. za kg., gdy 
tymczasem na rynku ten sam gatu- 
nek chleba kosztuje 28 gr. za kg. W 
ten sposób piekarnia miejska daje 
ludności. możność oszczędzania 8 gr. - 
na kg. chleba sitkowego, * 
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$wiat bez kobiet 


Miasto bezrobotnych w Argentynie 


„fl Sceolo illustrato“ zamieścił 
Argentyny, 
nad 
za- 


korespondencję z 
gdzie niedawno założono 
rzeką Rio del Plata osiedle, 
mieszkałe tylko przez mężczyzn. 

Kilka lat temu 
wił pracy tysiące 
tynie. Armja bezdomnych 
ków przemierzała 
czas wiejskie gościńce i asfalto- 


we autostrady w poszukiwaniu za 


robku. wreszcie los ich zagnał 
nad brzegi Rio dcl Plata, gdzie 
ciągnęły się wówczas rozległe te- 
reny, przeznaczone pod budowę 
nadbrzeżnej autostrudy 
Costancro. Narazie panowala tam 
cisza, rząd odroczył sprawę bu- 
dowy „avenidy'* — więc ludziska 
zaczęli rozbijać namioty i klecić 
szałasy. Niebawem na  pustko- 
wiach powstało miasto namio- 
tów i chatek. Było to roku 
1932, 

Rząd argentyński znalazł się 
w kłopocie. Zastanawiano się, 
czy nie należałoby zlikwidować 


w 


sztucznego miasta, które nic by- 


ło przewidziane w planach „mia- 
rodajnych czynników". Zanim 
jednakże powzięto decyzję —mia- 
sto bezrobotnych zostało uznane 
„jednostkę prawną“ i otrzymało 
miano „Willa Esperanza“ — Mia- 
sta Nadziei. Mieszkańcy zwali 
je także „villa desocupation* — 
miasto ludzi pozbawionych pra- 
cy. 

Parę tygodni temu postanowio- 
no zniszczyć ową sztuczną na- 
rośl, która, zdaniem architektów, 
psuje perspektywę i zasłania wi- 
dok na malownicza rzekę. 

— Wobec tego postanowiłem 
zwiedzić „villa desocupation* — 
pisze korespondent włoskiego 
dziennika. —Udałem się na miej- 
sce i naprzód nawiązałem roz- 
mówkę z szefem miejscowej po- 
licji. Oświadczył mi. że nie wyo- 
braża sobie w jaki sposób rząd 
usunie tysiące mieszkańców, któ 
rzy postanowili nie ruszyć się z 
miejsca. Nie płacą tutaj za ko- 
morne, nie mają nad sobą zmory 
„gospodarza“ — mie żony” Bo 
w osobliwej stolicy bezrobotnych 
niema miejsca dla kobiet. Miesz- 
kańców płci męskiej jest trzy- 
dzieści tysięcy. Ostatnio, na żą- 
danie mniejszości, która jednak 
nie potrafiła się obejść bez ko- 
biet — założono dla niewiast 
osiedle. oddalone o pięć kilome- 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PI 


POWIE 


/ Muskularne ramiona wyciągają się po nią, jak po 
coś własnego, należnego mu — i przysuwają ku sobie. 


„, Żegnał ją późnym wieczorem. . 
— Wezwij ich wszystkich, zwymyślaj i rób tak, jak 


ły chcesz, jak postanowiłeś! 
gancją. 


F 
Riały jego elastyczne kroki. 


— Do jutra! — pomyślała. -— Aż do jutra..e 
£ Cały ten czas zamieni się dla niej w nieprzerwane 
Będzie się krzątać, pracować, uczyć, po- 
lecz istotnem życiem będzie to kró- 


bczekiwanie. 
prawiać zeszyty, 


` ciutkie zdanie: „Przyjdzie!”, które 
i się ponad nurty wiecznie ruchliwej świadomości i za- 


f lśni nieodbita, drogą prawdą. 
— Tylko, czy przyjdzie? 


Nie zawsze codzień się zjaw 


„(cztery dni, które spędzała w 
| napróżno go oczekując, 
Uśmiechnęła się. 
— Ale teraz przyjdzie! 


Czuła, że dzisiejsze zwierzcma zadzicrzgnęły mię- 
dzy nimi coś trwalszego ponad zapałzmysłów i była mu 


wdzięczna za to. 


Podniecona wyobraźnia pracowała 
przedstawiała sobie swoją przyszłą rolę. On będzie wal- 
czył, a ona w tej walce podeprze go. Przeżyją jeszcze 
niejedną chwilę istotnego zbliżenia i tych cichych zwie- 
rzeń, o których marzyła... Starcie z tamtymi zrodzi ich 


przymierze. 
— Z tamtymi! 
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kryzys pozba- 
robotników 
relnych i budowlanych w Argen- 
łazi- 
przez pewien 


Avenida 


Faleński uśmiechnął się i skłonił ze sztywną ele- 


Odszedł. Słuchała długo. jak na żwirze ścieżki skrzy- 


trów od miasta. Komu tęskno do 
towarzystwa kobiet — może skła- 
dać im wizyty. Ale tych upartych 
feministów jest—na ogólną licze 
bę 30 tysięcy —- zaledwie dwa ty- 
siące... Reszta znakomicie sobie 
bez nich daje radę i czuje się do- 
skonale w mieście mężczyzn. 
Vilia Esperanza jest tembar- 
dziej interesującym eksperymen- 
tem. że można się tutaj naocznie 
przekonać, że człowiek nie przy- 
muszany do pracy, pracuje chęt- 
nie i dokładnie. Ponieważ tereny 
Są błotniste i podczas deszczowej 
pory wyglądają jak bajoro — 
mieszkańcy postanowili temu za- 
radzić. Znaleźli niedzleko od mia 
sta składy granitowych kostek, 
należące do magistratu  Bueros 
Aires. Dokonali więc rekwizycji 
kostek i wybrukowali niemi sto 
ulic nowego miasta. Magistrat 
patrzył na to przez palce, trudno 
bowicm pociągnąć do %dpowie- 
dzialności ludzi, którzy bez- 
płatnie, z własnej cnęci osuszają 
kagna i budują miasta. Dzisiaj 
osada sprawia przyjemne wraże- 
nie. Przed największym domem, 
zamieszkałym przez samozwań- 
czego burmistra, znajduje się 
brukowany plac, otoczony młode- 
mi palmami. Wszędzie mienią się 
klomby i barwne rabaty. 
Codziennie na drodze spotkać 
można grupy piechurów i jeźdź- 
ców, którzy konno lub na mułach 
udają się do Buenos, do stacji 
rozdzielczej. gdzie otrzymują ra- 
cje mleka. Rozehodza się też po 
całem mieście, żebrząc po do- 
mach, poczem wracają z worami 
pełnemi kości i chleba do swojej 


oazy. Inni zajmują się połowem 
ryb w rzece. 

Ci bezrobotni z „miasta na- 
dzięi'* rekrutują się 


obieżyświatów ` wszelkich nacyj. 
Żyją sobie beztrosko, naogół są 
zadowoleni z losu, a jedyną ich 
troską jest obawa przed przymu- 
sowem wysiędleniem. W takim 
razie odstawionoby ich do Porto 
Nuovo, do baraków dla bezrobot- 
nych. 

Gnieździ się tam mnóstwo niesz 
częśliwych, po stu w jednej sali, 
korzystają zresztą tylko w nocy 
z przytułku, gdyż w dzień muszą 
łazikować poza obrębem bara- 
ków. Przywykli już do ohydnego 
jadła (w Porto -.Nuovo codzienne 
menu składa się z flaków, bo te 
są najtańsze), ale najbardziej im 


się daje we znaki sypianie we 
wspólnych, źle przewietrzanych 
izbach, gdzie w nocy panuje taki 
zaduch, że jak twierdzi stróż noc- 
ny — trzebaby tam wchodzić w 
masce przeciwgazowej na  twa- 
rzy. Nic więc dziwnego, że szczę- 
śliwcy z Villa Esperanza uważa- 
ją swoje osiedla za raj — przy- 
najmniej każdy ma własną klit- 
kę lub namiot i szmat ziemi i nie 
jest skazany na obcowanie z tłu- 
mem zgorzkniałych wykolejeń- 
ców 

Szczegół charakterystyczny — 
najlepiej sobie dają radę w zmie- 
nionych warunkach życiowych— 
Niemcy. Ci nawet w miejskim 
przytułku Porto Nuovo potrafili 
sobie zorganizować życie. Wyda- 


Kobiet 


Nie zatracają kobieco 


„Daily Express" opisując za- 
wody międzynarodowe kobiet, ja- 
kie miały miejsce w tych dniach 
w Londynie, stwierdza że kobiety 
atletki nie zatracają kobiecości. 
Okazuje się, że olbrzymki Niem- 
ki podbiły serca Londyńczyków 
O Polkach — ani słowa, zuto ko- 
respondent Daily Expressu Zza- 
chwyca się walkirjami z Berlina. 

W Women's Automobile Club 
odbył się z racji zawodów fajf dla 
250 atletek. 

— One są tylko wtedy podobne 
do mężczyzn, gdy walczą na sta- 
djonie — pisze Daily Express — 
na fajfie każda z nich to obłok z 
gazy, tiulu, wstażcczek, z którego 
wyłania się malowana buzia. Nie 


spośród; chciałem wierzyć, że te żywe obło 


ki. sunące po murawie "ogrodu, 
strojne w szerokoskrzydłe kapelu- 
sze i koronki — są temi samemi 
kobietami, które wczoraj szalały 
na stadjonie. Ludzie myślą, że 
każda lekkcatletka jest podobna 
do smazłego draba. o twarzy spa- 
lonej wichrem, że ma spierzchnię- 
te i żylaste ręcę i tad. Nie podob- 
nego. Przeciętna atletka — czy to 
będzie Polka, Szwedka, czy Jugo- 
słowianka, Czeszka, albo Dunka 
— poza stadjonem maluje się 1 
stroi, i pod tym względem różni 
się od Angielek. Tak się malują 
i takie kładą na siebie zadziwia- 
jace stroje, jakich większość An- 


a wspomnienie Targowskiego budzi wstręt. 


Potem myśl 


RYTACH 


so 


mu. 


co moment wybije 


wspieram! 


Mijały nieraz trzy 
tęsknocie, 


ial. 
podnieconej 


Żwirowatą ścieżką, 
wspięła się na wysoki pagór. 
cowa. W jasnej poświacie majaczyły dalekie zwidy ko- 
palni. Czerniało rusztowanie wieży wyciągowej, a hala 
maszyn warowała 
Oświetłona wewnątrz kotłownia ślepiała dwoma wid- 
nemi oknami 
kształtnie... 
"Powierzchnia „Heraklesa“! Zewnętrzność.x 
— A wewnątrz? 
Wzrok Ireny prześlizgnął się dalej. Odległa, ciemna 


a 


ciemną dłużyzną jak 


Hałdy i zwały gurbiły się 


a ja jestem z 


stały gdzieniegdzie sino - srebrzyste mgły, 


szybko. Irena 


leński uderzał 


czasem laską 


ści Ireny, uśmiechnął się. 
— Kobieta... bawi ją to! — i ze zwykłą sobie przeko- 


6.66.62 


naczelny); 
Sekre- 


j tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12. 
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skręca w innym kierunku... 
wspomniał o „Heraklesie”, jego zagmatwanem podzie- 
miu, o trudnościach, i naraz „Herakles“ ze swemi cze- 
luściami wydał jej się czemś grożnem, a Faleński urósł 
do miary bohatera, zmagającego się z wrogą siłą. Prze- 
jęta swą myślą zapragnęła obejrzeć tego dziwacznego. 
niemego wroga. Zarzuciła na siebie palto i wyszła z do- 
potem kamienista drogą 
Noc była widna, księży- 


Nanowo wstaje w niej nienawiść, jak ciemny opar, 


czujny 


wokół bez- 


otchłań odkrywki ziała pustką. Skalistych zboczy cze- 
piało się srebro promieni księżycowych. 
Wewnątrz — tajemnica... 
— On z tem walczy, nim, ja go 
Rozlało się w niej poczucie swojej ważności. Wra- 
cała pewnym krokiem, z podniesioną głową... 
Faleński szedł do domu Ścieżka. wijacą się wśród 
górzystych pól. Cień rzucany przez księżyc, skurczony 
i mały, przedrzeźniał jego ruchy krok za krokiem. Raz 
rysował się ostro na twardym gruncie, raz skakał i ła- 
mał się na orosiałem, podrastającem zbożu. W dolinach 
rozlewając 
się mleczną bielą wśród widnej, księżycowej nocy. Fa- 
źdźbła żyta lub 
otrząsając krople rosy, a rośliny prostowały się wów- 
czas jakby z ulgą. Czynił to wszystko machinalnie, zu- 
pełnie zatopiony w myślach. Na wspomnienie bojowo- 


ją naprzykład gazetkę, zawiera- 
jącą aktualną kronikę wypadków, 
jakie zdarzają się co noe w po- 
sępnem schronisku. Sprzedają ją 
po parę groszy (jest drukowana 
na... starym Remingtonie). I w 
ten sposób zarabiają na utrzyma- 
nie. Gazeta ma wcale niezły na- 
kład, a że wydawcy obywają się 
bez administracji, która nieraz 
pożera gros dochodów, więc bu- 
siness prosperuje i nie grozi plaj 
lek. 

Lecz najlepszą cząstkę wybrali 
bezdomni z Miasta Nadziei. Ci 
przynajmniej są „sobiepanami” i 
nie podlegają niczyjej władzy. 
Większość chwali sobie życie bez 
kobiet — są to przeważnie ci, co 
już zaznali rozkoszy małżeństwa. 


gielek nie chciałaby włożyć. An- 
gielska ekipa, oraz ekipy z Włoch, 
Południowej Afryki i Palestyny 
występowały i poza stadjonem w 
mundurach. Zato pozostałe sport- 
swomen zadziwiały rzucającemi 
sie w oczy sukniami, 

— Przyjrzyjcie się naprzykład 
Niemkom — oto dwie uśmiechniz- 
te, eleganckie Niemki piją herba- 
te w ogrodzie. Fraulein Mauer- 
mayer ma na sobie jaskrawo nie- 
bieskie jedwabie — a dwadzieś- 
cia cztery godzin tez. — napół 
naga wywijała  ośmiofuntowym 
ciężarem i skakała jak jeleń. [n- 
na panna w niesłychanym lazuro- 
wym tailleur — wzbijała się wczo 
raj na stadjonie w niebo, spomo- 
cą tyczki, usiłując pcbić rekord 
wysokości skoku. To Fraulein 
Grieme. 

Ińne parudują w ciężkich zło- 
tych, platynowych i srebrnych 
kolczykach, Są j takie co nie zdej- 
mują ich nawet podczas trenin- 
gu. francuska ekipa fanatyczek 
koszykówki, walczyła na stadjo- 
nië z taką zawziętością. że przy- 
peminała gromadę  hrutalnvch 


Składajcie ofiary 
napowodzian 


sk | nwt r 


załagodzić sytuację. 
Coś jej 
ciwników drażnić. 


ga 
tawskiej koncesji. 


cję? 


pies. — Naturalnie, 


— A tak, tak.. 


skiego: 


Po dokładnem 
szerzenia pochylni 


Korzyści 


| 


trawy, 


letki 


W domu już zdecydował się ostatecznie. 
wróci wprawdzie starej hierarchji, ale przestanie prze- 


MASĘ: 
Zawiadowcy kop. „Herakles“ w Tłukience. 


dowcy do przejrzenia i ewentualnego 
projektu pozna WPan z załączonych pa- 
pierów, a o szczegóły proszę się zwrócić w razie 
potrzeby bezpośrednio do twórcy projektu p. nad- 
sztygara Walickiego. 


EFrzed kratkami 


Nr. 224 == 


Wojna Dwu Róż 


Dzicje Warszawy mają jeszcze 
wicie kart nieopracowanych, a ze 
wszcechmiar godnych zajęcia history- 
ków. Naprzykład taki Albrecht, ksią- 
żę mazowiecki, jest niczmiernie do- 
niosłym przyczynkiem do dziejów o- 
byczajowości w stolicy, a jego pa- 
nowanie, zwane przez niektórych Q- 
kresem Rzymiańskim, stanowi epo- 
kę w dziejach literatury. Albo taki— 
tak bardzo dla przemysłu Warsza- 
wy pożytcezny — najazd Szwedów 
i Temlerów. Któryź z mlodych dzie- 
jopisów zajmie się tym epizodem ? 

Wojna Dwu Róż, aczkolwiek wy- 
warła głęboki wpływ na północną 
dzielnicę miasta, to przecież nie sły- 
szał o niej nikt, mieszkający w in- 
rej szerokości gcograficznej, bliżej 
równika. Jak wide wojen, krwa- 
zajadle i dingo- 


wych, toezonycił 


ŚCI 


chłopaków, „grających w rugby. 
Tymczasem te same dziwożony 
zjawiły się na fajfie automobil- 
klubu spowite w kolorowe szyfo- 
ny i koronki, w słomianych i ko- 
ronkowych kapeluszach, wielkich 
jak parasole. Nie zapomniały po- 
lakierować paznogci, na czerwo- 
no. Niktby nie domyślił się nawet, 
że biało różowe rączki zakończo- 
ne koralowemi rubinewemi pa- 


zurkami potrafią przmocić z calej 
siły i zadawać bolesne razy. Wal- 
kirje -— wyglądały jak manekiny 
z domów mody, na Bond Street... 

Kobieta pozostanie 
| bieta... 


zawsze ko- 


trwałych, i Wojna Dwu Róż rozpo 
częła się od drobnostki, skończyła 
się zaś krwawym pogromem po- 
wszcchnym i ruiną ekonomiczną, 

Oto poezątsk wojny, wedle zapis- 
ków kronikarza, p. Michała Z. po- 
sterunkowego P. P. Pani Róża Zyl- 
persztajn, spacerując w parku Kra- 
sińskich (z wózkiem i małym Zyl- 
bersztajneu w wózku) potrąciła 
niechcący p. Różę Prywes, a właści- 
wie nietyl» ją, ile wózek, z małym 
Prvwesem w środku. Od słowa do 
słowa panie pokłóciły się, zrobiło się 
zbiegowiski, awantura i p. Pryweg, 
jako mniej wytrawna w języku, wy- 
sza ze sprawy pokonana. 

Nazajutrz, pełna goryczy i żółel, 
spotkała znowu przeklęta p. Zylber- 
sztajn. Mijające jej wózek, p. Prywes 
nic wytrzymała, aby się nie ode- 
mścić, jak mówiła w sądzie, i po- 
frąciła silnie wózek p. Zylbersziajn. 
tak silnic, że mały Zylbersztajn wy- 
leciał z wrzaskiem na piasek. 

Dziko wyjąc, rzuciła się p. Ró- 
ża Zylbersztajn na p. Różę Prywes 
i tak rozpoczęła się wojna Dwu Róż. 
Była to wojna krwawa, gdyż obie 
Róże pokrwawiły się na dobre, za- 
jadła, gdyż dwu posterunkowych in- 
terwenjowało w sprawie pokoju, i 
długotrwała, gdyż toczyła się z prze- 
rwami od 11 rano do 1 pp. Po stro- 
nach obu Róż stanęły posiłki z po- 
między osób zaprzyjaźnionych i spo- 
krewnionych, skutkiem czego cały o- 
gród Krasińskich _ rozbrzmiewał 
wrzawa wojenną. 

Wczoraj, w Sadzie Grodzkim III 
okręgu obie Róże otrzymały po czie- 
ry dni bezwzględnego aresztu. , 

Istnieją wszelkie dane, że po wyj- 
Sciu z niewoli obie Róże rozpoczna 
znowu kroki wojenne. 


Very. 


Nowe schronisko 


na Turbaczu w Gorcach 


Po spaleniu się w listopadzie 1933 
r. schroniska Pol. Tow. Tatrzań- 
skiogo pod Turbaczem, najwyższym 
szczycie (rorców, słynnym z piękne- 
go widokn na Tatry i wspaniałych 
zjazdów narciarskich, pozostało na 
szczycie tym tylko położone w po- 
łowie drogi między Rabka i Turba- 
czem niewielkie schronisko na 1. zw. 
Starych Wierchach. 

Oddziut P. T. Tow Nowym Tar- 
gu rozpoczał budowę nowego, schro- 
niska pod szczytem, które nie sta- 


rą postanawiał właśnie nie pójść na przebój, a raczej 


Nie przy- 


Nazajutrz starał się być uprzejmiejszy, a nawet za- 
dał łaskawie coś do nadsztygara, na co zresztą stary 
skrzywił się jak po occie. Na dole spotkał Rzuchowskie- 
go i żartował z nim, przypominając mu upór, z jakim 
kłócił się swego czasu o dwa metry chodnika na boles- 


— No i jakże tam, panie markszajdrze, kto miał ra- 


że ja i dowiodę tego niezbicje! Tu 
chodzi o mój honor markszajdrau. 


Przepołudniowa poczta przyniosła mu obfitą kores- 
pondencję. Wśród zwykłych kopert wyróżniała się swą 
dłużyzną jakaś żółta, mocno wypchana. Wyrzucił jej 
zawartość na biurko, Ledwie musnął papier oczami, po- 
znał. że jest to stary projekt poszerzenia pochylni. jaki 
swego czasu Walieki wysłał do głównego biura. Ręce 
zaczęły szybciej grzebać w papierach, szukając jakie- 
goś wyjaśnienia. Natrafiły! Był to krótki list Stalkow- 


„Do 
Z. Faleńskiego 


zapoznaniu się z projektem po- 
nr. 4. przysyłam WPanu Zawia- 
wykonania. 


Dyrektor (—) Stałkowski. 


— Ah, tak! — myśli i pionowa zmarszczka tnie mu 
czoło. — „Nieboszczyk pan Roncewicz*.. — uśmiecha 


się ironicznie i wstaje z fotela, 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 


(C. d. ~.) 


uie na miejscu spalonego schroniska, 
lecz bliżej szezytu na t. zw. Długiej 
Hali, która rozciąga się w sąsiedz- 
twie szczytn Turbaczu. Będzie one 
o wiele łatwiej destępne dla tury- 
słów, idących od strony Rabki, niż 
dawne schrenisko, które szczególnie 
w porze nocnej było trudne do zna- 
lezienia. 


Narazie stanął budynek gospodar 
czy dla przyszłego schroniska, gdzie 
może przenocować 20 turystów. Bu- 
dynck ten jest zabezpieczony na zì- 
mę, przewiduje się jednak, że przed 
sczonem zimowym nowe schroniska 
będzie już oddane do użytku nar- 
ciarzy. 


e 


Rozkład jazdy 
autobusów P. K. P. 


Dnia 15-go lipca został wykonan$ 
nowy rozktad jazdy autobusów P. 
(, P., a mianowicie: " 
Odchodzą z Warszawy: 


Z DWORCA GŁÓWNEGO 
Do Kiele: 6,00, 19,00. 
Do Radomia: 6,00, 7,00, 11,00 13,0%, 
14,80, 18,00, 19,00 i 20,20. 
Do Grójca: 5,00. 6,00, 6,30, 7,00, 
8,25, 11,00, 13.00, 14.30, 15.20, 17.00, 
158,00, 19.30 1 20.20. 
Do Sękocina: 5,00, 6.00, 6.10, 6.30, 
7.00, 7,50, 8,25, 9.30, 11.00, 13.00, 
14,10, 14,30, 15.20, 16.00, 17.00, 17.40 
18.00, 19.00, 19.80, 20.20 i 20,40. 


Z DWORCA GDAŃSKIEGO; 


Do Białegostoku: 0,32, 19,32. 

Do Łomży (przez Zambrów): 6,50 
(przcz Pułtusk Ostroł.) 17,00. 

Do Wyszkowa i Zambrowa: 0,3% 
6,50, 19,32. 

Do Pułtuska: 5,00, 7,45, 11,0: 
15,00, 17.00 i 20,00. 


Z PLACU ZAMKOWEGO 
Du Modlina: 12,00 *), 17,55, 24,u0 *), 


kurs w miarę zapotrzebowania, 

Dv Łomianek: 4.00, 4,30, 5,00, 5,40, 
6.05, 6.45, 7.45, 8.40, 9.40, 10.40, 
11.85, 12.00, 12.40, 13.25, 14.05, 15.00, 
15.85, 16.05, 17.05, 17,80, 18.05, 19,05, 
20.05, 21.05, 2200m 2400 


Z ROGU OKOP, POWĄŻŚI: 


Do Izabelina: 4.20, 5.00. 5.15, 5.45, 
5.40, 6.50, T.15, 8.30, 9.00, 10.05, 
11,00, 13.00, 14.45, 15.45, 16.15, 17,25, 
18,00, 19,15, 20,00 i 21.00. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zt, 


na ostatniej stronie — 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 


a tłusty druk — podwójnie. Notatk:reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


komunikaty cyfrą 


specjalne 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Druk. Literacka S. z o. 0, )Verszawa, Nowy Świat 22, tel. 566.64 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


